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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z w yjątkiem  dni pośw iąteeznych.
łtu m er pojedynczy kosztuje w m iejscu iO hal., 

pocztą 16 ha l — B iu ra  R edakeyi i A d m in is tra c ji 
u lica Czarnieckiego 1. 10. — E k sp e d y c ja  m iejscowa 
w b iurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
nisnna i. 9. — L is ty  należy frankować.

R ek lam ac ji otw arte wolne od opłaty.

Telefon R edakeyi N r. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  

rocznie . . . . 32 K, I ćw ierćroeznie 8 K — li, 
półrocznie . . . 16 K, | m iesięcznie 2 lv 70 li,

rocznie . 
półrocznie

mi ej scowa:
24 K, I ćw ierćroeznie . . 6 K. 
12 E, | m iesięcznie . . . 2 K

W Niem czech 3 K 20 h m iesięcznie. We w szystk ich  innych  państw ach  3 K 80 h m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek m iesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy* p renum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudn ia , ćwiereroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenum erow any osobno kosztuje 8  K

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w37n o si:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ................................. 24 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia)  12 K

ćwierćroeznie (od 1 lipca do
80 w r z e ś n i a )  6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . .  2  K

Z a m i e j  s c o w a ;

r o c z n i e  32 K  — li
p ó łro c z n ie  16 K  —  h
ćwierćroeznie . . . .  8 K  — Ji
m iesięcznie  2 K  70 A

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni , (którzy p r  e n u m e r u j ą od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ;  
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ćwiereroezni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 ho
„Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ............................8 K
półrocznie . . . . 4 K
ćwierćroeznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

OU REOAKDYI.
„ G a z e t a  L w o w s k a "  wstępuje z pier­

wszym stycznia w drugie stulecie swego 
istnienia. W felietonie, obok listów z W a r ­
s z a wy ,  K r a k o w a ,  W i e d n i a ,  P e t e r s ­
b u r g a ,  L o n d y n u ,  P a r y ż a ,  B e r l i n a ,  
M o n a c h i u m ,  R z y m u  i t. d., zamieszczać 
będziemy prace wybitnych polskich pisarzy, 
między innymi: Teodora J e s k e - C h o i ń -  
s k i e g o ,  Maryana D u b i e c k i e g o ,  Franci­
szka B a w i t y - G a w r o ń s k i e g o ,  H a j o t y ,  
Anatola K r z y ż a n ó w  s k i  ego,  Kornela M a­
k u s z y ń s k i e g o ,  Zygmunta S a r n e c k i  e- 
g o, Kazimierza T e t m a j e r a, Maciej a W i e r z- 
b i ń s k i e g o ,  Gabryeli Z ap  o ls  k i ej, Hen­
ryka Z b i e r z c h o w s k i e g o  i w. i. Najnow­
sze wydawnictwa, Teatr, malarstwo, rzeźba, 
muzyka — będą nadal omawiane wyczerpu­
jąco i rzeczowo.

W tece „ P r z e w o d n i k a  N a u k o w e ­
go i L i t e r a c k i e g o "  posiadamy prace 
najwybitniejszych polskich historyków i kry­
tyków literatury.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
grudnia b. r. zamianować najmiłościwiej po­
siadającego tytuł nadzwyczajnego profesora 
Uniwersytetu, docenta prywatnego w Uni­
wersytecie we Lwowie, dr. Adama S o ł o w i -  
j a, profesorem położnictwa w Szkole poło­
żny cb we Lwowie.

P. Minister skarbu zamianował wicese- 
kretarzy ministeryalnych : dr. Tadeusza Kon­
stantego U b 1 e - B a u c h a, dr. Henryka W e i ­
g la , Brunona B u j a k a  i dr. Jana K o m o r ­

ka,  sekretarzami ministeryalnymi w Mini­
sterstwie skarbu.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
starszego naczelnika kancelaryi, Edwarda 
B i e l a w s k i e g o  w Sanoku do Przemyśla, 
oraz zamianował starszymi naczelnikami kan­
celaryi. naczelników kancelaryi: Stanisława 
P e l t  za w Tarnopolu dla Sanoka, i Włady­
sława W a g n e r a  w Stryju dla Stryja.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele­
grafów zamianował ukończonego gimnazya- 
listę, Wincentego G a r b a c z a ,  praktykan­
tem pocztowym.

CEĘŚć NIEUłtZĘDOWA.

Lwóiv, 16 grudnia.

Basia państwa.

Z Izb y  posłów .
W dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia, po wyborze członków Delegacyi, przy­
stąpiła Izba posłów do drugiego punktu po­
r z ą d k u  dziennego t. j. do obrad nad [nójC- 
ktem ustawy w sprawie użycia części nadwy­
żek z kas sierocińskicb.

Po krótkiej dyskusyi Izba projekt ten 
uchwaliła w drugiem i trzeciem czytaniu 
wraz z rezolucyą p. Bollera. wzywającą Bząd, 
aby przy definitywnem uregulowaniu sprawy 
tych nadwyżek w krajach, zamieszkałych 
przez kilka narodowości, uwzględniano przy 
rozdziale stosunki narodowościowe.

Następnie załatwiła Izba w drugiem i 
trzeciem czytaniu sprawę sądownictwa kon­
sularnego.

P. Minister obrony krajowej G e o r g  i 
przedłożył z kolei sprawozdanie komendy 
Akademii wojskowej o bardzo ubolewania 
godnem starciu między akademikami wojsko-

Ceny og łoszeń : W iersz petitow y lub iepo 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane pu 60 hal., za w iersz lub jego m iejsce m iary  
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie: B iura dzienników  Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W  P ary żu  wy­
łącznie A geneya: C. Adam  (V. de Raczkowski) 38 
Eue de Yarenne.

wymi, a osobami cywilnemi w Gumpolds- 
kirchen i podniósł, że akademicy ci podlegają 
cywilnej ustawie karnej, to też sprawę tę 
załatwią władze cywilne. Sprawozdanie to 
stwierdza, że w dniu 8 b. m. po północy 
sześciu akademików wojskowych wracając z 
restauraeyi. pobiło się z kilku mieszkańcami 
w Gumpoldskirchen. Jeden z akademików dla 
koniw.nej obrony zrobił użytek z broni i 
zranił bagnetem pewnego obywatela. Proto­
kół spisany z akademikami odesłano już do 
sądu w Modling,

Następnie przystąpiła Izba do dysku­
syi nad wnioskiem nagłym p. B e e r  a (soc.) 
w sprawie zniżenia taryf kolejowych na cze­
ski węgiel brunatny.

P. Minister kolei żelaznych W r b a  za­
brawszy głos podniósł, że Ministerstwo kolei 
żelaznych poświęca wielką uwagę przemysłu 
wi tego węgla na północy i na południu od 
Alp. Okoliczność, że import węgla pruskiego 
i zafrachtowanie z ostrawskiego rewiru w 
pierwszych miesiącach tego roku tak samo 
się zwiększyło, jak w rewirze węglowym w 
północnych Czechach, doprowadza do wnio­
sku, że nie dzieje się to skutkiem nowych 
postanowień taryfowych, ale raczej z powodu 
ogólnej złej konjunktury. P. Minister wyli­
czał następnie ulgi, poczynione przez Mini­
sterstwo kolei żelaznych w ruchu wewnętrz­
nym. zwłaszcza dla Wiednia, na korzyść wę- 
gia brunatnego i oświadczył, że żądaniu zni­
żenia taryf na ten węgiel w ruchu wewnętrz­
nym na przestrzeni przeszło 150 kim. o 50 
prc. opłat nie może zadość uczynić, gdyż no­
wsi,arby zt.pl dla Państwa ubytek 2 mil. kor. 
Gotów jest natomiast P. Minister w poszcze­
gólnych wypadkach popierać zbyt tego węgla.

Na tern obrady nad tym punktem prze­
rwano.

P. dr, O k u n i e w s k i  w zapytaniu do 
Prezydenta przedstawił wypadek następujący:

P. T. Staruch, który jest naczelnikiem 
gminy, dowiedział się, że w jego wsi obito 
i zamknięto o głodzie w stajni 43 robotni­
ków. Bodzice ich prosili p. Starucha o inter- 
wencyę w tej sprawie. P. Staruch dowiedział 
się. że dzierżawca tej wsi, Żyd bukowiński, 
zmusza ludzi do pracy od godz. 3 rano do 9 
wieczorem za nędzną zapłatę, a gdy kilku 
robotników z pracy się oddaliło, przywiązał 
ich do koni, katował i wkońcu kazał zamknąć.

5)

l f l m i c z i a  Maryi B rrtasóinej.
(W p rzcćcd n iach  nauczycielstw a 

ludowego).

(Giąg dalszy).

VIII.
»P rzed  Warszawą®.

E. 1878 (w lutym).
Przeznaczeń moich gwiazdo zamglona,
Do jakiej wiedziesz mię mety?
Nademną w chmurach gdzieś zawieszona 
Promienna przyszłość poety —
Siłą zaklęcia wyrywa duszę 
Z więzów ziemskiego żywota,
Więc rwąc je wszystkie, za nią iść muszę, 
A za mną... ból i tęsknota!
W zaraniu myśli — w życia zamieci,
Jej blask czarownem już kołem,
Cudów krainą — otoczył dziecię,
Nad sennom zawisł mu czołem,
Jasnego ducha z harfianym głosem 
Stawiając przy niem na straży.
I  odtąd dziecka stało się losem 
Być sługą jego ołtarzy...

O szczytna służbo — o święte zadanie, 
Czyliż ja  spełniam Cię godnie?
Czyliż na ołtarz pozwolisz Panie 
Niezgasłą donieść pochodnię?
To serce z życiem z ziemią związane,
To serce falą żalu wezbrane

Czyż wielką myśl Twą ogarnie?
Czyliż po szczęścia stąpając zgliszczach,
Co mi pod stopą się mnożą,
W krwawych rozłąkach, w tęsknot żałobie 
Uniosę iskrę Twą Bożą?
Ciemno mi w oczach — i w duszy ciemno, 
Nic w mroku dojrzeć nie mogę...

M arga Bartusówna.

IX.
Warszawa, 22 lutege 1878 r.

(Ordynatowa Krasińska. — Znowu teatr — 
i zrezygnowanie z zamiaru).

Szala losów moich chwieje się ciągle i 
dotąd żadnej pewności mieć nie mogę, czy 
w górę pójdzie, czy spadnie na dno. Jeżeli 
spadnie — upadek będzie okropny!

P. ordynatowa Bóża hr. Krasińska po­
wróciła dwa dni temu. Z biciem serca usły­
szałam tę wiadomość i w gorączce prawie 
spędziłam ten dzień (mieszkam w jej domu); 
w kilka godzin po jej powrocie zapytałam, 
czy już przyjmuje — powiedziano, zmęczona, 
odpoczywa. Nie wiedząc, co czynić, poszłam 
do B., redaktorki Bluszczu, po radę i z pro­
śbą o dalsze pośrednictwo p. Odyńca, gdy 
zobaczyłam herbową karetę ordynatowej. 
Lokaje w przedpokoju, w liberyi, a z pokoju 
dochodziły mię dwa głosy, mówiące o mnie!... 
Nieinaczej — dziwnym trafem zeszłam się 
z p. Krasińską raz pierwszy na gruncie neu­
tralnym ; pani B. przedstawiła mię — byłam 
niezmiernie pomieszana - zaledwie zdołałam 
odpowiedzieć na jej uprzejme pozdrowienie, 
kilka słów zamieniła ze mną na prędce, z 
których dowiedziałam się, że była u mnie 
zaraz po przyjeździe swoim, że pukała do

drzwi — lecz jej nikt nie odpowiedział. — 
Usłyszała od służącego, żem wyszła (było to 
wtedy, gdym zbiegła na chwilkę do pani B.).

— Jutro o 9-tej proszę panią do sie­
bie — pomówimy obszerniej — rzekła mi 
przy końcu, skłoniwszy lekko głowę. — Pani
B. podała rękę i odeszła.

Hrabina ordynatowi Krasińska — czyli 
jak ją  tu nazywają pani Bóża — jest młodą 
jeszcze kobietą — słusznej, imponującej po­
stawy — bardzo jasnych włosów i miłych 
rysów, choć nie uderzającej . piękności. — 
W układzie jej całym i na otwartem czole 
jest, wiele dumy.... na ustach w7szakże ma 
miły, pełen dobroci uśmiech, który ją  wtedy 
czyni prawie piękną — figurę ma kształtną 
i w miarę pełną — ruchy swobodne.

Z tego obrazka pojęcie mieć można ja ­
ko o ładnej kobiecie — co do charakteru i 
duszy nic jeszcze powiedzieć nie mogę — 
zauważyłam tylko żywe usposobienie.... a w 
twarzy pewien wyraz energii i samodziel­
ności.

W gorączkowym niepokoju przepędzi­
łam noc, nierozwiązana zagadka przyszłości 
i czekająca mię tyle ważna rozmowa z p. B., 
usnąć mi nie dały.... Wstałam bardzo rano 
nie mogąc doczekać się oznaczonej godziny, 
gdy wreszcie uderzyła, pośpieszyłam do jej 
pokoju, lecz oznajmił mi kamerdyner, że hra­
bina nie przyjmuje jeszcze, bo zmęczona i 
spóźniona — poprosiłam więc tylko, zmię- 
szana i dotknięta o doniesienie, o której go­
dzinie będzie można — i wróciłam do mego 
pokoju.

Tu opanowały mię gorzkie myśli, które 
starając się rozpędzić, wzięłam książkę do 
ręki, ale czytałam nierozumiejąc — litery 
skakały mi przed oczyma — w takt bole

snych uderzeń serca, które uspokoić się nie 
chciało.

Wreszcie około pierwszej weszła p. Bó­
ża, przepraszając za to opóźnienie, spowodo­
wane zmęczeniem i mnóstwem interesów, 
które musiała pozałatwiać.... Usiadła i mnie 
kazała usiąść. Następnie zapytała o całą pra­
wdę mego położenia i wszystkie wiążące się 
z niem okoliczności.

Ciężka to była chwila — przed osobą 
z innego świata, dopiero poznaną, obojętną 
może — odsłaniać bolesne tajemnice prze-"- 
szłości, odkrywać rany serdeczne, przyzna­
wać się do pewnego niedostatku na swe za­
miary — to wszystko w formie jakiegoś 
zwięzłego sprawozdania, aby nie znudzić i 
nie zabrać wiele czasu, a to" wszystko w celu 
uproszenia niejako obiecanej z rąkjej pomocy.

Czułam głęboko upokarzające moje po­
łożenie, gardziłam sobą nieledwie, więc plą­
tały mi się myśli i słowa — bezładnie wi­
kłała mi się moja spowiedź, którą, choć pra­
gnęłam uczynić zwięzłą, niepodobna było 
nie dotknąć stron drażliwych i tak przykrych 
dla mnie — że wolałabym nie opłacać po­
dobnym okupem choćby najświetniejszej przy­
szłości.

Ona słuchała z uwagą. — Czy ze współ­
czuciem? nie wiem — jasny i bystry tylko 
rozsądek przyznać jej muszę w zdaniach i 
radach, jakie mi od czasu do czasu dawała.

Skończyło się na tem, że mi poleciła 
rozmówić się najpierw z Janem Królikow­
skim, zasięgnąć jego zdania co do teatru i 
swojej osoby i donieść jej o rezultacie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P. Staruch chciał w pokojowy sposób 

interweniować, lecz dzierżawca rzucił się nań 
ze szpicrutą i chciał go obić, co mu się je­
dnak nie udało.

Sprowadzony przez dzierżawcę' komisarz 
starostwa zasuspendował p. Starucha jako 
wójta, i zażądał od niego, by to publicznie 
oplakatował, Gdy tego p. Staruch nie uczy­
nił, komisarz przyjechał z ośmioma żandar­
mami i kazał im porozlepiać we wsi plakaty 
donoszące, że p. Staruch przestał być wój­
tem. Zajście to podano do wiadomości P. Mi­
nistra spraw wewnętrznych, który dotąd nie 
dał na to żadnej odpowiedzi.

Mówca prosi więc Prezydenta, by się 
tą sprawą zajął, gdyż idzie tu o sprawę za­
sadniczą, o naruszenie nietykalności posel­
skiej.

Prezydent Izby dr. P a t  t a i  odpowie­
dział, że poprosi P. M inistra spraw wewnę­
trznych, by mu pozwolił przeglądnąć akty 
tej sprawy, a gdy je  pozna, zarządzi, co 
uzna za stosowne.

Przy ustanowieniu porządku obrad na- 
stępnegu posiedzenia p. K u r a n d a  (niem. 
post.) wniósł, aby na porządku postawić 
sprawę traktatu z Serbią. Wniosek ten od­
rzucono.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Między interpelacyami wniesionemi na 

wczorajszem posiedzeniu Izby są: pp. Stw i er- 
t n i ,  Z i e l e n i e w s k i e g o ,  W i n t e r a ,  Er -  
b a i tow. w sprawie upośledzenia techni­
ków w Zarządzie P aństw a; M o r a c z e w- 
s k i e g o  w sprawie pięciogodzinnego pogo­
towia wojskowego w Stryju; M a r k o w a  w 
sprawie wydania listu gończego za hr. Bo- 
brińskim przez sąd bukowiński; D a s z y ń ­
s k i e g o  w sprawie prześladowania akademi­
ków z powodu ich protestów przeciw wykła­
dom pewnych osób; K u n i c k i e g o  w spra­
wie spisu ludności.

K oło polsk ie .
Wczoraj odbyło się posiedzenie Koła 

polskiego, na którem Prezes, dr. Głąbiński, 
przedłożył rozkład prac parlamentarnych aż 
do stycznia i sprawę prowizoryum budżeto­
wego.

Następnie p. B u j a k  przedstawił spra­
wę badań, przedsięwziętych co do zarzutów, 
podniesionych swego czasu przez p. Daszyń­
skiego przeciwko p. Stohandlowi.

W dalszym ciągu posiedzenia dyskuto­
wano w sprawie prowizoryum budżetowego.

Z ko m isy j.
K o m i s y a d l a  s p r a w  u r z ę d n i k ó w  

p a ń s t w o w y c h  przeprowadziła wczoraj 
dyskusyę szczegółową nad sprawą awansu 
automatycznego. Komisya postanowiła wybrać

MILIONOWA WDOWA.
( Ch. d'Hericault: „Une veuve millionaireu).

CZĘŚĆ PIERWSZA.

IV.
K ochana, b ardzo  kochana teściow a.

(Ciąg dalszy).

Ale oto z pewnością powóz zajeżdża. 
Schodzę aż do kraty, wychodzącej na drogę, 
która ciągnie się lekkiem wzniesieniem aż 
pod zamek.

Landara się otwiera; wujaszek wyska­
kuje i podaje rękę Angeli, która szybko wy­
siada i biegnie ku mnie. Wuj wsiada napo- 
wrót; kochana „belmera", pomimo, że młoda i 
zwinna, nadto jest delikatna, aby zmuszać 
pułkownika do drapania się po alejach ogro­
du, stromych jak drabina; uśmiecha się do 
mnie, a ja  rzucam jej całus. Powóz wspina 
się zwolna pod górę, a ja  tulę moją siostrę 
w obięeiach.j

Cała jest różowa a źrenice jej błyszczą. 
Jestem domyślna,'wszystko mi się nagle wy­
jaśnia.

— On przemówił — mówię półgłosem.
— Nie pytaj mnie o nic; aż jutro po­

wiem ci wszystko — odrzekła z żywością.
I  oto skaczemy jak dwie kozy, wybie­

rając najbardziej strome aleje. Przybywamy 
w samą porę na przyjęcie drogiej teściowej, 
którą eał” ię i ściskam po wiele razy. Potem, 
szepczę z ucha do ucha Angeli:

— Jak mi powiesz swoją tajemnicę, 
wyznam ci moją, która do twojej podobna, 
ale należy się, żebyś ty pierwsza zaczęła.

Zapominam powiedzieć, że obrzucono 
mnie pochwałami aż po samą szyję, z powodu 
owej córeczki dozorcy. Przyjęłam je  wszy­
stkie. Nie posiadam żadnej hypokryzyi i lu­
bię stroić się w swoje klejnoty. Nie sprze­
ciwiałam się więc gdy orzeczono, że jestem 
bohaterką. Nieprzyjemnie mi tylko było, że 
musiałam dzielić tę chwałę z panem de Ro-

subkomitet i polecić mu, by najpóźniej do 
14 dni po ponownem zebraniu się parla­
mentu zdał z czynności swych sprawę. Z Ga­
licy i wybrano do tego subkomitetu p. dra 
Germana.

Z Izby  panów.
We wtorek 20 b. m. o godz. 3 po po­

łudniu i ewentualnie w środę odbędzie się 
posiedzenie Izby panów dla załatwienia pro­
wizoryum budżetowego, regulaminu i innych 
spraw załatwionych już w Izbie posłów.

Państwowa Rada przemysłowa.
Wczoraj zebrała się państwowa Rada 

przemysłowa na plenarne posiedzenie.
P. Minister handlu dr. WTe i s k i r c h -  

n e r  powitał w krótkich słowach Rade, po­
czerń oświadczył, że wbrew zwyczajowi tym 
razem nie może wdać się w omawianie aktu­
alnych spraw.

P. Minister opuścił następnie zebranie, 
a przewodnictwo objął szef sekcyi B r o s c h e.

Rada przemysłowa przyjęła przede- 
wszystkiem nagły wniosek, w którym wzywa 
Rząd, aby serbski traktat handlowy, w razie 
nieuchwalenia go przez Rade państwa, wpro­
wadził w życie na mocy ustawy upełnomo­
cniającej.

Uchwalono również wniosek nagły, wzy­
wający Ministerstwo handlu do wywarcia 
wpływu na Ministerstwo wojny, aby w nowej 
ustawie wojskowej przyznało prawo jednoro­
cznej służby wojskowej w dotychczasowych 
rozmiarach z utrzymaniem nadal egzaminu 
uprawniającego do jednorocznej służby (In- 
te llig e n sp ru fu n g ) .

Z kolei przystąpiła Rada do dyskusyi 
nad sprawą popierania przemysłu.

Na wstępie wspomniał szef sekcyi Br o-  
s c h e  o zarzutach, uczynionych jemu i Ra­
dzie przemysłowej w sekcyi VI., przy sposo­
bności ostatniej rozprawy o popieraniu prze­
mysłu. Mówca oświadczył, że niewątpliwie 
jest zadaniem Rady zajmować stanowisko 
wobec projektów ustaw i krytykować ustawy 
istniejące lub badać, jakie skutki sprowadzają 
one dla przemysłu. Mówca stwierdził dalej, 
że Rada przemysłowa omawiała wprawdzie 
galicyjską ustawę o popieraniu przemysłu, 
nie mówiono jednak ani o zmianie, ani o 
zniesieniu tej ustawy. Mówca odparł nastę­
pnie z całą stanowczością zarzut, jakoby Rada 
przemysłowa zajęła wrogie stanowisko wobec 
Galicy! i joj przemysłu, przyczem zaznaczył, 
że niema w Radzie bynajmniej wrogiego uspo­
sobienia ku Galicji i jej przemysłowi.

selle. Lecz hrabina, która jest sprytna i zna 
się na rzeczy, szybko się załatwiła z tą oso­
bistością, wiedząc jak bardzo jest wstrętny 
dla mego wuja i antypatyczny dla mnie.

Pułkownik zapytał o Edwarda. Pani 
d’Hervelinghem odpowiedziała, że był zmuszo­
ny odjechać natychmiast do Londynu, lecz 
zamierzał wrócić w poniedziałek wieczorem, 
aby się stawić na obławę.

Jego pospiech nie dziwił mnie wcale. 
Zdawało mi się, że moja miłość miała wię­
kszą wartość niż wszwstkie miłości i niż 
świat cały. A dlaczego? Bo to była moja 
miłość, bo pochodziła odeinnie i żałowałam 
każdego mężczyzny, który był zniewolony 
kochać inną kobietę, a nie innie. Czynię mo­
że wyjątek dla mojej teściowej i tego jeszcze 
nie jestem bardzo pewna; gdy ją  kiedy przy­
równywałam do innych, znajdowałam ją  o 
wiele wyższą; gdy do siebie samej... lepiej 
nie mówić.

Co do Edwarda, byłam przekonana, że 
wiodę go do raju. Przypominam sobie, jak 
był uważający, zakochany, oszalały niemal z 
miłości pfzed dwoma laty. Od tego czasu 
zrozumiał, że,powinien być bardziej dyskre­
tny. Rzeczywiście drwiłam sobie z niego, 
gdym mu w gniewie powiedziała, że jeżeli 
spodziewał się zmusić mnie, abym wyszła za 
niego, kompromitując mnie, bardzo się prze- 
rachował, bo jak na teraz, ani mi się śni o 
małżeństwie; a jeżeli w dalszym ciągu bę­
dzie snuł się za mną, wpatrując się we mnie 
obumierającym wzrokiem, jak wielki wierny 
pies, to ja  także, jak psa go będę traktować.

V.
N arzeczony A ngeli.

Niema nic nudniejszego, jak niedziele 
w Paryżu, z wyjątkiem dnia „Grand P rix“. 
Wszyscy ci ludzie przybrani odświętnie, po­
nieważ mają na sobie nowe suknie, wyobra­
żają sobie, że wyglądają wspaniale i patrzą 
z góry na wszystkich. Na wsi, ludzie od­
świętni są bardziej dobroduszni; są tacy za­
dowoleni, że mogą wypoczywać, że o niczem 
innem nie myślą i poprostu zdają się ubole­
wać nad tymi, którzy nie wyczerpują się 
przez sześć dni w tygodniu, aby mieć rozkosz 
wypocząć siódmego.

Zresztą, niech sobie mówią co chcą, ale

Członek Rady przemysłowej p. B a c z e w- 
s k i  przyjmując oświadczenie to z podzięko­
waniem do wiadomości, podniósł, że zarzuty, 
uczynione Radzie przemysłowej polegały na 
mylnej inform acji i że także szef sekcyi Bro- 
sche nie jest wrogo usposobiony dla Galicyi. 
Zresztą galicyjscy członkowie Rady przemy­
słowej trwają przy stanowisku, że każdemu 
krajowi przysługiwać musi prawo popierania 
swego przemysłu.

Imieniem sekcyi przedłożył następnie 
sprawozdawca następujące wnioski: Rada prze­
mysłowa oświadcza się przeciw bezpośrednie­
mu materyalnemu wspieraniu przemysłu i o- 
świadcza się też przeciw specyalnej ustawie 
państwowej o popieraniu przemysłu. Za sku­
teczne popieranie przemysłu uważa natomiast 
Rada przemysłowa odpowiednią reformę u- 
stawodawstwa podatkowego i stosowne ure­
gulowanie polityki taryfowej i handlowej, po­
pieranie wywozu i zdrową politykę społeczną. 
Rada przemysłowa uważa dalej materyalne 
wspieranie przemysłu poszczególnych krajów 
w drodze ustawy krajowej za niepożądane, a 
zarazem oświadcza, że także uchwalony przez 
Sejm szląski projekt ustawy z zasadniczych 
przyczyn nie jest odpowiedni.

P. J o s e p h  i wskazał na galicyjską u- 
stawę o popieraniu przemysłu i zaznaczył, że 
ustawa taka jest konieczna dla Szląska wscho­
dniego.

Pp. dr. K o 1 i s c h e r, E p s t e i n i D a 11- 
n e r  oświadczyli się ze względów zasadni­
czych za zapatrywaniem p. Josephiego.

Wkońcu przyjęto jednak przytoczone 
wyżej wnioski sekcyi, a odrzucono wniosek 
p. Josephiego na rzecz szląskiej ustawy o po­
pieraniu przemysłu.

Kolonizacya Żmudzi.

— Od pewnego czasu dała się zauwa­
żyć szczególniej ożywiona działalność Banku 
włościańskiego w kowieńskiej gubernii, w 
kierunku skupowania majątków obywatel­
skich i rozkolonizowania ich między osie­
dleńców, sprowadzonych z głębi cesarstwa. 
Ustawa, określająca sferę działalności miej­
scowych filij Banku włościańskiego, nakazuje 
wspomagać miejscowych włościan w naby­
waniu ziemi, w celu ratowania się od gło­
du ziemi, wzrastającego w miarę rozro­
stu iudności. Humanitarne te cele prawo­
dawcy zostały pojęte w ten sposób,t że na­
leży miejscowych włościan odsuwać od zie­
mi, a rozdaw ać ją  przybyszom ze stron jak 
najdalszych. Niektórzy działacze kolonizacyi 
uważają, że robotę należy prowadzić pokry-

prawdą jest, że przyroda wypoczywa także 
w tym dniu, na wsi. Liście są bardziej zie­
lone, kwiaty ładniejsze, a słońce wspanialsze.

Wystąpiła kwestya kościoła. Załatwiłam 
ją odrazu. Chodzę na Mszę tylko wtedy, gdy 
kochana matka jest obecna w Liernbrune. 
Żadnej dew oteryi!

— Nie proszę pana, pułkowniku, żebyś 
nam towarzyszył — rzekła hrabina, gdy pierw­
sze odgłosy dzwonów się odezwały, wzywa­
jąc na nabożeństwo.

— Ależ jakto! — odrzekł rycerski Ton- 
ton — jest to moim obowiązkiem i życze­
niem; poszedłbym za panią nawet do piekła.

— Nie tam chcę pana zaprowadzić — 
odrzekła z dyskretnym uśmiechem.

Z zamku do kościoła był jeden kilo­
metr drogi. Ranek był prześliczny, więc nie 
kazano zaprzęgać do powozu. Oto schodzimy 
przez aleje ogrodu. Ozy powiedziałam, że cała 
moja czułostkowość skupiła się na kwiatach, 
a dewoterya na słońcu? Słońce było takie 
pieszczotliwe, hyacenty towarzyszyły mi tak 
przejmującym zapachem, że czułam się do­
brze usposobiona względem Stwórcy. Powie­
działam sobie, że z czasem stanę się sza­
nowną matroną i że trzeba się starać, aby 
angielska rodzina Edwarda nie potrzebowała 
się oburzać.

Być może, iż przykład Angeli i pani 
Heryelinghem przyczynił się do mojej po­
wagi. Miały oblicza tak pełne uroczystego 
nastroju i słodyczy, że zachęcały do myśle­
nia o rzeczach, o których one myślały i wy­
mawiania tych samych co one wyrazów.

Wuj Tonton był bardzo piękny. Stał 
prosto, jak gromochron. Wyobrażał sobie, — 
przynajmniej tak podejrzy wam — że był 
obecny na cesarskiej Mszy św. 15 sierpnia. 
Wyglądał jakby chciał powiedzieć całemu 
światu: „Jestem tu podług rozkazu: prezen­
tuj broń! Na kolana!“

Po śniadaniu, zabrałam Angelę do parku, 
bardzo pięknego lasu objętości 200 hekta­
rów o starych, wysokich drzewach i gęstych 
krzakach. Dziko tu było. Nie było tu ża­
dnych ławek, ale znajdowało się dużo pni 
ściętych drzew, których dotychczas nie uprzą­
tnięto.

Usiadłyśmy na jednym z nich, przy 
drożynie. Muszę mieć w sobie nieco krwi 
druidów. Czyż można czuć się nieszczęśli­
wą w lesie? Widzę przed sobą śliczną po-

jomu, inni zaś sądzą, że pora zrzucić maskę 
i urbi et orbi ogłosić istotne cele Banku 
włościańskiego w tym kraju. — Na tem tle 
niedawno zaszło komiczne „zderzenie się11, 
zaprzeczenia i twierdzenia. Podczas gdy urzę­
dnik, zajmujący poważne stanowisko w je ­
dnej z wileńskich administracyjnych insty- 
tucyj, otwarcie na stronicach W il. Wiestnika. 
zachwycony mądrością Murawiewa, który u- 
łożył plan kolonizacyjny Litwy wielkorosyj- 
skimi chłopami, cieszył się perspektywą wy­
konania tego planu, równocześnie p. Derni- 
dow, zarządzający lilią kowieńską Banku wło­
ściańskiego, na szpaltach Biecsi zaprzeczał 
skardze chłopów litewskich, podanej preze­
sowi ministrów i wydrukowanej w B iecń. 
Skarga kategorycznie dowodziła, że Bank 
przy tworzeniu ferm chłopskich z nabywa­
nych majątków usuwa miejscowych wło­
ścian, rozdając ziemię umyślnie sprowadza­
nym ze środkowych stron cesarstwa przesie­
dleńcom. P. Demidow w Eiecsi zaprzeczył 
temu i nabawił społeczeństwo kłopotu w od­
gadywaniu : komu wierzyć z dwu dygnita­
rzy — wileńskiemu, czy kowieńskiemu?

Lecz zaszłe wkrótce fakty stwierdziły, 
że wileński dygnitarz był bliższy prawdy, 
niż kowieński. Majątek Odachowo, bezpośre­
dnio graniczący z włościanami podpisanymi 
na skardze, został nabyty przez Bank wło­
ściański i trzydzieści litewskich rodzin robo­
tniczych otrzymało rozkaz usunięcia się z 
granic majątku i ustąpienia miejsc osiedleń­
com rossyjskim.

Oprócz tego kowieński Bank włościań­
ski dokonał następnych kolonizaeyjnych ope- 
raeyj już po wydrukowaniu „zaprzeczenia" 
p. Demidowa: 1. m. Kantówce, w pow. tel- 
szewskim, 1200 dzies. rozparcelowano wyłą­
cznie między rossyjskich przesiedleńców. 
Z miejscowych ludzi tylko jeden mieszkaniec 
wsi Skuźno otrzymał dwie dziesięciny; 2. m. 
Druksze, w nowoaleksandrowskim powiecie, 
900 dziesięcin, został podzielony między sta­
roobrzędowców. Dla miejscowych włościan 
oddano tylko 20 dziesięcin; 8. majątek Bur- 
biszki w pow. rosieńskim rozdzielono między 
18 rossyjskich przesiedleńców. Dla miejsco­
wych zaś ludzi ofiarowano bagna i do nicze­
go niezdatne pustkowie, na których, wedle 
opinii Banku, rossyjscy przesiedleńcy nie po­
trafiliby wyżyć; 4. m. Ornole położone w sza- 
welskim powiecie, 600 dzies., rozdzielono 
między 20 rodzin staroobrzędowców. Dwaj 
miejscowi chłopi otrzymali 200 dzies. pust­
kowia, na których Rossyanie nie zgodzili się 
zamieszkać; 5. m. Smilgie w pow. szawe1- 
skim, 600 dzies., rozdzielono między staro­
obrzędowców, oddając pustkowia zabrakowa- 
ne przez nich, sześciu litewskim chłopom;
6. m. Dubiany w pow. szawelskim, 800 dzies.’

lankę zaokrąglającą się przed nami, z której 
kilka drożyn prowadziło w różne strony: Je­
dna schodziła w parów, druga znikała nagle, 
inna kryła się pod gałęzie, które sklepienie 
po nad nami tworzyły, czwarta unosiła się 
w górę, kii polom i ukazywała nam w dali^ 
jak na końcu latarni magicznej, kółko cudo­
wnego błękitu, wiszące nad kobiercem jasnej 
zieleni. Dęby nie miały jeszcze liści i słońce 
dostawało się aż do nas, ale było to jeszcze 
młode słońce, delikatne, pełne gaim teryi. 
Zdawało się pieścić swoimi promieniami i 
nas i zielone zarośla, już okryte liśćmi i scho­
dziło aż na murawę pełną stokrotek, pier­
wiosnków i konwalij, aby nam przynieść całą 
czarę leśnych zapachów.

— To bardzo nudne, że trzeba bę­
dzie kiedyś wyjść zamąż — rzekłam śmie­
jąc się. — To taka niemądra rzecz, małżeń­
stwo. Wzdrygam się na samą myśl, że oto 
wychodzisz już z łona fiołków, aby wejść w 
rodzinę róż bengalskich. Ale zawsze jesteś 
uroczy, kochany kwiatuszku! A teraz, opo­
wiedz że mi swój romans. Potem ci opowiem 
o sobie.

Zdaje mi się, że nie bardzo słyszała co 
mówię i że moje słowa wcale jej nie wzru­
szyły. Odrzekła mi ze spuszczonemi oczami:

— Byłam pewna, że mnie kocha, tak 
samo, jak on był pewny, że ja  go kocham. 
Jak przyszło do tego? Wyobrażam sobie, że 
z miłością to tak samo, jak z wiarą. Wierzy 
się, czuje się, że się ma słuszność wierzyć; 
umarłoby się raczej, niżby się wierzyć prze­
stało, a takie to zdaje się widoczne, że mo­
żna ręką dotknąć. Ale nie wie się zazwy­
czaj, jak to przyszło, ani jak 's ię  to odczuwa. 
Kocha się, jest się kochanym; nic się nie po­
wiedziało, ani słowem, ani spojrzeniem, ale 
wszystko się rozumie. Przedwczoraj przyjechał 
prosić mamę, aby mu pozwoliła starać się o 
moją rękę. Jest trochę trudności z powodów 
majątkowych. Ale to się zrobi i zresztą, dość 
już na raz tego szczęścia, że wyznał swoją 
miłość. A teraz na ciebie kolej, kochana 
„tarninko", bo rzeczywiście do tarniny jesteś 
podobna z tą zdecydowaną, szczerą wonią i 
ostrymi kolcami. A znasz przysłowie: Tar­
nina rośnie tylko na wyżynach.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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oddano rossyjskim przesiedleńcom; 7. m. Li- 
kszele w pow. szawelskim, rozdzielono mię­
dzy rossyjskich przesiedleńców! 8. m. Dat- 
now w kowieńskim pow. rozdzielono między 
rossyjskich przesiedleńców.

Na tle walki o posiadanie ziemi zda­
rzył się tego lata wypadek wysoce charakte­
rystyczny. W telszewskim pow. p. 0 ’Eurke 
sprzedał Bankowi włościańskiemu, dla osie­
dlenia burłaków, majątek Kietuny za 108.000 
rubli. Usprawiedliwieniem kroku tego miały 
być, jak zwykle, „krytyczne" okoliczności i 
brak innego nabywcy. Tymczasem w Gońcu 
Codziennym p. Nowicki z Gruszałek opowia­
da że ofiarował p. 0'Rurke 115.000 rubli, tj. 
o 7000 więcej od Banku włościańskiego. 
Umowa została zawarta w końcu czerwca i 
p Nowicki stawił się w naznaczony dzień u 
notaryusza w Telszach, lecz ze strony p. 
0 ’Burke nikt się nie zjawił, a w czas ja ­
kiś potem Kietuny przeszły na własność 
banku.

Obwarowanie kanału panamskisgo.
Tolit. Gorr. dowiaduje się z Londynu, 

że ustęp orędzia prezydenta Tafta o obwarowa­
niach kanału panamskiego, wywołał w kołach 
politycznych nad Tamizą niemiłe wrażenie. 
Niema wprawdzie nic nowego w pomyśle 
ubezpieczenia kanału panamskiego siecią for- 
tyfikacyj. Teodor Boosevelt zarówno w czasie 
swych rządów, jak i później z wielką ener­
gią starał się. aby rząd Stanów Zjednoczo­
nych jak najrychlej przystąpił do budowy 
wspomnianych fortyfikacyj. Niemniej jedna­
kowoż we wprowadzeniu tego projektu w ży­
cie widzą ogólnie dalszy krok naprzód w 
dziedzinie polityki panamerykańskiej Stanów 
Zjednoczonych, a zarazem w rozwoju polityki 
wedle doktryny Monroego.

Pierwszy traktat H ay-Pauncefotte z 5 
lutego 1900 przejął postanowienie konwencyi 
co do kanału panamskiego, orzekającej, że 
nie wolno wznosić żadnych obwarowań, które 
panowałyby nad kanałem panamskim, lub są- 
siedniemi wodami. Senat jednakowoż odrzucił 
tę umowę i w drugim traktacie z 16 grudnia 
1901, który ratyfikowano d. 22 lutego 1902, 
o zobowiązaniu takiem wcale nie ma mowy, 
Ten drugi traktat przyznaje wprawdzie Sta­
nom Zjednoczonym prawo wystawiania jedy­
nie oddziałów wojskowo-policyjnych nad ka­
nałem; wprawdzie wznoszenie obwarowań wy­
chodzi już stanowczo poza ramy wspomnia­
nego przywileju, lecz wątpić należy, czy rząd 
angielski, który z taką troskliwością pielę­
gnuje przyjazne stosunki z Ameryką, zechce 
wystąpić z odmienną, bardziej do ducha tra­
ktatu przystosowaną interpretacyą. Nikt też 
nie przypuszcza, by rząd angielski chciał za­
protestować przeciwko projektowanym obwa­
rowaniom nad kanałem panamskim, sam ka­
nał bowiem znacznie mniejszą przedstawia 
w jego oczach wartość, aniżeli dobre pożycie 
ze Stanami Zjednoczonymi, z którymi łączy 
W. Brytanię tyle interesów.

Inaczej rzecz ma się z Japonią. Tam 
nieprzychylne dla projektu usposobienie za­
znaczyło się już wówczas, gdy prezydent 
Eooseyelt wystąpił z projektem obwarowania 
kanału panamskiego. Prasa w Tokio wystę­
powała przeciwko projektowi w tonie wysoce 
namiętnym, a ministerstwo spraw zagrani­
cznych miało nawet w tej sprawie zasięgać 
opinii jednej z wybitnych powag na polu 
prawa międzynarodowego. Nie może jednak 
Japonia co do kanału panamskiego powoły­
wać się na żadne swe prawa, wytoczyć może 
jedynie kwestyę swych interesów polity­
cznych. Obwarowanie bowiem kanału panam­
skiego znacznie wzmocniłoby strategiczną 
siłę Unii w stosunku do Japonii, z tego więc 
względu zaniepokojenie, z jakiem sprawę tę 
śledzą w Tokio, jest zupełnie uzasadnione. 
Dla Anglii zaś wynika ztąd pośrednio nie­
mały kłopot, bo równoczesne uwzględnienie 
życzeń interesowanych dwu jej przyjaciół 
jest wprost niemożliwe, ona zaś żadnego 
z nich niechciałaby urazić.

K R O N I K A .
Lwńw, 16 grudnia.

— K alendarz .
S o b o t a  (17 grudnia).
Łazarza bisk. — Żyrosława. — Warwary m. 
Wschód słońca o godzinie 7’18 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 23 po południu.

— Z ko le i. Ze względu na zwiększony 
ruch osobowy podczas Świąt Bożego Narodze­
nia i w celu umożliwienia dogodniejszej jazdy 
podróżnym, kursować będą między Lwowem a 
Krakowem nadzwyczajne pociągi osobowe a 
mianowicie: w dniach 21, 22 i 28 grudnia 
b. r. pociąg pospieszny nr. 104, odchodzący ze 
Lwowa o godzinie 3 min. 15 po południu, a 
przychodzący do Krakowa o godzinie 10 minut

10 wieczorem; w dniach 21 i 22 grudnia b. r.
pociąg osobowy Nr. 1 9 II. część, odchodzący 
z Krakowa o godzinie 10 minut 50 w nocy, 
a przychodzący do Lwowa w dniu 22, wzglę­
dnie 23 grudnia b. r. o godz. 7 m. 45 rano.

Kozkład jazdy pociągu pospiesznego nr. 
104 jest uwidoczniony tak w ściennych, jakoteż 
i w kieszonkowych rozkładach jazdy -ważnych 
od 1 maja b. r.

Pociąg osob-owy nr. 19/II.-ga cześć za­
trzyma się na tych stacyach, na których za­
trzymuje się pociąg osobowy nr. 19.

Pociąg pospieszny nr. 104 zdąży do Kra­
kowa do pociągu pospiesznego nr. 104 kolei 
Północnej, odchodzącego do Wiednia.

Ponadto kursować będą w dniu 23 gru­
dnia b. r. między Lwowem a Ezeszowem nad­
zwyczajny pociąg osobowy nr. 16 V. (odjazd 
ze Lwowa o godz. 7 minut 20 rano, przyjazd 
do Ezeszowa o godzinie 12 minut 16 w połu­
dnie.) i nadzwyczajny pociąg osobowy nr. 15 N. 
między Ezeszowem a Lwowem. (Odjazd z Eze­
szowa o godz. 1 minut 35 po południu, przy­
jazd do Lwowa o godz. 6 minut 51 wieczo­
rem). Rozkłady jazdy tych pociągów nadzwy­
czajnych ogłoszone są osobnemi obwieszcze­
niami.

W obrębie Dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie kursować będą między Krakowem 
a Zakopanem nadzwyczajne pociągi a mianowi­
cie: dnia 23 grudnia b. r. z Krakowa do Za­
kopanego pociąg osobowy nr. 49, 1020, 1120, 
1219, 6120; dnia 24 grudnia b. r. z Krakowa 
do Zakopanego pociąg osobowy nr. 43, 1014, 
1114, 1213, 6114; dnia 26 grudnia b. r. z Za­
kopanego do Krakowa pociąg pospieszny nr. 
6101, 1202, 1101, 1001, 102. Rozkłady jazdy 
tych pociągów uwidocznione są w ściennych i 
kieszonkowych rozkładach jazdy, ważnych od 
1 maja b. r. Czasy przyjazdu i odjazdu po­
wyższych pociągów podane są według zegara 
środkowo - europejskiego.

— Pow szechne w ykłady  u n iw ersy te­
ckie. W sobotę, dnia 17 b. m., asyst, Uniw. 
dr. K. K l i n g :  Jak poznajemy skład chemi­
czny ciał (z demonstr.) Zakład chemiczny Uniw, 
Długosza 6. Początek o godzinie 7 wieczorem.

— Pow szechne w ykłady  un iw ersy ­
teck ie  n a  p row incy i. W niedzielę, dnia 18 
grudnia : Bolechów: J. Głowacki i J. Chełmi- 
cki, Fryderyk Chopin. — Brzeżany : Z. Dama- 
siewicz, Rozwój duszy ludzkiej Cz. II. — Dro­
hobycz: A. Pilecki, O hypnotyźmie i sugge- 
styi. — Horodenka: P. Sadowski, Nasz sy­
stem planetarny. — Kałusz : Dr. L. Bykowski, 
Budowa człowieka jako świadectwo jego prze­
szłości. — Komamo : K. Węgiel, Ustrój sądo­
wnictwa w Polsce. — Lubaczów dr. M. Ko­
nopnicki, O mikroskopowej budowie ciała ludz­
kiego. — Mościska: Dr. M. Janelli, Księstwo 
Warszawskie. — Sądowa W isznia: Dr. J. Hor- 
nowski, Krew i jego pasożyty. — Skole: T. 
Witwicki, Galicya za czasów Maryi Teresy. — 
Trembowla : Dr. K. Ciesielski, Chlor w życiu 
codziennem i w Przemyśle. —■ Turka: L. Ja­
worski, Fryderyk Chopin. — Złoczów : Dr. T. 
Garlicki, Egipt wrażenia z podróży. — Żół­
kiew : Dr. W Czerski, Z biologii zwierząt.

— Z T ow arzystw a praw niczego. W pią­
tek dnia 16 b. m. odbędzie w lokalu Towarzy­
stwa (ul. Teatralna 13. Sąd krajowy cyw. I p. 
drzwi 14), o godzinie pół do 7 wieczorem, wy­
kład prof. dr. Zbigniewa Pazdry „O spisie 
ludności".

— ( i )  Z k o le i państw ow ych. Na pod­
stawie Najwyższego upoważnienia, a w uzna­
niu dłngoletniej i skutecznej działalności służbo­
wej udzielił P. Minister kolei żelaznych star­
szemu rewidentowi Feliksowi Samborskiemu w 
Stanisławowie, przy sposobności przeniesienia 
go w stały stan spoczynku, tytułu inspektora 
kolei państwowych.

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przeniesieni 
zostali: ofieyał Ire  Hescheles z urzędu ruchu
we Lwowie, jako rewident do dyrekcyi we Lwo­
wie ; adjunkt W ładysław  Franz z Przem yśla 
do Lw owa; asystent H ilary Kozak z W iednia 
do S try ja ; oraz asp iranci: Stefan Filipowicz 
ze Lwowa do Ławocznego i Jan  Geciów z Bogda- 
nówki-Kamionki do Dobromila.

— W alne zgrom adzenie koneesyono- 
wanych majstrów kamieniarskich z wschodniej 
Galicyi odbędzie się w niedzielę, dnia 18 b. m., 
o godzinie 10 przed południem, w lokalu In­
stytutu technologicznego ulica Bourlarda (boczna 
ulica Batorego) we Lwowie.

— W ystaw a p ra c  kobiecych , urzą­
dzona staraniem tutejszego stowarzyszenia ko­
biet „Pomoc przemysłowa", otwartą została 
15 b. m. po południu. Wystawa mieści się w 
jednej z s a li  piętra gmachu Ligi pomocy prze­
mysłowej, przy ul. Pańskiej 11, i otwarta jest 
codziennie ocl 9 — 1 i od 3 — 7. Wstęp na 
wystawę, która potrwa do 23 b. m. jest bez­
płatny.

— Żałobne nabożeństw o za duszę ś. p. 
Mieczysława Schmitta odbędzie się w kościele 
00 Bernardynów w sobotę 17 b. m., o godz. 
10 rano.

— Ofiary. W dalszym ciągu złożyli w 
Administracyi Gazety Lw ow skiej: dla Zofii 
G oł. pp.: B. Łozińska z Kuńkowiec 6 kor., S.
I. z Mielca 2 kor., N. N. ze Lwowa 2 kor., 
Ilciusz Hein z Tarnobrzega 1 kor.; dla Siko-  
s i ń s k i e j :  N. N. ze Lwowa 2 koron.

A  Z n a lez io n o ; w ulicy Łyczakowskiej 
pulares, zawierający około 10 kor.

/ \  B łąkającego sic wczoraj w ulicy 
„Na Błonie" konia, siwosza, oddała polieya w 
opiekę koinisaryatowi II dzielnicy.

A  K ro n ik a  p o licy ju a . W ulicy Sa- 
kramentek operował wczoraj jakiś złodziej. 
W realności pod 1. 10 skradł p.  L. Lisowi pu­
lares, zawierający 80 kor., a p. Fryderykowi 
Suchystawowi, zamieszkałemu pod 1. 11 szal 
damski i kilka ręczników.

(A) Z Izb y  sądowej. Dziś przed połu­
dniem przed tutejszym trybunałem sądu przy­
sięgłych rozpoczęła się rozprawa karna przeciw 
zarobnikowi Stefanowi Michońskiemu false Mi- 
chońkowi' o zbrodnię rabunku i przekroczenie 
kradzieży.

Według aktu oskarżenia, podsądny napadł 
dnia 2 października b. r. we Lwowie, w ulicy 
Andrzeja lir. Potockiego, na włościanina Ję­
drzeja Korościela, powalił go na ziemię i zra­
bował mu chusteczkę, zawierającą 16 kor.

Oskarżony, przesłuchany na dzisiejszej 
rozprawie, tłumaczył się, że tak był wówczas 
pijany, iż nie wiedział, co czyni. Wyrok zapa­
dnie po południu.

(A ) P ogrzeb  sam obójcy. Przed kilku 
dniami w Rzeszowie, w alei t. zw. „Pod kaszta­
nami" zastrzelił się uczeń YI klasy II szkoły 
realnej. Sprawdzono, że denat nazywał się 
Zygmunt Zwoliński, mieszkał we Lwowie u ro­
dziny i tu uczęszczał do szkoły. Eano we wto­
rek wyjechał ze Lwowa, a wieczorem w Rze­
szowie odebrał sobie życie. Powodem tego ma 
być zawiedziona miłość. Dziś przed południem 
odbył się . we Lwowie pogrzeb ś. p. Zwoliń­
skiego.

(A ) E cha k a ta s tro fy  budow lanej.
Polieya ukończyła już śledztwo w sprawie o- 
negdajszego zawalenia się muru nowego domu 
przy ul. Zamkowej 1. 2 A„ przyczem zginęła 
Sprince Warhaftigowa. Przesłuchano kilku mu­
rarzy, którzy stwierdzili, iż zwracali uwagę 
kierującego budową p. Hecbtowi na niewła­
ściwy sposób budowania i spajania cegieł gli­
ną i piaskiem, zmieszanym z małą ilością wa­
pna, ale uwagi te p. Hecht lekceważył.. Budo­
wniczy zaś, który wziął robotę, p. Walery 
Schulmann, zupełnie się sposobem murowania 
nie interesował, oddając całkowity nadzór p. 
Heehtowi. Polieya nie mogła jednak wynaleźć 
p. Hechta i przesłuchać go. Prawdopodobnie 
opuścił on Lwów. Dalsze śledztwo prowadzić 
będzie sąd krajowy karny.

t  Z m arła  w ostatnich dniach-: w War­
szawie, Jadwiga z książąt Druckich-Lubeckich 
generałowa Bychowiec, córka księcia Ksawere­
go, ministra skarbu Królestwa Polskiego i Ma­
ryi z hr. Scipionów del Campo, przeżywszy 
lat 74.

— A resztow anie h an d la rzy  żywym  
tow arem . W Czerniowcach aresztowano w tych 
dniach kilkakrotnie już karanego międzynaro­
dowego oszusta i handlarza dziewcząt 48 letnie­
go Józefa Moritzsohna, oraz jego towarzyszkę, 
pomocną mu w tym handlu 50 letnią Helenę 
Baumgartuerową.

— Celem za rad zen ia  drożyznie. Kra­
jowy węgierski Związek fabrykantów w Buda­
peszcie uchwalił petycyę do Sejmu węgierskiego, 
wktórej proponuje, aby celem złagodzenia dro­
żyzny zezwolono na przywóz żywego bydła z 
Serbii, jeśli to ze względów weterynaryjnych 
jest możliwe.

— K a ta s tro fa  budow lana. W X dziel­
nicy miasta Budapesztu zawalił się wczoraj no­
wy dom 2 piętrowy, przyczem czterech robotni­
ków zginęło, dwaj inni odnieśli ciężkie rany.

— K a ta s tro fa  kolejow a. Pociąg kole­
jowy z Beamrais zderzył się wczoraj na dworcu 
paryskim z innym pociągiem. Sześćdziesiąt osób 
odniosło przeważnie lekkie rany.

Kronika prowincyonalna.
§ Z a m a r z n i ę c i e .  W ostatnich dniach 

ubiegłego miesiąca znaleziono na drodze z Chrzą- 
stówki do Niepli, w powiecie jasielskim, za­
marznięte zwłoki Piotra Kozy, który, jak stwier­
dzono, powracając w stanie nietrzeźwym do 
domu, upadł na drodze i zasnął.

§ U t o p i e n i e  s i ę.  Dnia 31 listopada 
ustopiła się w potoku Eyjak, w Grabiach, w 
powiecie jasielskim, Tekla Barna. — Powodem 
samobójstwa miała być choroba i utrata mowy.

§ Ś m i e r ć  w p ł o m i e n i a c h .  Dn. 29 
listopada spaliło się dwoje dzieci Jana Hrycz- 
kowskiego, które pozostawiono bez dozoru na 
folwarku Elżbiety ad Jagielnica, w pow. czort- 
kowskim.

Kronika zagraniczna.
* W o j n a  p r o f e s o r ó w .  W Uniwersy­

tecie berlińskim wybuchł spór między prof. 
Bernhardem z jednej i profesorami Schmel- 
lerem, Wagnerem i Seringem z drugiej stro­
ny Spór przybiera wprost skandaliczny cha­
rakter. Mimo, że cały ten zatarg powierzono 
do rozpatrzenia specjalnej komisji, jako in-

stancyi niejako polubownej, i że wszyscy inte­
resowani zobowiązali się aż do orzeczenia tej 
komisyi zachować milczenie, poruszył prof. Bern­
hard sprawę tę publicznie na prelekcyi i zacze­
pił, pośrednio przynajmniej, swoich przeciwni­
ków, oświadczając, że musi „bronić swej kate­
dry". W odpowiedzi na to ogłosili profesorowie 
Schmoller, Wagner i Sering oświadczenie na 
„czarnej tablicy", w którem piętnują niefor­
malne postąpienie Bernharda i twierdzenie je­
go, jakoby musiał bronić swej katedry, nazy­
wają nieprawdą. Na to znowu Bernhard publi­
kuje w pismach berlińskich notatkę, w której 
broni swego kroku i zarzuca przeciwnikom swym 
fałszywe przedstawienie faktów.

Tak więc „wojna profesorów" coraz za­
jadlej się toczy. Ciekawe bardzo, jak się ta 
sprawa skończy. P. Bernhard w każdym razie 
w niezbyt pięknem tu występuje świetle, i prasa 
niemiecka prawie bez wyjątku ostro go kryty­
kuje. Ale i całemu niemieckiemu światu nauko­
wemu zajście to nie przysporzy chwały.

Znamiennem jest, co pisze Allg. TRss. 
Ser. organ kół uniwersyteckich, w tej spra­
wie'. Według tego miał właśnie prof. Schmol­
ler specyalnie forytować Bernharda, on go też 
nakłonił do studyowania kwestyi polskiej, a na­
wet inspirował w pewnej mierze głośne jego 
dzieło S a s  polnische Gemeimoesen, któremn 
Berrhard zawdzięcza swoją karyerę. Coprawda, 
dodaje wspomniany organ złośliwie, Schmoller 
książki tej nie uważał za wystarczający powód 
do mianowania autora jej zwyczajnym profeso­
rem na pierwszym Uniwersytecie niemieckim, 
jak się właśnie stało.

W świetle tych rewelacyj walka obecna 
między „mistrzem" a „uczniem" szczególnie cie­
kawego nabiera zabarwienia. P. Bernhard bądź 
co bądź godnemu nauczycielowi swemu w kwe­
styi polskiej nie okazał się bardzo wdzięcznym.

* A w a n t u r y  w d o m u  u b o g i c h .  
W domu ubogich w Suttor — jak donoszą z 
Londynu — przyszło onegdaj do wykroczeń, 
ponieważ ubodzy nie chcieli jeść złego poży­
wienia i obrzucili dozorców nożami, widelcami 
i talerzami. Zawezwano 40 polieyantów, którzy 
również zostali powitani gradem nakryć i ta­
lerzy. Dopiero po użyciu broni zdołano rewol- 
tujących uspokoić.

* P i e s  m y ś l i w s k i  D u m a s ’a. Z ra- 
cyi rozpoczęcia sezonu myśliwskiego, pisma 
francuskie przypomiuają zdarzenie myśliwskie 
Dumas’a ojca. Sławny powieściopisarz lubił 
bardzo polowanie, chociaż niewiele znał się na 
psach. Pewnego razu chcąc uroczyście otworzyć 
sezon polowania i chociaż raz w życiu zapolo­
wać z dobrym psem, kupił za bardzo znaczne 
pieniądze wyżła, którego mu sprzedano jako 
„cud tresury".

Dumas poszedł ze swym wyżłem na po­
lowanie w okolice Marły. Niebawem zerwała 
się kuropatwa. Dumas strzelił i zranił ją, ptak 
upadł o kilkanaście metrów. Dumas ogląda się 
za psem, w oczekiwaniu, że ten przyniesie mu 
zdobycz, lecz ku wielkiemu zdziwieniu ujrzał, 
iż jego wyżeł na huk strzału rozciągnął się 
jak długi na ziemi i zaczął udawać „zdechłe­
go" ; kiedy wołanie nic nie pomogło, Dumas 
wyciągnął stempel od fuzyi i zbliżył się z gro­
źną miną do wyżła. Ten zaś, zerwawszy się, 
chwycił stempel w zęby i zaczął z nim tańczyć 
z wielką gracyą, coś w rodzaju polki. Okazało 
się, że pies był rzeczywiście świetnie wytreso­
wany, ale nie do polowania, lecz do cyrku. 
Eozłoszczony powieściopisarz podarował „dro­
giego" psa pierwszemu spotkanemu po drodze 
wieśniakowi.

*’ P o ż a r  ł a z i e n e k .  Z Akwizgranu do­
noszą: Poprzedniej nocy wybuchł pożar w ła­
zienkach Quirinus, przyczem dwu kelnerów zgi­
nęło, a trzy inne osoby odniosły zranienia. — 
Personal żeński zdołał się uratować.

U z y s k a n i e  n o w y c h  g r u n t ó w  
u p r a w n y c h  w E g i p c i e .  Ze stanowiska te­
oretycznego można mieć rozmaite poglądy na 
rządy angielskie w Egipcie, ale biorąc rzecz 
praktycznie najmniejszej niema wątpliwości, że 
Anglicy gospodarują w Egipcie znakomicie i że 
w krótkim stosunkowo czasie kraj ten dotych­
czas pod rządami tureckimi niesłychanie za­
niedbany, podnieśli bardzo znacznie pod wzglę­
dem cywilizacyjnym i ekonomicznym. Zbudo­
wano olbrzymim, bo na miliony funtów szter- 
lingów liczącym się kosztem wielkich bardzo 
tam w poprzek Nilu, ujęto sławne od czasów 
starożytnych peryodyczne wylewy tej rzeki w 
karby i zapewniono ich dobrodziejstwa bez po­
równania większym, niż dotychczas obszarom

Obecnie dokonywa się nowe dzieło bar­
dzo pożyteczne dla Egiptu z inieyatywy rządu 
zostającego we wszystkich ważnych sprawach 
w rękach Anglików. Na -wschód od Aleksan- 
dryi znajduje się jezioro Abukir mające koło
130.000 hektarów czyli 130 kilometrów kwa­
dratowych powierzchni. Jezioro to połączone 
niegdyś z morzem Śródziemnem obsuszono czę­
ścią przez wypompowanie wody, częścią przez 
ich spuszczenie do sąsiedniego, a niżej położo­
nego jeziora Marjut. Spodziewano się, że przez 
to otrzyma się pola zdatne do uprawy; nadzieja 
ta wszakże zawiodła, a to z przyczyny, iż wody 
słone tyle w ziemi pozostawiły soli, iż ta w 
czasie posuchy formalnie na niem wykwita, a 
wszelka wegetacya bywa niemożliwa. Postano­
wiono przeto tę ziemię wyługować z soli do­
prowadzając na niej odpowiednimi, umyślnie
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■w tym celu -wykopanymi rowami wodę z Nilu 
w czasie wysokiego jej stanu od sierpnia do 
listopada i odprowadzając ją  znów osobnymi 
rowami. W ten sposób woda słona odpływa, 
a napływa słodka przynosząc z sobą muł uro­
dzajny. Powtarzając tę procedurę kilka razy t. j. 
przez kilka lat z rzędu uzyskano ziemię zdatną 
do uprawy koniczyny w zimie, a po uprawieniu 
sztucznem do uprawy ryżu lub bawełny w lecie.

Ponieważ w pobliżu morza Śródziemnego 
znajduje się na terytoryum jeszcze kilka takich 
jezior, przeto rząd egipski zrobiwszy korzystne 
doświadczenie z jeziorem pod Abukir postano­
wił je w podobny sposób obsuszyć i w razie 
potrzeby wyługować z soli. W ten sposób uzy­
ska się wielkie obszary ziemi pod uprawę oso­
bliwie bawełny z wielką korzyścią kraju i 
ludności.

Notatki literacko-artystyczne.
Z m uzyk i. („Wesoły chłop“ operetka 

L. Falla).
Do niedawna dwa były główne typy ope­

retki : paryska, której ojcem Offenbach, a kon­
tynuatorami Herve, Lecocą, Audran, a której 
podstawą jest kadryl i jego rytm na G/8 — i 
wiedeńska, której ojcem Suppe, a następcami 
jego Millocker, Genee, Jan Strauss młodszy, 
a w najnowszych czasach Eysler, Lehar i 
Ziehrer, posługujący- się głównie walcem i jego 
rytmem na 3/4. Berlin, chcąc robić konkuren- 
eyę Paryżowi i Wiedniowi pragnął wytworzyć 
swój własny typ. Do tego dążą usiłowania 
Linckego, Hollandra i innych. Syn byłego ka­
pelmistrza naszej lwowskiej „Harmonii“ Leon 
Fali, wychowany i wykształcony w Berlinie, 
jest kontynuatorem tych usiłowań, a podstawą 
muzyczną tego niby nowego typu jest wojsko­
wy marsz i jego ostry takt dwućwierciowy 
(względnie dlla breoe). Na pograniczu między 
Berlinem a Wiedniem stoi Oskar Strauss, kom­
pozytor „Ożaru walca“. Typ operetki berliń­
skiej nie skrystalizował się jednak dotychczas 
należycie i Berlin na polu operetki coraz czę­
ściej zawiera sojusz z zaprzyjaźnionym Wie­
dniem.

Operetka wczorajsza ma tę dobrą stronę, 
że cały pierwszy akt można spokojnie przedrze­
mać, nie tracąc nic z akcyi, ani piękności par­
tytury p. Falla — w drugim akcie można się 
obudzić, a w trzecim nawet zabawić i w do­
brym humorze pójść na kolaeyę. Pierwszy akt 
jest bowiem beznadziejnie nudny i jałowy, a 
nawet jako ekspozyeya prawie że zbędny. W dru­
gim akcie zaczyna się coś dziać, ale nie robi 
on wrażenia operetki, lecz raczej melodramatu, 
dopiero trzeci jest dość wesoły i dowcipny. 
Treść da się opowiedzieć w kilku słowach. 
Syn ubogiego, prostego wieśniaka zostaje leka­
rzem, żeni się z córką bogatego pruskiego rad­
cy i usuwa zupełnie od ojca i siostry. Na 
inauguracyjny wykład syna, który zostaje pro­
fesorem, przybywa jednak wieśniacza rodzina 
i tu wybucha konflikt między rodziną żony a 
rodziną męża, w której żona staje śmiało po 
stronie kochanego małżonka. Treść, jak widzi­
my, moralizatorska i nie operetkowa, to też 
autor libretta nie mógł uniknąć wpadnięcia 
w ton melodramatyczny. Nie wiadomo też, 
gdzie to wszystko się dzieje, gdyż w pierw­
szym akcie jest mowa o Alzacyi, w drugim 
mówi się: „my Szwabi", w trzecim „my pol­
scy chłopi", a lekki strój p. Dobosza odjeżdża­
jącego do Berlina, wskazywałby na to, że to 
się dzieje gdzieś pod Berlinem. No, ale o ta­
kie rzeczy któżby dbał w operetce. Nawet i 
słuchacz, gdyby się dobrze na niej bawił, ta­
kich drobiazgów by nie zauważył.

A muzyka?... Jak to mówi Lohengrin do 
Elzy? „Nie śmiesz mnie pytać nigdy, ni zdradą 
ni podstępem.... skąd są melodye me, gdzie 
pożyczyłem je". Pomni tego zaklęcia nie py­
tajmy i nie dochodźmy, zwłaszcza, że muzyki 
i tak jest nie wiele. Jest jednak parę niezłych 
pomysłów, jak np. efekt użycia ręcznej har­
monii do akompaniamentu — jest nawet wiel­
kie operowe ensamble w formie oktetu z chó­
rem, jest niezły walczyk do słów „Każdy krzyż 
swój nosi" (w akcie II.) i komiczny tercecik 
o pikantnej treści.... ale to.... rari nantes in  
gurgite vasto....

Operetka grana była początkowo blado — 
dopiero w drugim i trzecim akcie rozgrzali się 
artyści. Solnicki, którego przyzwyczajeni jeste­
śmy widzieć w rolach komicznych, grał nad­
spodziewanie dobrze tytułową rolę ojca — u- 
charakteryzowany był jednak za staro, a nie 
uwzględnił też w charakteryzacyi zmiany, któ­
ra musiała zajść w wieku, a zatem wyglądzie 
w czasie między aktem I. a II. — Kaden dał 
doskonały typ policyanta wiejskiego, Zaremba 
szwabskiego wieśniaka, a Berski pijaka. Par- 
tye śpiewackie reprezentowane były godnie 
przez p. Dobosza i Kuligowskiego. Ten osta­
tni ma ładny głos, tylko szafuje nim nieeko­
nomicznie ■— p. Dobosz wyglądał dystyngowa­
nie i śpiewał z przejęciem. — Z pań na czele 
stoi Miłowska, obecna perła naszej operetki — 
p. Sawicka była dobra, powinna jednak pra­
cować nad ruchami, które są, powiedzmy, ma­
ło eleganckie. — Ezęsiste oklaski zbierała Kli- 
szewska, obecnie tak rzadko się pojawiająca 
na scenie. Jej duet z małym Jasiem (8-letnia

Fedyczkowska) był jednym z najlepszych mo­
mentów operetki, jakkolwiek muzycznie jest 
słaby. Pp. Kasprowiczowa, Sulikowski, Kali­
nowski, występujący tylko w 3-cim akcie, mieli 
mało pola do popisu. Wszyscy jednak starali 
się przyczynić do powodzenia operetki, a jeśli 
go nie będzie, to nie ich wina.

E . Walter.

«Virag'0«. Sztuka w 4 aktach. Napisał 
Wilhelm Feldman. Kraków. Gebethner i Spółka.

(z. s.) Jest to tak zwany dramat książko­
wy, wysnuty z tła dziejów Odrodzenia włoskie­
go, a tedencyą swą przystosowany do prądów 
opinij, ścierających się z sobą niemal wszędzie 
w dniu dzisiejszym. Posiada warunki prawidło­
wej budowy, ujmuje jednak treść sceniczną w 
sposób zbyt suchy, właściwszy do rozprawy 
naukowej, aniżeli do dzieła sztuki. Za pomocą 
erudycyi, stara się autor odwzorować wiernie 
zewnętrzne cechy epoki, pozbawia ją jednak 
równocześnie, przez nadmiar tendencyjności i 
retoryczny j^J wykład, wewnętrznych, pełnych 
poezyi znamion, któremi tchnęło bujne i szczere 
życie renesansowe.

(j. piętrz.) P rc tiu c e  M ulford . „Niewy- 
zyskane siły życia". (Przekład polski) — Księ­
garnia Arcta. — Warszawa 1911.

W stosunkowo krótkim czasie już druga 
książka Mulforda pojawia się w przekładzie pol­
skim. „Niewyzyskane siły życia" nie przynoszą 
jednak nic prawie nowego ponadto, co czyta­
liśmy w pierwszej książce: „Przeciw śmierci". 
Niezawodnie pisma tego emerykańskiego autora 
w pewnych sferach czytelników mogą mieć na­
wet pewną doniosłość. W obec upadku woli, 
skłaniającej do mniemania, że człowiek jest 
biernym przedmiotem losu, teorya podająca 
energię za główną sprężynę samodzielnego nim 
kierowania jest pobudką do zwalczania apa- 
tyi. W książce swej ostatniej dowodzi Mul­
ford. że w każdej jednostce jest potęgą, która 
oddziaływać może nietylko na swoje własne, 
ale wogóle na całe otoczenie i że siłą tą zdolni 
jesteśmy zwalczyć dolegliwości moralne i fi­
zyczne, zmniejszać je sobie i drugim, a przez 
to stwarzać tak zwane „szczęście życia". Cho­
dzi tylko o to, aby niewyzyskane siły ducha 
umieć opanować i ku szlachetnym skierować 
pragnieniom, mając przeświadczenie o dwoisto­
ści podstaw życia, które brano dotychczas z 
podrzędnej, materyalnej jego strony. W tym też 
celu wykazuje autor cały szereg sposobów, ja ­
kimi można zreformować braki i usterki cha­
rakteru, powodując niepowodzenie w życiu 
i pesymizm, zabijające pragnienie wszystkiego, 
co jasne i dobre.

(art. s.) Żywot B envenu ta F ellin iego .
Własnoręcznie spisany we Florencyi. Z orygi­
nału przełożył i przypisami opatrzył Stanisław 
Machniewicz. Warszawa-Lwów. Nakładem Bi­
blioteki dzieł wyborowych 5 tomów w dwu.

Niezmiernie ̂ ciekawa książka, konieczna 
dla poznania stosunków, epoki i wybitnych lu­
dzi Odrodzenia włoskiego. Z pamiętnika tego 
powstaje żywo postać genialnego złotnika i rze­
źbiarza, nieocenionego Benvenuta, którzy jest 
prototypem ludzi renesansowych, tego Benve- 
nuta, który w czasie między ukończeniem je­
dnego arcydzieła a drugiego, mordował swoich 
nieprzyjaciół, uciekał z miasta do miasta, sie­
dział w więzieniu, powracał następnie do pra­
cy i tworzył niezmordowanie i z zapałem.

Naturalnie, że wszystkich faktów, jakie 
podaje Cellini, nie należy brać dosłownie. Mistrz 
niejednokrotnie przesadza, wychwala się zbytnio, 
przekręca fakty znane i niesłusznie ujmuje za­
sług i talentu wybitnym kolegom po fachu. 
Temperament unosi go niekiedy tak dalece, że 
w pisaniu nie uchyla się od inwektyw i gru- 
biaństw, nie licujących z powagą, znaczeniem 
jego i.... majestatem, jaki starał się nadać swo­
jej osobie. Takiego n. p. mistrza Bandinella, 
(zatarg ten znany był w całych Włoszech — 
pisze o nim nawet Tasari w „Yita del Bandi- 
nelli"), nazywa bestyą, świnią, idyotą i t. p. 
odsądza go też od czci i wiary, przesadzając w 
nienawiści, staje się niesprawiedliwy. Prawda, 
że Bandinello dla swej szorstkości i zazdrości 
był nieeierpiany przez wszystkich artystów, 
lecz nie na tern nie tracą jego dzieła. On to, 
jak przecież wiadomo, rekonstruował w r. 1505 
znalezioną grupę Laokoona na polecenie Leona
X. tak doskonale, że uie można tej pracy uczy­
nić poważnych zarzutów.

Dowodem wściekłej niepowściągliwości 
Celliniego jest n. p. fakt następujący. Złotnik 
Bernardone został zawiadowcą mennicy we Flo- 
reneyi; posadę tę chciał otrzymać Cellini. 
Kiedy więc raz spotkał na ulicy Bernardona 
napadł na niego z kijem. Bernardone schronił 
się do kościoła. Wtedy Cellini napisał na 
kartce następujące wiersze i przybił je na bra­
mie kościelnej:

„Tu leży Bernardone, osioł, świnią,
Szpieg, rozbójnik i faktor, w nim to 
Pandora ukryła zło wszelakie i z niego 
Zrodził się ów zły i głupi mistrz Baccio".

Nie trzeba jednak brać ze zbytniem obu­
rzeniem tych faktów: człowiek Kenesansu wła­
śnie odznaczał się tern, że w jednej osobie

był litościwym do przesady, pobożnym i deli­
katnym artystą, a równocześnie potrafił być mści­
wym, okrutnym, grubiańskim, brutalnym. I to 
dotyczy nie tylko artystów. Inne czasy — inne 
stosunki i charaktery!

Pozatem jednak pamiętnik Celliniego to 
dokument pierwszorzędnej wartości: mamy tu 
dokładny przegląd jego arcydzieł i sposób ich 
powstawania, jego stosunki z Francyą, całą 
galeryę ówczesnych ludzi, stosunków artysty­
cznych, społecznych, politycznych — nieoce­
niony materyał dla historyków i badaczy.

Dlatego też należy się wdzięczność i u- 
znanie tłumaczowi, który pamiętnik Celliniego 
podał w doskonałym przekładzie i opatrzył go 
źródłowymi przypisami, po których widać, że 
p. Machniewiczowi dobrze znaną jest epoka 
Eenesansu włoskiego.

Pamiętnik Celliniego należy bardzo pole­
cić, tembardziej, że o pojawieniu się go czy­
taliśmy tylko krótkie, kronikarskie wzmianki, 
zresztą nic nie mówiące o jego znaczeniu i 
wartości.

R ep e rtu a r te a tru  m iejsk iego  we Lwowie.

W piątek, po raz drugi „Wesoły chłop", 
operetka w 3 akt. L. Falla.

W sobotę, o g. 3 po południu dla mło­
dzieży szkolnej „Otęllo",; tragedya w 5 aktach 
Szekspira z Eomaneifl Żelazowskim w roli ty­
tułowej.

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz trzeci „Wesoły chłop", operetka w 
3 aktach L. Falla.

W niedzielę, o godz. 3'30 po południu 
„Madame Butterfly", opera w 3 akt.Puceiniego. 
Występ Matyldy Lewickiej, Jadwigi Lachow­
skiej, T. Łowczyńskiego, A. Okońskiego i St. 
Tarnawskiego.

W niedzielę, o g. 7’30 wieczorem po raz 5 
„Złoty wiek rycestwa", żart sceniczny w 3 akt. 
z angielskiego K. Marlowa.

W poniedziałek I-sze przedstawienie cyklu 
komedyi Aleksandra hr. Fredry po raz pierw­
szy (wznowienie) „Pan Jowialski", komedya 
w 4 aktach Al. hr. Fredry z G. Fiszerem w 
roli tytułowej.

We wtorek po raz czwarty „Wesoły 
chłop", operetka w 3 akt. L. Falla.

We środę po raz piąty „Wesoły chłop", 
operetka w 3 akt. L. Falla.

We czwartek po raz pierwszy „Peer 
Gynt", poemat dramatyczny w 5 akt. Henryka 
Ibsena w polskim przekładzie Jana Kasprowi­
cza, muzyka E. Griega. Nowa wielka wystawa.

W piątek po raz drugi „Peer Gynt", 
poemat dramatyczny w 5 aktach Henryka Ib­
sena, w polskim przekładzie Jana Kasprowicza, 
muzyka E. Griega. Nowa wielka wystawa.

W sobotę z powodu wigili „Bożego Na­
rodzenia" przedstawienia nie będzie.

Kasa zamawiań i kasa teatralna sprzeda­
wać będzie w tym dniu bilety na przedstawie­
nia świąteczne tylko od godziny 9 do 12 w 
południe.

R ep e rtu a r te a tru  m iejsk iego  
w K rakow ie.

W sobotę, 17 grudnia. Nowość.. „Car Pa­
weł". Dramat w 7 obrazach D. Mereżkowskiego.

W niedzielę, 18 grudnia, po południu 
„Kopciuszek", widowisko sceniczne z tańcami 
i śpiewami, przerobił na scenę A. Walewski. 
Ceny zniżone do połowy.

W niedzielę, 18 grudnia, wieczorem,
po raz drugi „Car Paweł", dramat w 7 obr.
D. Mereżkowskiego.

Następnie w poniedziałek, wtorek, środę, 
czwartek i piątek dalsze przedstawienia „Cara 
Pawła".

W sobotę, 24 grudnia, przedstawienia nie 
będzie.

W niedzielę, 25 grudnia, po południu, 
„Car Paweł", dramat w 7 obrazach D. Me­
reżkowskiego.

W poniedziałek, 26 grudnia, „Betleem 
Polskie", Jasełka w 3 aktach, napisał Lucyan 
Eydel.

W poniedziałek, 26 grudnia, wieczorem 
„Zaczarowane koło". Baśń dramatyczna wier­
szem L. Kydla.

Rada m iasta Lwowa.
Na początku wczorajszego posiedzenia, 

któremu przewodniczył wiceprezydent miasta 
p. E p l e r ,  zabrał głos przed porządkiem 
dziennym r. N e u m a n n .  Mówca powołując 
się na sprawozdanie, zamieszczone w Stoicie 
Polskiem  o niedawno odbytym we Lwowie 
wiecu żydowskim, zwrócił się do dr. Aschke- 
nasego z zapytaniem, czy prawdą jest, że 
powiedział na tym wiecu, iż większość Bady 
miejskiej a szczególnie klub mieszczański jest 
antisemickim?

Wiceprezydent dr. A s c h k e n a s e ,  od­
powiadając na tę interpelacyę, wyraził prze- 
dewszystkiem zdziwienie, ze wiadomość, za­
mieszczona w Słowie Polskiem. mogła dać 
powód do interpelacyi. Mówca mógłby wpra­
wdzie poprzestać jedynie na stwierdzeniu, że

wszystko, co kiedykolwiek Słowo Polskie o 
nim napisało, jest nieprawdą, ale czuje się 
w obowiązku oświadczyć, że wiec ten zwo­
łano bez jego interwencyi i że jedynie do­
kładne sprawozdanie z tego wiecu zamieszczo­
no w W ieku Nowym. Na wiecu tym nie mó­
wił ani o klubach, ani o Eadzie miejskiej, 
lecz tylko o stronnictwach politycznych i 
napiętnował stanowisko Słowa Polskiego i 
Dziennika Polskiego wobec Żydów.

Wiceprezydent E p l e r  (zwrócony do r. 
N eum anna): Ozy pan zadowolony z odpo­
wiedzi?

E. N e u m a n n :  Tak.
Z kolei zabrał głos r. L a s k o w n i c k i .  

Mówca podniósł, że w sprawozdaniu D zien­
nika Polskiego z ostatniego posiedzenia Eady 
miejskiej o dyskusyi nad gminną reformą 
wyborczą zawarty jest w przemówieniu r. 
Neumanna ustęp, niewypowiedziany na Ea­
dzie, a zawierający osobistą obrazę mówcy, 
a mianowicie, że r. Neumann powiedział, 
„iż stanowisko mówcy w sprawie żydowskiej 
jest dlatego takie, ponieważ ubiega się o 
głosy żydowskie przy nadchodzących wybo­
rach do Eady miejskiej". Mówca zapytał 
przeto r. Neumanna, które wyrażenie się jego 
jest autentyczne, czy to, które zamieszczone 
było w sprawozdaniu Dziennika Polskiego, 
czy też to, które r. Neumann rzeczywiście 
powiedział, ainowca słyszał i jak było zano­
towane w innych dziennikach, „że bronił Ży­
dów, bo tak musiał".

E. N e u m a n n :  Ja  za sprawozdania w 
D zienniku Polskim  nie odpowiadam. Odpo­
wiadam tylko za to, co sam powiedziałem.

E. P a w l e w s k i  (woła): Eadny Neu­
mann jest obowiązany powtórzyć, co powie­
dział i dać świadectwo prawdzie.

E. N e u m a n n :  Na to jest stenografi­
czne sprawozdanie.

E. dr. L i s i e  w i c z  (woła): Powinien 
to wyjaśnić prezydent!

E. I h n a t o w i c z  zabrawszy głos, 
wniósł, aby dalszą dyskusyę nad tą sprawą 
odroczyć do wtorku, kiedy będzie dalej dy­
skutowana sprawa reformy wyborczej.

Wiceprezydent miasta E p l e r  (zwróco­
ny do r. Laskownickiego): Czy pan zadowo­
lony z odpowiedzi r. Neumanna ?

E. L a s k o w n i c k i :  Tak, gdyż p. Neu­
mann stwierdził, iż to, co napisał Dziennik  
Polski jest nieprawdą.

E. Ś l i w i ń s k i  zabrawszy z kolei głos, 
zauważył, że w sprawozdaniu o mowie refe­
renta r. Neumanna wyczytał w D zienniku  
Polskim  ustępy, których p. Neumann wcale 
nie wypowiedział. Odniósł Wrażenie, jakoby 
p. Neumann wręczył sam redakcyi skrypt, 
zawierający ustępy, których nie miał odwagi 
wypowiedzieć na pełnej Eadzie.

Wiceprezydent miasta E p l e r :  Proszę 
panów ! Zostawmy te wszystkie sprawy do 
specyalnego posiedzenia dla reformy wybor­
czej ! To było na takiem właśnie posiedze­
niu, przewodniczył prezydent p. Ciuehciński, 
na przyszłem też przewodniczyć będzie, sto­
sowna więc będzie chwila do takich inter- 
pelacyj!

E. Ś l i w i ń s k i :  Ja  się pana Neu­
manna pytam, czy dał skrypt redakcyi D zien­
nika Polskiego, czy nie?

E. E a w s k i :  To doskonałe! Czy nie 
wolno mówić? Czy to śledztwo? Co powie­
dział, to powiedział.

Wiceprezydent E p l e r :  Zostawmy to 
do wtorku!

E. dr. D w e r n i c k i  zwrócił się nastę­
pnie do prezydyum miasta z prośbą o przy­
spieszenie załatwienia wniosków budowlano- 
mieszkaniowych, wniesionych na posiedzeniu 
Eady w dniu 19 czerwca b. r.

Wiceprezydent E p l e r  przyrzekł zająć 
się tą sprawą.

Z porządku dziennego uchwaliła Eada, 
w myśl wniosku r. dr. S c h l e i c h e r a ,  upo­
ważnić syndyka miejskiego do wniesienia 
skńrgi przeciw Karolowi Gerdowiczowi o za­
płatę kwoty 5454 kor. 10 hal., wydanej 
na jego utrzymanie w miejskim Zakładzie dla 
nieuleczalnych.

Po powzięciu trzech „drugich uchwał" 
co do zamiany pasków gruntów miejskich, 
ich sprzedaży lub kupna na cele regulacyi 
rozmaitych ulic, referowali-. H i n g l e r  spra­
wę reorganizacyi miejskiego Urzędu budo­
wniczego. Po dłuższej na ten temat dysku­
syi, w której głos zabierało kilkunastu mó­
wców, uchwaliła Eada reorganizacyę miej­
skiego Urzędu budowniczego w myśl uchwał 
sekcyi III. (budowlanej), powziętych dnia 27 
listopada 1910.

Na tem zamknął wiceprezydent p. E p- 
l e r  posiedzenie jawne i zarządził tajne.

Na posiedzeniu tem zamianowała Eada 
radców m agistratu : Spirydyona Bańkow­
skiego, Juliana Bachowskiego, Aleksandra 
Ostrowskiego i Jana Chęcińskiego starszymi 
radcami.

Tytuł i charakter starszych radców o- 
trzymali radcy m agistratu: Czesław Pawłow­
ski i Józef Zawistowski.

Eadcami zostali zamianowani sekreta­
rze: Tadeusz Danielski, Józef Kwiatkowski, 
Tadeusz Michalczewski, Władysław Hofmokl, 
Mieczysław Majewski i Jan Marcichowski.
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Tytuł i charakter radcy otrzymał F er­

dynand Śledziński, tytuł radcy zaś dr. Mi­
chał Lemiszewski, tytuł radcy i dodatek Jan 
Stotańczyk.

Sekretarzami zostali zamianowani ko­
misarze m agistratu : dr. Adam Paczosiński, 
dr. Grzegorz Manogiewicz, Maryan Gryzie- 
cki, Stanisław Gołębiowski, dr. Stanisław 
Platowski. Libera^ Zajączkowski, Bolesław 
Woleuski, Wiktor Świsterski i Kazimierz Kle- 
czeński,

Komisarzami konceptowymi zamiano­
wani koncypiści konceptowi: Teofil Kotow­
ski, Józef Sternal, Władysław Borecki, F ry­
deryk Malzacber, Wincenty Samołewicz, Wi­
told Sieber, Władysław Kuźniewicz, Witold 
Zieliński, Antoni Wysocki, Michał Mazur­
kiewicz, Władysław Schlesinger, Józef Sto­
biecki i ad personami Koman Dyszkiewicz.

Koncypistarni zostali praktykanci: Wer- 
ber, Stanisław Kilarski, dr. Norbert Michale- 
wicz i Karol Szandrowski.

Z WARSZAWY.

W Grudniu.
(Miesiąc dzieci. — Gwiazdka. — Trochę glę- 
dzenia na ten temat. — Hołd literaturze mło­
docianej. — Wydawnicze gumna i ich plony. — 
Warszawa teatralna: „Rozbitki" Blizińskiego, 

„Oj mężczyźni! mężczyźni!“ Zalewskiego).

(Ciąg dalszy).
A przecież, choć te Jośki i Mośki tak 

samo prawie się bawią, jak Jaśki i Franki, 
choć mniej więcej to samo ich cieszy i smuci 
i takim samym trybem na tej samej żyją 
kolonii, wybija się wskroś tego wszystkiego 
ich odrębność rasowa; ich sposób myślenia, 
ich uczucia i ich objawy mają swój właści­
wy koloryt, będący odbiciem tych specyal- 
nych środowisk, w jakich wzrastają.

I to stanowi artystyczny kontrast po­
między temi dwiema książkami i urokiem 
nowości pierwszą z nich owiewa a w dzi­
siejszej epoce nacyonalistycznych zaognień, 
podwójnie pedagogiczny spełnia obowiązek.

Ślicznymi wierszykami opowiada „Ksią­
żeczka Halusi", co dziatwa robiła i myślała 
w ogrodzie, w pasiece, w lesie, w polu, na 
jeziorze, w sadzie owocowym. Autorką tej 
bogato przez p. Stefana Filipkiewicza ilustro­
wanej, dużego formatu książki jest uta­
lentowana poetka, Bronisława Ostrowska. Głę­
boką swą czułość, znajomość przyrody opro­
mieniła tu dostępnym dla pierwiosnkowych 
wyobrażeń wdziękiem.

Lwią część wydawnictw] Centnerszwe- 
ra i Mortkowicza stanowią przekłady, doko­
nane bardzo starannie przez p. Janinę Mort- 
kowiczową. Tłumaczka okazała się bardzo 
szczęśliwą i trafną w wyborze, przeważnie 
z liter tury skandynawskiej czerpanym, a już 
nie można dość przyklasnąć spolszczeniu 
^Cudownej Podróży" Selmy Lagerlof. Po­
mysł w swym szkielecie nie nowy. Mali bo­
haterowie różnych autorów odbywali już nie­
raz takie wędrówki po świecie. to na skrzy­
dlatych konikach, to z pomocą innych cza­
rodziejskich sposobów, ale nie pomnę, ani z 
własnych lat dziecięcych, ani z późniejszych 
przeglądów baśniowo-realnych opowieści, 
bym kiedy spotkał ten fantastyczny nalot 
rozsnuty z równą prostotą, artyzmem, po­
mysłowością, po wszystkich rzeczywistościach 
życia, jak tutaj. Szlachetne myśli, go 
rące ukochanie ojczystego kraju, poetyczne 
a dziwnie szczerze ujęte allegorye, błyszczą 
jak perły w misternej oprawie ciekawych 
wydarzeń i przygód małego Nils Hotgersona, 
przedzierzgniętego w krasnoludka i porwane­
go przez gąsiora.

Oprócz tego istnego arcydzieła, zasłu­
gują na wyróżnienie: „Nad dalekim cichym 
fjordem" Agat Gjerns Selmera i „Dzieciństwo 
mateczki" tegoż autora, „Serce ubogich" Eu­
geniusza Dornoldera i z wielkim talentem o- 
powiedziana „Przygoda psa w Klondyke" przez 
Jacka Londono.

Lecz prawdziwa korona tych wyda­
wnictw tak oryginalnych, jak tłumaczonych, 
to cudna książka, której bez wzruszenia nie 
mogę wziąć do ręki, jest to bowiem ostatni 
kwiat, ostatnia danina tego wielkiego serca, 
co tak potężnie biło i tak wzniosie kochało 
swój kraj cały, a nadewszystko jego maleń­
kich lub upośledzonych.

Jak Konopnicka umiała śpiewać dzia­
twie i jak jej opowiadać, nad tern, chyba 
nie potrzebuję się.rozwodzić. Wiemy to wszy­
scy; wszyscy zachwycaliśmy się „Nowem 
laikiem" i „Lalkami moich dzieci". A wy­
dane teraz opowiadanie „Jak się dzieci ba­
wiły w Bronowie", dorównywa tamtym arcy­
dziełkom. Żyją te dzieciaki na prześlicznych, 
świetnymi rysunkami p. Stanisława Dębickie­
go ozdobionych stronicach tej książki. Zda 
się słyszymy ich śmiech, ich szczebiot, a już 
gdy się zaczną bawić w gąskę, to każdemu 
z małych czytelników będzie tak, jakgdyby 
on sam wraz z niemi skakał i śpiewał. Tak; 
dzieci bronowskie są jak żywe, ale ich nia­

nia... Boże miły! gdzie znaleźć taką dobrą, 
śliczną i takie cudne piosenki śpiewającą Ro­
zalię. Zaś te dzisiejsze nianie, o ile rodzice, 
powierzonych im maleństw na to nie patrzą, 
zamiast piosneczek mają dla nich wyzwiska, 
a zamiast pieszczot szturchańce, a jeżeli któ­
ra pochyli się nad łóżeczkiem małego śpio­
szka, co się zbudzić nie chce, to mu na dzień 
dobry co najwyżej wrzaśnie: „A wstaniesz 
ty, bąku zatracony ! Bodaj-żeś skapiał, cho­
lero!"

Dobrze więc, że choć wyobraźnia poetki 
ukaże naszym Tadziom i Helenkom, jakie to 
nianie powinny być na świecie. Jeden 
wszelako zarzut muszę uczynić zewnętrznej 
szacie tej pięknej książki. Oto pokrywanie 
barwnego rysunku tekstem, wytwarza pomie­
szanie „bajecznie kolorowych kresek" z czar­
nym drukiem, stanowczo dla oczu szkodli­
we. Może to wygląda estetycznie — a to rzecz 
gustu — ale że wyławianie liter z pomiędzy 
sieci konturów męczyć będzie oczy, nawet 
najmniej jeszcze sforsowane, to nie ulega 
wątpliwości. Wzrok jest zbyt cennym skar­
bem, by go dla jakichkolwiek względów na 
podobne eksperymenta narażać, następne wy­
dania zabaw bronowieckiej gromadki powin­
ny być od tego typograficznego błędu wolne.

Jedną jeszcze książkę z tej grupy rad- 
bym omówić, a skrępowany szczupłością 
miejsca, choć chwilę się nad nią zatrzymać. 
To „Bajki" Sieroszewskiego.

Niepospolity ten pisarz, etnograf z za­
wodu, artysta z Bożej łaski, podróżnik, który 
miał sposobność obserwować przyrodę w prze­
różnych geograficznych profilach, a odczuwa 
ją  i maluje jak mało kto, jednoczy w sobie 
najszacowniejsze dane, jakiemi powinien roz­
porządzać autor, porywający się na to tak 
trudne zadanie tworzenia zajmujących i 
kształcących książek dla pokolenia przy­
szłości.

To też zrozumiawszy ten niejako oby­
watelski obowiązek, twórca „Dna nędzy", 
„Z fali na fale", nie jedną już daninę swego 
świetnego talentu jia  tym ołtarzu złożył, a 
jego „Zamorski dyabeł", „Ze świata", zje­
dnały mu równie zapalonych czytelników 
w światku dziecięcym, jak ich liczy wśród 
dorosłych.

Obecne „Bajki" mogą tylko spotęgować 
tę jego popularność. Zwłaszcza pierwsze 
z nich, jak „Przygoda tygrysa", „W ruinach", 
„Inwalida" opromienione tak rzadką u Sie­
roszewskiego pogodą i prawie figlarną weso­
łością, są wprost znakomite. „Dary półno­
cnego wiatru" pisane przepysznym, jędrnym 
językiem, rażą trochę zużytą osią fabuły. 
Tych zbójeckich pieczar i ich skarbów i tych 
zaczarowanych królewien mają już dzieci po- 
dostatkiem. Fantazyę Sieroszewskiego stać 
było na to, by sobie z n a la z ła  oryginalniejszy 
cement do spajania nim przygód małego 
Tomka w jego wyprawach do północnego 
wiatru.

Ale pomijając tę wadę, widzę w tej 
książce tyle zalet, że rad bym ją  ujrzeć w 
rękach każdego starszego dziecka. Niestety! 
Stanie temu na przeszkodzie szkoopuł, stosu­
jący się i do wszystkich, o których już wspo­
mniałem. Książka jest droga! Kosztuje 2 rb. 
40 kop.! To wydatek, na który nie zawsze 
mogą sobie pozwolić rodzice, zwłaszcza, gdzie 
dzieci liczniejsza gromadka, a przecież nie o 
samych książkach Gwiazdka myśleć każe.

(Dokończenie nastąpi).
Lascaro,

OSTATNIA POCZTA.

=  Na j j .  P a n  przyjął wczoraj po po­
łudniu w Burgu wiedeńskim na specyalnej 
audyencyi ambasadora austro-węgierskiego w 
Petersburgu, Leopolda hr. Berchtolda.

— S e j m  w ę g i e r s k i  przyjął na wczo- 
rajszem posiedzeniu projekt ustawy w spra­
wie wydobywania surowca, poczem rozpoczął 
dyskusyę nad ustawą o zakazie fabrykacyi 
zapałek fosforowych.

=  S e j m  c h o r w a c k i  zwołano na 20
b. m. Węg. B iuro  koresp. zapewnia, że nie 
istnieje zamiar rozwiązania tego Sejmu,

=  Przy w y b o r z e  u z u p e ł n i a j ą ­
c y m p o s ł a  do S e j m u  p r u s k i e g o  z o- 
kręgu poznańskiego wybrano wczoraj adwo­
kata Trąmpczyńskiego.

=  K o s s y j s k i  m i n i s t e r  s p r a w  za­
g r a n i c z n y c h  S a z o n o w  upoważnił pe­
tersburskiego korespondenta dziennika M atin  
do ogłoszenia, że do tego, co już oświadczył 
po powrocie z Poczdamu nic dodać, ani ująć 
nie może. Konferencya z kanclerzem Rzeszy 
niemieckiej i sekretarzem stanu Kiderlenem- 
Wachterem wykazała, że obecne ugrupowanie 
mocarstw jest nadal niewzruszone. Niemieccy 
mężowie stanu wiedzą, żeRossya jest zawsze 
wierna swym zobowiązaniom, niema też ani 
przyczyny, ani pretekstu do zbaczania od 
swego związku z Francyą i od serdecznej 
entente z Anglią.

=  F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a ­
n y c h  przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
projekt ustawy o podatku na automatyczne

zapalniczki. Opłatę od zwykłej zapalniczki 
oznaczono na 2 franki, od srebrnej na 5 fr., 
od złotej 20 fr.

=  W y n i k i  w y b o r ó w  w A n g l i i  
znane wczoraj do godz. 4 po południu przed­
stawiają się następująco: Wybrano 235 libe­
rałów (-f~ 21), 2°57 unionistów ( +  25), 40 
z partyi prasy (-)- 4), 65 zwolenników Red- 
munda, 8 0 ’Briena.

=  Zgromadzenie związkowe w Ber­
nie szwajcarskiem wybrało p r e z y d e n t e m  
Z w i ą z k u  na r. 1911 szefa departamentu 
spraw wewnętrznych Marka Rucheta.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Rada państwa.

W iedeń, 16 grudnia. I z b a  p o s ł ó w  
przystąpiła dziś do drugiego czytania prowi- 
zoryum budżetowego.

P. S t e i n w e n d e r  omawiał zmiany, 
dokonane przez komisyę w przedłożeniu rzą- 
dowem, zaznaczając, że prowizoryum ma być 
tylko trzymiesięczne, a nie sześciomiesięczne, 
gdyż niema zwyczaju, aby Rządowi, który po­
dał się do dymisyi, uchwalać ważniejszych 
przedłożeń lub udzielać pełnomocnictw, za­
łatwienie zaś zwykłego budżetu możliwe jest 
w ciągu trzech miesięcy, jeżeli wczas zwo­
łana będzie Rada państwa.

Następnie przemawiał p. Z a h r a d n i k .
Po p. Zahradniku przemawiali pp. 

C h i a r  i, Soko l .
W iedeń, 16 grudnia. Komisya socyalno- 

polityczna obradowała dziś w dajszym ciągu 
nad ustawą przeciw opilstwu. Referował p. 
Stojan. Odrzucono wniosek p. Stólzla, aby 
te paragrafy przedłożenia, które tyczą się kwe- 
styi prawa przemysłowego przekazać komisyi 
przemysłowej do zaopiniowania. Potem roz­
poczęto dyskusyę szczegółową.

D elegacje .
W iedeń, 16 grudnia. R.eiclisratli-Cor- 

respondenz donosi: Pierwsze posiedzenie De- 
legacyi odbędzie się 28 grudnia o pół do 10 
przed południem w budynku delegacyjnym 
w Budapeszcie.

Przyjęcie delegatów w Zamku królew­
skim nastąpi 29 grudnia.

K raków , 16 grudnia. (Tel. p ry  w.). 
Wczoraj wykryto kradzieże kolejowe. Are­
sztowano partyę 5 kolejarzy w koszarach kan- 
duktorskich w Szczakowej. Przez całą noc 
w ich mieszkaniach w Krakowie przy ulicy* 
Bosackiej i innych prowadzono rewizje i za­
brano wiele rzeczy. Rewizja wykryła, że do­
puszczano się kradzieży towarów spożywczych. 
Znaleziono paczki ryżu. cukru, szampana, ko­
niaku, jabłek, jaj, wódek i t. d. Dalsze do­
chodzenia w toku.

W iedeń, 16 grudnia. P. Minister skar­
bu zamianował komisarza skarbu, dr. Teo­
dora D ą b r o w s k i e g o ,  wicesekretarzem rai- 
nisteryalnym w Ministerstwie skarbu.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał zastępców prokuratora Państwa: Józefa 
L u b i e n i e c k i e g o ,  Wiktora S ł o n i e w- 
s ki ego  i Stanisława S z y m o n o w i c z a  we 
Lwowie prokuratorami Państwa.

P. Minister wyznań i oświaty nadał 
klasom I. do VII. włącznie „Prywatnego gi- 
mnazyum żeńskiego" w Stanisławowie pra­
wo publiczności na rok szkolny 1910/1911.

W iedeń, 16 grudnia. Przy ciągnieniu 
losów państwowej loteryi dobroczynności 
padły następujące główne w ygrane: 200.000 
kor. na nr. 483.442, 50.000 kor. na nr. 
121.130, 30.000 kor. na nr. 168.571, 20.000 
kor. na nr. 218.458, 10.000 kor. na nr. 31250.

B udapeszt, 16 grudnia. Najj. Pan na­
dał I. szefowi sekcyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych, tajnemu radcy Władysławowa 
p  ii llerowi, dziedziczny tytuł barona.

Z K rólestw a Polsk iego .
Częstochowa, 16 grudnia. (Tel. pry  w.) 

Po odbyciu rekolekcji w klasztorze wt Wło­
cławku powrócił O. Prus Przeździecki do 
klasztoru Jasnogórskiego i objął obowiązki 
zakrystyana, które pierwej sprawował.

Wai •szawa, 16 grudnia. (Tel. p ryw ). 
Z Kielc donoszą: Dnia 13 grudnia napadło 
pięciu bandytów na kancelaryę gminną w 
Mniowie. Dwaj czuwali przy wejściu, trzej 
weszli do kancelaryi, zrewidowali wójta, pi­
sarza i dwu pomocników, zrabowali z kasy 
gminnej 785 rubli i pieczęć gminy, poczem 
napisawszy na ścianie pokwitowanie, zbiegli.

Ł ódź, 16 grudnia. (Tel. pryw.) Onegdaj 
na stacyii „Łódź fabryczna" agenci ochrany 
warszawskiej chcieli aresztować znanego ban­
dytę Dłużewskiego. Towarzysze jego na dany 
znak poczęli strzelać z rewolwerów; padli 
trupem agent Borkowski i chorąży grenadye-

iów Gawriłow; pewien zaś żandarm odniósł 
dwa postrzały. Zbłąkane kule zraniły maszy­
nistę i zabiły pewnego podróżnego. Policya 
otoczyła dworzec i zarządziła rewizyę wszyst­
kich podróżnych. Aresztowano 12 osób po­
dejrzanych. Bandyci zbiegli.

B erlin , 16 grudnia. U ambasadora au- 
stryackiego Szogyeny - MaricłPa odbył się 
wczoraj obiad na cześć sekretarza stanu Ki- 
derlen-Wiichtera, na który przybyło także 
wielu członków ciała dyplomatycznego.

t  P aryż , 16 grudnia. Przybył tu amba­
sador Izwolski.

P ary ż , 16 grudnia. Hr. Lur Saluce, 
przewodniczący rojalistycznego komitetu w 
departamencie Gironde, którego książę Orle­
ański zganił za udział w machinacyaeh „Ac- 
tion franc-aise" i wezwał do ustąpienia, wy­
stosował do księcia pismo z zawiadomieniem, 
że poddaje się jego rozkazowi, a równocze­
śnie zapewnia o swe wierności.

P e te rsb u rg , 16 grudnia. (Tel. pryw.). 
Przedstawili się carowi na audyencyi: admi­
nistrator wszystkich gmin maryawickich w 
państwie rossyjskiem biskup Kowalski i du- 
chowni maryawiccy Próchniewski i Gołę­
biowski. Stołypinowi wręczyli Maryawici 
obraz święty.

P e te rsb u rg , 16 grudnia (Tel. pryw.). 
Senat postanowił oddać pod sąd dawnego 
prezydenta Warszawy, Litwińskiego, radcę 
magistratu Zienkowskiego, naczelnika kance­
laryi magistratu Śląskiego i ogrodnika miej­
skiego Szamowa.

P e te rsb u rg , 16 grudnia. (Tel. pryw.). 
Sprawa o otrucie Buturlina będzie rozpatry­
wana przez sad petersburski dnia 80 stycznia 
1911.

P e te rsb u rg , 16 grudnia. Słuchaczki 
Uniwersytetu w Moskwie, oraz elewki medy­
cyny i technologii wt Petersburgu uchwaliły 
3-dniowy strajk na znak protestu przeciw 
karze chłosty w więzieniach.

B elg rad , 16 grudnia. Komisya lekar­
ska wyznaczona przez ministerstwo oświaty 
dla zbadania stanu zdrowia biskupa w Ni- 
szu Nikanora orzekła, że jest on umysłowo 
chory. Spensyonowanie nastąpi w najkrót­
szym czasie.

B elg rad , 16 grudnia. Proces przeciwko 
Wassiezowi odroczony do przyszłego tygo­
dnia. Rozprawa będzie tajna.

K onstau tjm opol, 16 grudnia. Cholera 
wzmaga się. Wczoraj było 28 zasłabnięć, 19 
wypadków śmierci.

K anea, 16 grudnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza proklam ację konsulów mocarstw, o- 
piękujących się Kreta. Imieniem swych rzą­
dów podają oni do wiadomości kreteńskiego 
komitetu wykonawczego, co następuje: W od­
powiedzi na zażalenie Turcyi, że kreteńskie 
zgromadzenie narodowe otwarto imieniem 
króla greckiego i że oświadczyło się ono za 
przyłączeniem do Grecyi, dały mocarstwa 
opiekuńcze ambasadorom tureckim następu­
jącą deklaracyę: Prawa zwierzchnictwa Tur­
cyi nad Kreta mocarstwa uznały i nadal u- 
znawać będą, Porta więc nie ma powodu 
przypisywać znaczenia zajściom w kreteń- 
skiem Zgromadzeniu narodowem. Zgromadze­
nie to urządzało już manifestacye w sprawie 
przyłączenia się do Grecyi, co jednakowoż 
pozostało bez wpływu na decyzyę mocarstw 
o strzeżeniu tureckich praw zwierzchniczych. 
Co do przyszłego zarządu wyspy mocarstwa 
opiekuńcze zbadają tę sprawę, skoro nadarzy 
się sposobność.

T elegrafow any k u rs  w iedeński.
W iedeń, 16 grudnia 1910. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 669 '—, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 863'—, Akcye Anglobanku 
316 25. Akcye Unionbanku 642 50, Akcye 
Landerbanku 535 25, Akcye Bankvereinu 
554-50, Akcye Bodeneredit 1320-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 689-—, 
Akcye kolei państwowych 749 25, Akcye, 
kolei Południowej 117 75, Akcye kolei Elbe- 
thal —1—, Akcye kolei Północnej 5150'—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —•—, Akcye 
Alpiny 668*75. Akcye Rima Muranyi 670'50. 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2 p '5 -—, 
Akcye Fabryki broni 741-50, Akcye Ture­
ckie tytoniowe^ 366-—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 770-—, 
Obligacye węgierskiej indeinnizacyi —•—, 
Renta majowa 93 65, Austryacka Renta, ko­
ronowa 93-55, Węgierska Renta koronowa 
92-—, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 92'95, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 93-15, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-10, 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110-50, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 93-80, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 99-50, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98-—.
 ¥   ——

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e e h o w i e e k i .



NARZĘDZIA z dziedziny ręk od zieła  i przemyśli?  
o d p o w ie d n ie  n a  P0DAR8C8 d la  c h ło p c ó w  p o le c a  
w wielkim  w yborze HA19HEL ŻELAZA ALFOtIS BENŚI1 I m , ul. M m  11. Telefon 1 4 2 8 ._ _ _

Kraków, ul. Floryańska 34 . Telefon 240,

NADESŁANE.

CAS1NO DE PAR1S
P rogram  od 16 do 31 g ru d n ia  1910.

Mons. Tem kin B ulba, In strum en talist, D aysi 
Dolly, Diseuse, Josef C aritan, H nm orist, H ansi Jack ­
son, Soubrette Vienoise, T unison & Desmoines, amer. 
dancers, Mr. A stro, Jo n g leu r comique, Pertner-L uba, 
exentri.que D uett, B. Bronikow ski, hum orysta polski, 
A da A lstrup , ejentricjue danuese, M arsan-C atellan, 
D uett francaise, J . Kaczanowski, hum orysta polski.

Ceny m iejsc w łącznie z podatkiem  d la  ubogich:

Loże na  I. p iętrze  ............................ od K. 15—30,
K rzesła  w loż*y e s tra d o w e j........................... po K. 5-—,
I. m i e j s c e ........................................................po K. 4— ,

II. m i e j s c e ........................................................po K. 2-—.
Sprzedaż biletów  od 1 grudnia  w m agazynie mód 
m ęskich O skara W aldm anna Lwów, Jag ie llo ń sk a  1. 2. 
W niedzielę i św ięta w biurze dyrekeyi „Casino de 

Pariati Lwów, ul. Jag ie llo ń sk a  1. 7.
Każdej n iedzieli i św ięta o godzinie 4 po po­

łudniow e F A M IL IJN E  PR Z E D ST A W IE N IE .
W stę p : 1 korona i 2 korony.

Karyer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausrnana.

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem, najpewniejszy sposób przecho­
wania papierów wartościowych i koszto­

wności poleca

D om  b a r . l i w y

S o  k a l  i  L i l i e n
Abonament roczny, półroczny i kwartalny. 

Prospefety na żądanie.

.at. ^

Kom itet obchodu s e tn e j ro c z n ic y  u ro d z in  J .  S ło ­
w a c k ie g o  w e L w o w ie , zwraca się do P. T. P u b li­
czności z uprzejm ą prośbą by p rzy  zaKupnie pap ie­
rów  listow ych żądała  w sklepach papierów  SŁOW A­

CKIEGO wyrobu jedynej w k raju  fabryki

S. W. Nienwjowskijgo we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego pap ieru  przezna­
czona jes t n a  fundusz budowy pom nika poety, a po­
nieważ ceny w niczem  się n ie różnią od cen innych 
papierów , przeto P. T. Publiczność zakupując pap ier 
Słowackiego, bez  żad n eg o  d la  s ie b ie  uszczerbku 

przyczyni się do w ystaw ienia pom nika poecie.

P ap ier Słowackiego je s t do nabycia we w szystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w m iastach p ro ­
w incjonalnych , a gdzie by go n ie było, zwrócić się 
należy w prost do fab ry k an ta  S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Poszukuje sic; kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

Z g ło sz e n ia  p o d  „M EB LE“ B iu ro  o g ło sz eń , p a sa ż  
H a n sm a n n  9, L w ó w .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16 grudnia 1910.

Hotel Qeorge’a.
PP. S. br. Brunicki z Dubanowic, K. 

Srlaiyski z Siemianówki, B. Kosielski z Po­
dola ross., K. Chodkiewicz z Rossyi.

Hotel Imperial.
PP. J. hr. Potocki z Rymanowa, 

Findeisen z Tczyna ,  P. Korytko 
wa, W. Sadowki z Rossyi.

Hotel Francuski.
PP. M. Zawadzki z Krakowa, W Athen 

stadt z Zaleszczyk.
Hotel Dependence City.

P. S. Michalewski z Isakowa.

W.
z Krako-

Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, d n ia  16 g rudn ia .

I .  A kcye  za  s z tu k ę .
Banku hip . ga!. po 200 zł (400 kor.) 
Banku gal. d la  hand lu  i  przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lw ów -Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
F ab iy k i wagonów w Sano ku p rzed ­

tem  L ip ińsk iego  po 500 kor. .

T I. L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor. 
Banku h. g. 5 p r. w. a. wyl. z 10 pr. 

„ „ „ 4 7 , pr. w. a. los  ̂5 J 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
„ k ra j. 4 7 ,  p r. w. a. los w 511. 
„ „ 4 p r. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
p ierw sza e i n i s y a ) .......................

Tow. kred. galie. zieinsk. 4 pr.
los w 41 l/a l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

B anku gal. ziem. kr. 4 1/s°/0 60 1.

I I I .  O b lig i za 100 kor.
Gal. funduszu prop in . 4 pr. w. a. 
Buków. fund. p rop in . 5 pr. w. a. 
Komun. B anku kr. 5 pr. (2 em.)

» 4‘/,p r. (3em .)
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto  4 p r .....................
Pożyczka in. K rakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyezka m. Lwowa 4 p r . . . . 

„ „ n 4 konwen. .
n szkolna krajów. 4 p r. 

r. 1908 .............................
IV . L o sy .

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

V . M o nety .
D ukat e e s a r s k i ..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 ru b li rossyjskich  srebrnych 

papierow ych 
100 m arek niem ieekich . . . .

K n r s  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j.
D nia 14 g rudn ia  1910.

p łacą żądają
w aluta kor.
K h K h

684 - 694 -

450 - 460 -

553 - 558 -

550 - 560 -

109 70 
99 -  
93 -  
99 40 
93 50

110 40 
99 70
93 70 

100 10
94 20

96 - ------- .
95 50 
92 90 
98 80

93 60 
99 50

97 80 
100 50

98 50 
101 20

99 30 
92 60 
92 60 
92 70

100 -  
93 30 
93 30 
93 40

93 60 
89 50 
92 30

94 10 
90 20 
93 -

93 - 93 70

UC - 118 -

11 36 
19 06 

251 -  
253 70 
117 40

11 47 
19 20

254 -
255 -  
117 90

A. O gó lny  d łu g  p a ń s tw a .
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

i n a j - l i s to p a d ........................................
styezeń-lip iee ..................................

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze 
lu ty -s ie rp ień  . ..................................

^kwieeieAj^ażdzierai^.^^.

płacą żądają

93-60
9J-55

97-55
97-50

93-80
93-75

97-75
97-70

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 z ł.........................
„ „ 1864 po 50 z ł ..........................

L isty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

p łacą  żądają

171—  
22650 
326- -  
324- -  
287-25

175—  
232-50 
832—  
330—  
289 25

95--

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystk ich  w Radzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta  w olna od podatku
za 100 zł. 4  p r ..........................................li.6 '35  116-55

A ustr. re n ta  w wal. kor. w alna od 
podatku 4 p r .........................................  93-55 93'75

C. O b l ig a c je  k o le jo w e .
Kol. A reyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

53/4 p r. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 51/! p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................

Kol. Are. A lb rech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złoeie za 200 zł. 5 p r. . . . 

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .........................................

Kol. czeskiej em iss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r .........................................

Kol. półnoenej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1886, 4 pro ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  

Kol. półnoenej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p re ....................................

Kol. półnoenej ees. F e rd y n an d a  em,
z r. 1888, 4 p re ....................................

Kol. półnoenej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 p re ...................................

Kol. półnoenej ees. F e rd y n an d a  em. 
z r. 1898, 4 p re . . . . . . .

Kol. półnoenej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1904, 4 p re ....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. galie. K aro la  L udw ika 4 p r. . 
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. A reyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gu t) za 400 m arek 4 p r. . . .

„ „ w wal. kor. 4 pr.
obi. pr. regu ł. Cisy 3 j re .  . 

poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)

114-30 115-30

446— 4 5 0 - -

117-30 118-30

94-60 95-60

94-90 95-90,

colejowe).

104-50 105-50

95-10 96-10

94-70 95-70

96-10 97-10

97-30 98-S0

97-30 98-30

96-65 97-65

9675 97-75

96-25 97-25

96-70 97-70

94— 95—
94-60 95-60

94-55 95-55

115- — 1 1 6*-

w ęgierskiej).
111-75 111-95
91-95 9215
76-10 77-10

227-75 233-75
237-75 233-75

Koronowa w aluta . p łacą

E . O b lig acy e  in d e m n iz a c y jn e .
Kroaeyi i S ł a w o n i i ....................................93 50
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . 92 40

F .  In n e  p n b lic z n e  p o ż y cz k i.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 pr. 102—  
Poż. k raj. Bukow iny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ..........................................93-50
Bukow ińskie obi. p rop inaey jne los

za 100 zł. 5 p r .....................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyezka m iasta  Lwowa z

4 p re .........................................
R en ta  włoska za 100 lirów

ron) 4 p re ...............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank . 2 pr.
Tureekic obi. prem. kol. za 400 frank.

p r. . . 
4 pr. . 
r. 1896

(96 ko-

100-40
93-15
97-65

94-50
93-40

103- —

9450

101-40
94-15
98-65

9 0 -  91 —

126-75
255'75

132-75
258-75

Cl. L is ty  z a s ta w n e . Gbłig. hipot. i lis ty  d łużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4 7 , pr. . .
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 I. 4 pr.

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 pr.
.„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ n n „ „ 4 pr,

Gal. ake. b. h ip . 10 p r. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 I. 4 7 ,  pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 p r. . .

B anku gal. ziem. kred. 4 1/, p r. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 

„ 4 pr. los. 41 la t
„ 4 p r . sta re  .

B anku kraj. d la  Galicyi Lodomeryi 
4 7 , p r. 5 1 7 , lat zw rotna . . .

B anku  krajowego oblig . komun. 3
em isya 42 la t 41/, p r ........................

B anku kr. obi. kolej. żel. 57l/a 1. 4 pr.
A ustro-w ęg. banku 50 la t 4 pre.

„ „ „ 5 0  la t w. k. 4 pr.

H . O b lig ac y e  z prawem  pierw szeństw a

100— 101—
94— 95—

3 0 0 -- 3 0 6 - -
291 25 297-35
100-25 10125

93-50 94-50
109-75 111-25
99-10 99-60
93-15 9415
98-85 99 35
92 60 93-60
95 80 96 60
96-50 97-50

99-50 100-50

99-50 100-50
93-50 9450
97-8-5 98 85
98-20 99 20

za 100 zł, nom. B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . _»_
Tow. żegl. par. po D unaju za 400 i L ondyn za 10 funt. szt. 4 p r. . 240-10 240 40

10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 112-25 113-25 Paryż za 100 franków  . 95-021/, 9 5 1 7 7 , 
254 25Tow. żegl. par. po Dun. Em . r. 1886 pr. 111-10 11210 P e tersb u rg  za 100 rub li 5»/, pr. 253-25

Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884 Ni endeckie banki . . 117-55 117-75
za 300 z ł................................................. 88-85 89 85 W łoskie banki . . . 94-85 95—

Kolej Lwów-Gzern. z r. 1884 za 300 F ran cusk ie  banki . . _■_
zł. 4 p r .................................................... 9410 95-10 Szw ajcarskie banki . . 95 05 95-20

Gal. kol. lok. wseliod. za 100 zł. 4 pr. —•— _ • —
N. WWęg. gal. kol. em. 1870 n a  200 zł. 5 pr. 103— 103-75 a l i t r*

„ „ „ „ 1890 „ 4 p r. 99-75 D ukat eesarski 11-37 11-39
I .  L o sy  (za sztukę). Au 3t.r.-węg. 8 guld . z ło ta moneta 

20-frankow ka . . . 1903 1906
B udapeszteńskie (B asiJica) 5 zł. 
Z ak ł.k red . d la  handl, i  przem . 100 zł. 
C lary 40 zł. m. k .....................................

43— 47— 20-m arkówka . . . . 23-50 23 55
536—
217—

546—
2 2 7 - -

R ossyjski pó łim peryał 
Niem. banknoty za 100 m arek . 117-55 117-75

Różyczka m iasta  Insb ru k u  20 zł. . 117— — — W łoskie banknoty za 100 l i r  . 94-90 95-10
Losy miast.a Krakowa 20 zł. . I n  — 121- - Ruble . . .  . . . 2-531 , 2 5 4 1/

Koronowa w aluta. p łacą
Pożyezka m iasta  L ubiany  20 zł. . 95-25
P a ify  40 zł. m. k .....................................  265—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 92-50

„ „ weg. tow. 5 zł. . . 62 50
Losy fund. Areyks. R udolfa 10 zł. 69—
Salina 40 zł. m. k ....................................271 —
Pożyezka m iasta Salzburga 20 zł. . 115—

J .  A kcye  banków (za sztukę).
Banku Anglo-A ustr. 240 kor. . . 315-75
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3915—
Zakł. kred. d la  han d lu  i przem . . 6b8 90
W eg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 863 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 762—
Gal. banku hip . 200 z ł.............................. 688—

„ „ d la  han. i przem . 200 zł. 460—
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 53175 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1869—  
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 64] 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 272-50 
Z iynosteńska banka 100 zł. . . .  278 50

żądają
101-25
285—

98-50
68-50
75—

281—
125—

316 75 
3925—  

669 90 
864 50 
764 -  
691—  
462—  
532 75 

1879 -  
642 50 
273 50 
279-50

X . A kcye  przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 I ł .  . 459—  463—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430 '— ——

Kolei półn. ces. Ferd . 1000 zł. mk. 5140—  5180—  
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw .) 200zł. 400—  403 — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 555 '— 558 — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor....................................................  330—  340 -

A ustr. Tow. żegl. na  Dunaj u 500 zł. mk. 1167-— 1175 -

L . A kcye  przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 zł. 763—  767—  
Galie, karpackie  naft. tow. -500 kor. 785-— 796—
A ustr. tow. górnicze A ipina 100 zł. 765 75 766 75 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2597 '— 2807—
Sehodniey 500 kor................................... 494-— 504—
T ur. zarz. tytoniow. 500 franków  . 365 50 368 50 
T rifa ll. tow. kop. węgla 70 zł. . . 222—  223 —

M. W e k s l e .

D Z i E i m r i K  u » x ^ n o w ¥ .

Licytacyę.
L. cz. E. 1649/10 (3) (14210)

E d y k t.
Dnia 12 stycznia 1911 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w sądzie ni­
żej wymienionym w biurze Nr. 6 licytaeya 
6/8 części realności lwh. 215 kg. Słoboda 
rungurska objętej, zobowiązanych Oleksy, 
Ołeny i Ihnata Maliczynów Jurka, oraz 2/8 
części tej samej realności, Józefa i Stefana 
Maliczynów Mikołaja własnych, łącznego 
obszaru 942 s.2 wraz z przynaleźuościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 628 kor. 37 hal.

Najniższa cena wynosi 418 kor. 92 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu, sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peezeniżyn, dnia 1 grudnia 1910.

L. cz. E. 92e 10 (4) (14248)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Hnata Sarny, rolnika w 
Słowicie, odbędzie się dnia 23 grudnia 1910 
o godzinie 12 w południe w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 4 licytaeya 1/3 
części realności obj. lwh. 1135 ks. gr, gm. 
Słowita.

Wystawiona na licytacyę cząstka po­
wyższej nieruchomości jest ocenioną na 880 
kor. 62 bal.

Najniższa cena wynosi 220 kor. 41 
hal., niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej

nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły eeenie- 
n a i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, najeży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość 
nie mogłyby być już se skutkiem po dno 
ssone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wm  a licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, dnia 18 listopada 1910.

L. cz. E. 1192/10 (7) (14269)
Dnia 28 grudnia 1910 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. V. odbędzie się licytaeya

realności lwh 203 gm. kat. Tyśmienica obję- 
toj, składającej się z budynków gospodar­
czych. parcel budowlanych i gruntowych łą ­
cznego obszaru 14 m. 108 s.2 a stanowiącej 
własność Aleksandra Szwajuk Hołyńskiego, 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z ogrodzenia, studni, drzew owocowych i dzi­
kich.

Nnieruehomość powyższa wystawiona 
na licytacyę została ocenioną prry udzieleniu 
pożyczki na 5000 kor., przynależności zaś 
na 178 kor.

Najniższa cena wynosi 3452 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V.

Takie prawa wcbec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyśmienica, dnia 27 listopada 1910.
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L. 22.894/10

Obwieszczenie licytacyi.
(14162 2 - 8 )

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Jarosławiu podaje do powszechnej wiadomości, 
że drogą, publicznej licytacyi wydzierżawione będzie prawo poboru podatku konsumcyjnego 
od mięsa i wina w okręgach dzierżawnych niżej wymienionych na przeciąg trzech lat: 
1911, 1912, 1918, a to albo bezwarunkowo na całe trzechlecie, albo warunkowo t. j. na 
jeden rok (1911) z milczącem przedłużeniem na rok drugi (1912) i trzeci (1918), o ile 
po roku lub po dwu latach nie nastąpi wypowiedzenie w przepisanym terminie.

1. Licytacya ustna odbędzie się dnia 20 grudnia 1910 (wtorek) o godzinie po­
między 9 a 12 przed południem w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Jarosławiu.

2. Przyjmuje się także oferty pisemne — te jednak wniesione być mają przed roz­
poczęciem licytacyi ustnej, a więc najpóźniej do dnia 20 grudma 1910 do godziny 9 
rano na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Jarosławiu osobiście albo pocztą 
w opieczętowanych kowertach, na których umieszczony być ma napis, że list zawiera 
ofertę do licytacyi dzierżawy prawa poboru podatku konsumcyjnego z uwidocznieniem na 
kowereie przedmiotu dzierżawy i nazwy okręgu dzierżawnego tudzież jakości i wysokości 
dołączonego wadyum.

3. Ceny fiskalne (wywołania) pojedynczych przedmiotów dzierżawnych oraz wysokość 
wadyów, jakie złożone być mają przy licytacyi ustnej do rąk komisyi licytacyjnej wzglę­
dnie dołączone do pisemnych ofert wyszczególnione są w umieszczonym poniżej wykazie.

4. Dodatkowych ofert wnoszonych po zamknięciu rozprawy licytacyjnej zasadniczo 
nie będzie się przyjmować. Zatem tylko te pisemne lub ustne oferty będą uwzględnione, 
które wniesione zostaną do rozprawy licytacyjnej a nie z wolnej ręki.

5. Także oferty konkretalne i wniesione telegraficznie nie będą uwzględnione.
6. Ze względu, że jest to już trzecia licytacya będzie się również uwzględniać 

oferty, w których ofiarowano czynszez dzierżawny niższy niż cena wywołania.
7. Jako wadya i kaucye nie będą przyjmowane kwity kaueyjne na wygasające z koń­

cem bieżącego roku dzierżawy tudzież losy wyciągnięte i książeczki wkładkowe jakichkol 
wiek kas oszczędności, a więc nawet c. k. Kasy oszczędności pocztowej, jeśli zaś wadyum 
i kaueya złożone być mają nie w gotówce lecz w obligacyach, w takim razie dostarczyć 
należy na obligacye te spisu w trzech egzemplarzach na drukach, które są do nabycia we 
wszystkich Nadzorach c. k. straży skarbowej tutejszego okręgu skarbowego oraz w c. k. 
Urzędzie podatkowym w Jarosławiu.

L.
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W myśl ustawy z dnia 7 lipea 
1909 Dz. u. kr. Nr. 102 dzierżawcy 
prawa poboru podatku konsumcyjnego 
od wina obowiązani będą pobierać na 
rzecz funduszu krajowego 80 prc. do­
datek krajowy do rządowego podatku 
konsumcyjnego od wina, moszczu i za­
cieru winnego tudzież moszczu owoco­
wego i za prawo poboru tego dodatku 
uiszczać 80 prc. od czynszu dzierżawne­
go opłacanego za prawo poboru poda­
tku rządowego. Zmiana stopy tego do­
datku krajowego miałaby ten sam sku­
tek co zmiana taryfy podatku spoży­
wczego.

Pobór podatku konsumcyjnego od 
mięsa odbywa się według III. kl. ta ­
ryfy do ust. z 16 czerwca 1877 Dz. 
p. p. Nr. 60, zaś pobór podatku kon- 
sumeyjnego od wina według taryfy 0. 
do ustawy z 18 maja 1875 Dz. p. p. 
Nr. 84.

Inne warunki licytacyjne mogą być w tut. c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego oraz 
we wszystkich c. k. Nadzorach straży skarbowej tutejszego okręgu skarbowego przed liey- 
tacyą przejrzane i zostaną przy licytacyi mającym chęć dzierżawienia odczytane.

C. k . D yrekcya o k ręg u  skarbow ego.
Jarosław, dnia 7 grudnia 1910.

U w a g a

L. VIII. b. 8702/10 (14161 2 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia
łamanego w latach 1911 i 1912 do budowli
regulacyjnych na Dniestrze w okręgu c. k.
Kierownictwa regulacyi Dniestru w Stanisła­
wowie od Łuki do Siwki km. 300—296, od­
będzie się dnia 28 grudnia b. r. o godzinie
12 w południe (czas kolejowy) w c. k. Kie­
rownictwie regulacyi Dniestru w Stanisławo­
wie publiczna rozprawa ofertowa.

Ilość kamienia, która w wymienionym 
okresie czasn ma być rocznie dostawiona, 
wynosi:

w km. 300 około 3500 m3,
w km. 297 około 2500 m 3,
w km. 296 około 1000 m s.
Powyższe ilości kamienia mogą być w 

razie potrzeby zmniejszone lub zwiększone o 
20% (dwadzieścia procent), a dostawca zobo­
wiązany będzie zastosować się do tej zmiany 
i nie może żądać w razie zwiększenia dosta­
wy wyższego wynagrodzenia, lub też rościć 
sobie pretensyi do Skarbu Państwa z tytułu 
zmniejszenia dostawy.

Oferty można wnosić tak na całą do­
stawę, jakoteż na dostawę kamienia do po­
szczególnych kilometrów.

Wartość kamienia po cenach fiskalnych 
wynosi około 42.000 kor. w km. 300; około
25.000 kor. w km. 297; około 9400 kor. w 
km. 296.

Wykazy zapotrzebowanej ilości kamie­
nia, ceny jednostkowe oraz ogólne i szcze­
gółowe warunki dostawy można przejrzeć w 
godzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
Kierownictwie, gdzie także do godziny 12 w 
południe (czas kolejowy) dnia 28 grudnia 
1910, mają być wniesione oferty, sporządzone 
ściśle według poniżej podanego wzoru, zao 
patrzone znaczkiem stemplowym na 1 kor. 
i we wadyum, które winno wynosić w razie 
oferowania dostawy kamienia: 

w km. 300, 2100 kor., 
w km. 297, 1250 kor., 
w km. 296, 500 kor.,

w razie zaś oferowania dostawy kamie­
nia do całej przestrzeni t. j. od km. 800 do 
km. 296, 8800 kor.

Wadyum ma być złożone w gotówce, 
lub pupilarnyeh papieraeh wartościowych, 
obliczonych według kursu z dnia poprze­
dniego.

W ofercie zestawionej ściśle według 
poniżej podanego wzoru, ma być podany je ­
dnolity opust z cen fiskalnych dla całej, lub 
częściowej (t. j. d!a poszczególnych kilome 
trów) dostawy kamienia wymieniony słowami 
i cyframi.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego duia rozprawy nie będą przyjęte, 
oferty zaś oddane w innym urzędzie, albo 
nie zaopatrzone znaczkiem stemplowym lub 
we wadyum, nie sporządzone ściśle w spo­
sób przepisany, nie będą wcale uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 grudnia 1910.

Stempel 

na 1 kor.

(Wzór oferty) 

Oferta.

 Mocą której ja  (my) niżej podpisany
(ni) obowiązuję (my) się w latach 1911 i 1912 
dostarczać na zawezwanie c. k. Kierownictwa 
regulacyi Dniestru w Stanisławowie kamień 
łamany do robót regulacyjnych na Dniestrze 
od Łuki do Siwki t. j. do km. 800, km. 297, 
km. 296, z łomów prywatnych lub własnych 
na miejsca składowe nad Dniestrem za opu­
stem .........................(cyframi i słowami) . .
. . . . odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znam (my) dokła­
dnie i poddaję (my) się im bez żadnego za­
strzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

W Stanisławowie, dnia grudnia 1910 
(Podpis i miejsce zamieszkania).

Lw. 146.270

R ozpisanie dostaw y.
(14280 1 - 3 )

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem jako 
koneesyonaryusz kolei lokalnej Drohobycz-Truskawiec z odgałęzieniem do salin w Stebni­
ku zamierza rozdać w drodze ogólnego przetargu na podstawie pisemnych ofert dostawę

dębowych progów 2.40 m długości i przekroju 15 cm. w ilości 19.000 sztuk, oraz£\)
dostawę 60.9 m8 dębowych podkładów dla zwrotnic wedle następującego zestawienia, a 
mianowicie:

1 30 25 15
15 w m 15 J R l 15

i 25

I długość sztuk długość sztuk długość sztuk

2.50 14 2.40 70 2.40 14
3.80 14 3.80 28 2.50 28
3.90 14 2 60 28
4.00 14 2.70 28

j 2.80 42
2.90 42
300 28
310 28
3.20 14
3.30 28
3 40 14
3.50 28
3.60 14
3.70 14
3.80 14
4.00 14
4.10 14
4.20 28
4.30 14

56 sztuk 98 sztuk 434 sztuk
8.946 m 3 10.290 m 8 41.664 m 8

558 sztuk 60.900 m 8

Progi i pokłady kolejowe mają byó dostawione na plac składowy w stacyi Droho­
bycz c. k. kolei państwowej.

Oferowane ceny podać należy franko plac składowy w Drohobyczu wraz z kosztami 
zładowania i ułożenia materyałów na placu. Dostawcy nie przysługuje żadna zniżka tary­
fowa na przewóz materyałów kolejami, natomiast obowiązany jest dostswca oddsć Wy­
działowi krajowemu wszystkie bez wyjątku listy przewozowe na przesyłki tych materyałów 
w terminach, który ten sam oznaczy, a to celem uzyskania refakcyi na rzecz kolei lo­
kalnej.

Dostawa progów i podkładów ma rozpocząć się dnia 1 czerwca 1911 i musi być 
ukończoną do 15 sierpnia 1911.

O fe rta  opiew ać m usi n a  całość dostaw y.
Pisemne oferty, dla którycn nie ustanawia się specyalnych formularzy, mają być 

złożone w protokole podawczym Wydziału krajowego do dnia 10 stycznia 1911 do godz. 
10 przed południem w kopertach zamkniętych zaopatrzonych napisem: „Oferta na dosta­
wę progów i podkładów dębowych dla kolei lokalnej Drohobycz-Truskawiec". Równocze­
śnie z ofertą należy złożyć w Kasie krajowej (gmach sejmowy) wadyum w gotówce lub 
w papierach wartościowych mających bezpieczeństwo pupilarne w wysokości 10 prc. war­
tości oferowanego materyału.

Wrazie przyjęcia oferty wadyum służyć będzie jako kaueya na zabezpieczenie do­
stawy.

Oterty mają być podpisane przez ubiegającego się o dostawę pełnem imieniem i na­
zwiskiem lub pełną firmą.

Oferty są wolne od opłaty stemplowej po myśli dokumentu koncesyjnego dla tej 
kolei lokalnej z dnia 25 sierpnia 1910 Dz. u. p. Nr. 160. Uwzględnione będą tylko oferty 
przedsiębiorstw krajowych t j mających całą siedzibę w kraju, które wykażą w sposób 
niewątpliwy kwaliflkacyę i zasób środków pieniężnych do uskutecznienia tej dostawy.

Oferty wniesione po terminie lub złożone bez przepisanego wadyum nie będą uwzglę­
dnione.

Ogólne i szczegółowe warunki dostawy, które muszą byó przez oferenta podpisane 
i do oferty dołączone, otrzymać można w krajowem biurze kolejowem we Lwowie (gmach 
sejmowy). Oferentom przysłużą prawo być obecnymi przy komisyjnem otwarciu ofert, które 
nastąpi 10 stycznia 1911 o godz. 1 w południe.

.Wydział krajowy zastrzega sobie wyraźnie według własnego ocenienia wolny wybór 
pomiędzy wniesionemi ofertami jak również prawo odrzucenia wszystkich ofert, rozpisania 
nowej rozprawy ofertowej lub rozdania dostawy w sposób, jaki uzna za stosowy.

Lwów, dnia 12 grudnia 1910.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi jako koneesyonaryusz 
kolei Drohobycz-Truskawiec.

Marszałek krajow y:
B aden i w . r .

Członek Wydziału krajowego:
O nyszkiew icz w. r .

(Przedruk nie będzie płacony).

L. 20.806/1910 _ (14084 2 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

Opróżniona obecnie w Rybotyezach pod 
lk. 26 trafika tytoniowa obsadzoną będzie w 
drodze publicznej konkurencyi.

Trafikę tę wykonywać wolno tylko w 
dotychczasowera miejscu lub w domach po­
łożonych w pobliżu przy gościńcu względnie 
w rynku miasteczka.

Trafikant jest obowiązany do sprzedaży 
znaczków stemplowych, blankietów wekslo­
wych i listów przewozowych.

Zysk trafikanta od pobieranego dla tej 
trafiki w czasie od 1 października 1909 do 
30 września 1910 materyału tytoniowego w 
wartości 9928 kor. 60 hal. wynosił 912 kor. 
52 hal.

Wartość materyału stemplowego pobra­
nego w ciągu powyższego okresu rocznego

wynosiła 870 kor. Od sprzedaży tego mate 
ryału stemplowego przyznana będzie odpo­
wiednia prowizya.

Wadyum wynosi 100 kor. i ma by< 
złożone w c. k. Urzędzie podatkowym w 
Przemyślu lub Dobromilu. Oferty mają by< 
wystawione na przepisanym druku i wnie­
sione opieczętowane najdalej do 30 grudnis 
1910 do godziEy 12 w południe u Naczelni­
ka c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Prze­
myślu.

Oferty nie zawierające zobowiązania się 
do prowadzenia trafiki nie będą uwzglę­
dnione.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Przemyśl, dnia 5 grudnia 1910.

„Gazeta Lwowska" Nr. 286 z dnia 17 grudnia 1910,
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L. ez. E. 1088/10 (5) (14028 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Lisku zastąpionego przez adw. dr. Wito- 
szyńskiego odbędzie się dnia 30 grudnia 
1910 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. IY. licy­
tacya realności:

a) Iwh. 24 gm. Hoszów, 
bj Iwh. 90 gm. Hoszów w iazzprzyna- 

Ieżnośeiami, składającerni się ze studni, pi­
wnicy, sieczkarni i płotu.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na; a) z przynależnościami 16.350 
kor., b) z przynależnościami 7765 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 10.902 
kor., ad b) 5176 kor., poniżej tych cen sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokncoema, wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d. może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4.

G. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 
Ustrzyki, dnia 24 listopada 1910.

L. cz. E. VIII. 2801/10 (4) (14106 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­
dności w Krakowie, zastąpionej przez p. adw. 
dr. Kirchmayera w Krakowie odbędzie się 
dnia 23 stycznia 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 45 w Krakowie przy uhey św. 
Jana 22 licytacya realności Iwh. 50 ks. gr. 
gm. kat. Karniowice objętej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3100 kor.

Najniższa cena wynosi 2067 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 22 listopada 1910.

L. cz. E. 117/9 (12) (13980 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kazimierza Żuławskiego od­
będzie się dnia 12 stycznia 1911 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 105 w Nowym Sączu li­
cytacya dóbr tab. Kisielówka Iwh, 436.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 52 487 kor. 77 hal.

Najniższa cena wynosi 52.487 kor. 77 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i akta do przejrze­
nia w biurze Nr. 57.

O. k. Sąd obwodowy, Oddz;ał IV.
Nowy Sącz, dnia 22 listopada 1910.

L. cz. E. 1074/10 (4) (14238)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Michla Birmana, kupca w 
Rzeszowie, odbędzie się dnia 29 grudnia 
1910 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 11 w Bu- 
kowsku licytacya realności Iwh. 432 ks gr. 
gro. miasta Bukowsko składającej się z prbud. 
181 i znajdujących się na niej 3 budynków 
m eszkalnych oraz z pgr. 2959 (plac podbu 
dowl any).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 7300 kor.

Najniższa cena wynosi 3650 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. U .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 12 listopada 1910.

L cz. E. 2094/10 (5) (14260)
Edykt licytacyjny.

i  nia 30 grudnia 1910 godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya realności Iwh. 502 gm- 
Lipica górna obejmującej pgr. lk. 1280 i 
3648.

Ceua najniższej oferty wynosi 533 kor. 
84 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne dokn- 
menta przejrzeć można w sądzie w biurze 
Nr. 5.

Takie, prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić' do sądu najpóźniej przy wyznaeso 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sąduwej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 30 listopada 1910.

L. ez. E. 1562/10 (14261)
E d y k t.

Dnia 12 stycznia 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 odbędzie się licytacya 
3/20 części realności Iwh. 521 kg. Rungury 
objętej, zobowiązanej Paraski z Fenynów Fe- 
diukowej własnej wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 278 kor. 21 hal.

Najniższa eena wynosi 182 kor. 14 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do kutku,

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentu może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te oseby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie ja i  istn ieją ,' bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego j n ie wskażą .temuż są­
dowi pełnomocnika ao doręeleń w Siedzibie 
sądu Zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peczeniżyr, dnia 1 grudnia 1910.

<
L. cz. E. V. 1882 9 (8) (14059)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Goldy Kammermann, odbę­

dzie się dnia 13 styczsia 1911 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżei wymienio­
nym, w biurze'N r. 71 w Drohobyczu licyta­
cya realności obj. Iwh. 354 gm. Drohoby/z- 
Lisznia przy ul. Szpitalnej położonej obej­
mującej dwu parc. bud. łącznej pow. 341 m.2 
z dwoma domami wraz z przynależnościami, 
składającemi się z wychodka.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 4563 kor., przy­
należności zaś na 15 kor.

Najniższa eena wynosi 2289 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin, urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 81.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 10 listopada 1910.

L. cz. E. 1735/10 (14117)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Dukli, odbędzie się dnia 18 stycznia 1911 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 5 licytacya real­
ności Iwh. 150 i 96 or z połowy realności 
Iwh. 97 i 226 ks. gr. gm. Nadule.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 4565 kor.

Najniższa cena wynosi 3043 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla, dnia 16 listopada 1910.

L. cz. E. V. 3693/10 (12) (13888)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Zygmunta Ohajesa w Dro­
hobyczu, odbędzie się dnia 16 stycznia 1911 
o godzinie 10 przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 71 w Dro- 
byczu, licytacya realności Iwh. 92 i 211 ks. 
gr. gm. kat. Drohobycz miasto przy ulicy 
Stryjskiej położonych składających się z p. 
bud. lk. 109/1 i 115 stanowiących jeden 
kompleks o pow. 5 a. 89 m .2, na którym 
znajduje się murowany dom z komórką.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 50.061 kor.

Najniższa cena wynosi 25.030 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
zatwierdza ze zmianą, najniższa oferia wyno­
si połowę wartości szacunkowej i odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
eenienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­

wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 81.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział V. 
Drohobycz, dnia 28 listopada 1910.

L. cz. E. VIII. 3302/10 (8) (14140)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 stycznia 191 i  o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 7 licytacya realno­
ści wyk. hip. 1. 236 ks. gr. gm. Buszkowice 
składającej się i  placu budowlanego z domem 
i stajnią, ocenionej na 800 kor.

Najniższa cena wynosi 400 koron, 
poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może ka­
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobee których niniejsza 
iicytaya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Ładu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedziba* 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII
Przemyśl, dnia 18 listopada 1910.

(14157 1 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego !. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przwd południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

•3 do 8.'
L i c y t a c y ę ;

Poniedziałek 19 grudnia 1910 od 10 do 12 
godziny przed południem: meble, kon 
fekeya męska, wódki, koniak, sukna, 
konfekeya damska, towary rymarskie i 
maszyny introligatorskie.

Wtorek 20 grudnia 1910 od 10 do 12 godz. 
przed południem: meble, obrazy, towary 
galanteryjne.

Środa 21 grudnia 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, kasa i koi- 
czyki z brylantami na 1800 kor. oce­
nione.

Czwartek 22 grudnia 1910 od 10 do 12 godz. 
przed południem : meble, gramophon, 
maszyna do pisania, fortepian, towary 
korzenne, pianino, kasa i konfekeya 
damska.
Sprzedaż z wolnej ręki: Jedna duża i 

trzy małe centryfugi.
Termin sprzedaży od 5 grudnia 1910 

do 20 grudnia 1910
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacya W go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 11 grudnia 1910.

L. cz. E. 3436/10 (4) (14265 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Adama Jędrzejowicza 
odbędzie się dnia 10 stycznia 1910 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5 licytacya:

1. 1/2 realności Iwh. 104 gminy Roz­
wadów objętej.

2. całej realności Iwh. 375 gminy Roz­
wadów objętej,

3. 1/2 realności Iwh. 454 gminy Roz­
wadów objętej,

4. całej realności Iwh. 500 gminy Roz­
wadów objętej.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione na: 1. 21.210 kor., 
ad 2. 21.045 kor., ad 3. 2712 kor. 50 hal., 
ad 4. 9380 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 11 640 
kor., ad 2. 12.013 kor., ad 3. 1629 kor. 17 
hal., ad 4. 5253 kor. 82 hal., poniżej tej 
eeny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, 18 listopada 1910.

L. cz. E. VIII. 589/10 (7) (14240)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Łazarza Herschdórfera wła­
ściciela realności w Drohobyczu odbędzie się 
dnia 28 grudnia 1910 o godzicie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 71 licytacya realności obj. Iwh. 
183 kg. Tustanowice wraz z przynależno­

ściami, składającemi się z domu mieszkal­
nego, 2 komórelr i 40 drzew owocowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 9216 kor. wraz z domem i 
komórkami, drzewa owocowe zaś na 280 kor.

Najniższa cena wynosi 6330 kor. 66 
hal., poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 83.

Takie prawa, wobee których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n :e mogłyby być już %a skutki era podać- 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i .uie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 18 października 1910.

L, cz. E 415/10 (14244)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Eti Ryfki Hóbel kupcowej 
w Kosmaezu odbędzie się dnia 30 grudnia 
1910 o godz. 9 rano w sądzie niżej wj mie­
nionym, w biurze Nr. 7 licytacya 1 8  części 
realności Iwh. 770 ks. gr. gm. Kosrnacz, 
składającej się z pgr. 140'''1 obszaru 3 m. 
1124 s.2 wraz z chatą, chlewem i brogiem.

1/3 część nieruchomości wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1853 kor. 33 hal.

l .jniższa cena wynosi 902 kor. 22 
hal., poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.J, może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymieńionym, w biurze Nr. 7.

Tacie prawi, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do 3*dn najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym. inaczej roszcze­
nia iegn rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby b jJ  ju i se. sfeutkidra podno­
szone.

Te osoby, uh:, których jakie prawa lub 
eięf-nry na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
sm ią jedynie przez przybici?’ na tablicy sa­
dowej jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i uie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkał Igo

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 1 grudnia 1910.

L. cz. E. 1489 10 (14262)
E d y k t .

Dnia 11 stycznia 1910 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 odbędzie się licytacya 1 3 części 
realności Iwh. 156 kg. KJuezów mały objętej, 
zobowiązanego Semena Kestiowa Iwana wła­
snej, wraz z przynależnościami

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 408 kor. 16 hal.

Najniższa cena wynosi 272 kor. 11 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby aiedoouszcj&It;ą, należy 
zgłosić do aąda sąjpóźnM; przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju cc do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ju i le  skutkiem podać- 
sions.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania lieytacyjuego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peezeniżyn, dnia 1 grudnia 1910.
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L. cz. E. 2652/10 (4) (14195)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 

w Haliczu odbędzie się dnia 12 stycznia 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr, 26 licytacya ca­
łej realności Iwh. 198 gm. Wiktorów.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną na 2906 kor.

Najniższa cena wynosi 1907 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokument a (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 33,

C. k. Sąd powiatowy. Oddział Y.
Halicz, dnia 19 listopada 1910.

L. cz. E. 2969/10 (7) (14197)
Edykt licytacyjny

Na żądanie Eyfki Geisler w Ceniawie 
zastąpionej przez adw. dr. Werbera w Ho- 
rodence odbędzie się dnia 12 stycznia 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 30 licytacya:

1. realności lwh. 384 i 385 gm. Horo- 
denka, składających się z pb. 1531, 1532 
łącznego obszaru 54 s.2 z pobudowanemi na 
nich chatą, chlewem i karmnikiem i

2. realności lwh. 2081 tej samej gminy, 
składającej się z pgr. 2574 roli w niwie „Od 
Głuszkowa“ obszaru 1 morg 162 s.2.

Z nieruchomości wystawionych na licy- 
tacyę, są ocenione: realność lwh. 384 i 385 
razem na 920 kor., realność lwh 2081 na 
1200 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
lwh. 384 i 385 razem 612 kor 32 hal., a co 
do realności lwh. 2081, 800 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.); może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej'wymienionym, w biurze Nr. 30.

Takie prawa, wobec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jo l se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymiecionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Horodenka, dnia 27 listopada 1910.

L. cz. E. 1461/10 (7) (14199 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 stycznia 1911 o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro Nr. 
7 licytacya realności iwh. 4937 ksgr. Jawo­
rów, składającej się z domu mieszkalnego 
nowego, z drzewa .kantowego budowanego 
blachą krytego o 2 pokojach, kuchni i przed­
pokoju, wartości szacunkowej 4538 kor.

Najniższa oferta wynosi 2269 kor., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i dokumenty, może 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tut, sądzie, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 3 grudnia 1910.

L. cz. E. 371/10 (10) (14030)
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym biuro Nr. 6 odbę­
dzie się dnia 17 stycznia 1911, godzina 9 
rano licytacya:

a) 6/78 części realności lwh. 25 księgi 
gruntowej gminy Osiek,

b) całej realności lwh. 82 księgi grun­
towej gminy Osiek,

c) połowy realności lwh. 83 księgi grun­
towej gminy Osiek,

d) połowy realności lwh. 268 księgi
gruntowej gminy Osiek,

e) całej realności lwh. 288 księgi grun­
towej gminy Osiek,

f) połowy realności lwh. 451 księgi
gruntowej gminy Osiek.

Wartość szacunkowa: ad a) i d) 1981 
kor. 75 hal., ad b) 897 kor., ad c) 489 kor.
50 hal., ad e) 158 kor., ad f) 50 kor.

Najniższa cena: ad a) i d) 1321 kor. 
16 hal., ad b) 598 kor., ad c) 326 kor. 32 
hal., ad e) 105 kor. 32 hal., ad f) 26 kor. 
66 hal.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Żmigród, dnia 25 listopada 1910.

L. cz. E. 943/9 (12) (14207)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Zofii Kak odbędzie się dnia 
16 stycznia 1911 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie, biurze Nr. 19 licytacya real­
ności lwh. 223 gm. Tarnogóra.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
oceniona jest na 1800 kor.

Najniższa cena wynosi 1200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 7 grudnia 1910.

L. cz. E. 650/10 (6) (13947)
Edykt licytacyjny.

Dnia 14 stycznia 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. Tl odbędzie się licytacya 
2/3 części realności lwh. 409 gm. Eusocice 
składającej się z budynku drewnianego kry­
tego dachówką.

Wartość 1960 kor.
Najniższa cena 1307 kor.
Warunki i akta do przejrzenia.
0. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Liszki, dnia 7 grudnia 1910.

L. 2b81/10 (14226)
Ogłoszenie licytacyi,

Dnia 27 grudnia* 1910 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w biurze c. k. 
Zarządu salinarnego w Bochni publiczna li- 
licytacya za pomocą pisemnych ofert, celem 
zabezpieczenia dostawy w roku 1911, wzglę­
dnie w latach 1911/12, względnie w latach 
1911/13 następujących w przybliżonych ilo­
ściach podanych m ateryałów:

w roku 1911: 
z grupy I.: 542 m 3 drzewa okrągłego jo­

dłowego,
200 m s drzewa kantowego so­

snowego,
30 m 3 drzewa kantowego dę­

bowego w rozmiarach poszczegolnio- 
nyeh w wykazie dołączonym do warun­
ków licytacyjnych; 

z grupy II.: 6100 sztuk desek jodłowych; 
z grupy IV.: 21.000 kg. żelaza kutego ;
z grupy I X : 35.200 kg. owsa białego,

21.000 kg. siana,
3.500 kg. słomy;

z grupy III.: dowóz około 30.000 q węgli 
kamiennych z kolei do magazynów sa­
linarnych; 

względnie w dwuleciu 1911/11: 
z grupy I.: 974 m 3 drzewa okrągłego jo­

dłowego,
350 m 3 drzewa kantowego so­

snowego,
50 m3 drzewa kantowego dę­

bowego w rozmiarach poszczególnionyeh 
w wykazie dołączonym do warunków 
licytacyjnych; 

z grupy I I :  12.200 sztuk desek jodłowych; 
z grupy IV.: 42.000 kg. żelaza kutego,
z grupy IX.: 70.400 kg owsa białego,

42.000 kg. siana,
7.000 kg. słomy;

z grupy III.: dowóz około 60.000 q węgli 
kamiennych z kolei do magazynów sa­
linarnych ;
względnie w trzeehleciu 1911/13: 

z grupy I :  1.436 m 3 drzewa okrągłego jo­
dłowego,

550 m 3 drzewa kantowego so­
snowego,

70 m 3 drzewa kantowego dę­
bowego w rozmiarach poszczególnionyeh 
w wykazie dołączonym do warunków 
licytacyjnych; 

z grupy II.: 18.300 sztuk desek jodłowych; 
z grupy IY. 63.000 kg. żelaza kutego; 
z grupy IX. 105.600 kg. owsa białego;

63.000 kg. s ian a ;
10.500 kg. słom y;

z grupy III.: dowóz około 90.000 q węgli 
kamiennych z kolei do magazynów sa­
linarnych.
Oferty sporządzone według formularza 

i ogólnych warunków licytacyjnych, które 
w tutejszym c. k. Zarządzie salinarnym wraz 
z szczegółowymi warunkami licytacyjnymi 
co do dowozu węgli kamiennych otrzymać 
można, należycie ostemplowane i zaopatrzone 
w dowód złożenia wadyum 5 prc. żądanej o- 
gólnej sumy lub zawierające odwołanie się 
na dołączony do oferty list gwarancyjny na­

leży wnieść najpóźniej do godziny 11 przed 
południem w dniu wyż wy mienionym do rąk 
Naczelnika c. k. Zarządu salinarnego w 
Bochni.

Oferta może opiewać także na dostawę 
artykułów pojedynczych grup. W dowód do­
kładnej znajomości warunków licytacyjnych 
ma oterent jeden egzemplarz ogólnych wa­
runków licytacyjnych, zaś na dowóz węgli 
również i jeden egzemplarz szczegółowych 
warunków licytacyjnych podpisać i do oferty 
dołączyć.

Ogólne i szczegółowe warunki licyta' 
cyjne można przeglądać w biurze c. k. Za­
rządu sąhnarnego w zwykłych godzinach u- 
rzędowych.

0. k. Zarząd salinarny.
Bochnia, dnia 12 grudnia 1910.

L. 3076 (14227 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e  

licytacyi na sprzedaż 93 morgów olchowego 
i brzozowego drzewostanu lasu gminnego w 
Sokoli powiatu Mościskiego w 13 parcelach 
położonego, stanowiącego materyał opałowy 

oszacowanego na 60.478 kor.
1. Lieytacyę przeprowadzi w zastęp­

stwie gminy Sokola Wydział Eady powiato­
wej w Mościskach dnia 29 grudnia 1910 o 
godzinie 10 przed południem.

2. Gena wywołania wynosi 60.478 kor.
3. Wadyum, które do każdej oferty mu­

si być dołączone, wynosi 6.000 kor.
4. Przeznaczony na sprzedaż drzewo­

stan może być przed licytacyą oglądany na 
miejscu w Sokoli za zgłoszeniem się do 
Zwierzchności gminnej w Sokoli.

5. Warunki licytacyjne można przeglą­
dać w godzinach urzędowych w Wydziale 
Eady powiatowej w Mościskach, gdzie za­
mierzający wziąć udział w licytacyi mogą za 
osobistem zgłoszeniem się otrzymać bezpła­
tnie jeden egzemplarz tych warunków.

Z Wydziału Eady powiatowej.
Mościska, dnia 7 grudnia 191Ó. 

Sekretarz: Prezes:
Jabłoński. Stadnicki.

H. en. E. VIII. 515/10 (6) (14189)
OrojiomeHe nepeTopry.

H a nonnpaHe Kpe^HTy 3BH3KOBOro 
nepe^THM Eamcy 3BH3KOBOro b  CTaHHC.zia-
BOBi, Bi^óy^e en 28 rpyyHJi 1910 nepe,ą 
uo.iy ĄHeM o 10 roĄMHi b  HH3me 03HaneHiji 
cy#!, KOMHaTa u. 19 npn  y jm gl KpameBCKO- 
ro nepeiopr : I. 1/2 peaaBHOCTH oóhhtoi 
buk. rin. n. 392 b ew a fl KOTpoi bxo,h;ht& 
napij. rp. 924/1, 925/2, 930, 931/1, 3951/2, 
3953 2, 3954/2 i 3968/1, U . 1 4  naCTU pe-
a.iLHOCTH Bri. 393 cic.aa^aroun en 3 napij. 
6yĄ. 172  Ha KOTpoi cto itb  ^iia ni/j u. 179 i 
CTaemca, III. 1/8 uaeTH peaa&HOCTH Bru. 467 
cKaa^aioun ca  3 np. rp . 581/3 bcIx b rpoM. 
THCBMeHHHaHaX 3 npHHa.lCJKHOCTMK), CK.ua- 
jjaronoro ca  3 234 mTyK jjepeBHHH oBOije-
BHX i 0,IBX0BHX.

H p ogam  ca Maron: h egBnacM mocth
cyTŁ ogmem : ad I. Ha 2200 Kop., ad II. 
Ha 140 Kop., ad III. Ha 250 Kop., npnHa- 
MCSKHiCTB Ha 211 Kop.

HaiiHH3nia nogana b h hoch tb  : ad I. 
1607 Kop. 34 cot., ad II. 93 Kop. 83 cot., 
ad III. 166 Kop 67 co t., noHBBme to I kbo- 
t h  He nigóyge ca npogaMi.

Y caoBia nepeTopry i rpaMOTH BigHO- 
caui ca flo  HegBHSKHMOCTHfi (BHTHr rinOTen-
HHH, BHT.Hr KaTaCTpaJIBHHH, npOTOKO.IH on/i-
HeHa i t .  ą  ) MOryTB m, igo MaroTB oxoTy 
KynonaiH, neperaaHyTH b hhsiiu; 03HaneHiM 
eygT KOMHaTa n. 14 niguac rogHH ypagOBHX.

H p a B a ,  KOTpi 6h npo/jaac poÓH.in He- 
flonycTHMoro, HaaeacnTB HaHni3Hmme Ha 
ąhh cygOBiM, BH3HaneHisr go nepeTopry, 
nepe/j nepeToproM 3roaocHTH b  cygi, 6o 
HHaKme ujo go HegBuatHMOCTH eaMOi Bace 
ói.iBrae He MoryTB 6yxn nigHomem,

O ga,iBinnx BHHagKax nocTynoBana 
nepeToprOBoro yBigOMaaTH c a  6yge oco6h, 
g a a  KOTpjjx n ig  to h  nac ixi,o go HegBHacH- 
m octhh aKicB npaBa a6o T arap i cyTb yerra- 
HOBaeHi a6o b  TOKy nocTynoBaHa nepeTop- 
roBoro yCTaHOB.ieHi SygyTB, b  tim BHnagKy 
tb ibko  npnÓHTeM b eygi, aK 6h  o h h  an i He 
MemKanH b oónacTH HH3ine osHaueHoro ey- 
gy, am  He BcKa3aaH noiweHHO nOBHOBaaCTga 
g a a  gopyneHB MemKaronoro b MiegeBOCTH
eysy-

II. k . C yg noBiTOBHH, Biggin VIII. 
CTaHHcaaBiB, gHa 20 nagonncTa 1910.

Upadłości.
L. cz. S. 2/10 (1) (14138 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Ezeszowie ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Ozyasza Bergera w Strzyżowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. sędziego powiatowego dr. Zygmunta 
Tatasiewicza Naczelnika Sądu pow. w Strzy­
żowie, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana dr. Uiberalla adwokata kraj. w Strzy­

żowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 2 stycznia 
1911 godz. 10 przed południem w c. k. są­
dzie powiatowym w Strzyżowie przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
wystąpili z wnioskami względem zatwier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Strzyżowie 
najdalej do dnia 12 stycznia 1911 a na au- 
dyeneyi likwidacyjnej, na dzień 19 stycznia 
1911 godz. 10 przed południem w tymże są­
dzie wyznaczonej, polikwidowali je i ustano­
wili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
obrębie, lub w pobliżu sądu, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt i 
niebezpieczeństwo pełnomocnika dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Ezeszów, dnia 12 grudnia 1910.

Konkursa.
L. 18.964 (14329 1—3)

K o n k u r s .
W celu obsadzenie dwóch posad radców 

policyjnych w VII. klasie rangi, dwóch ewen­
tualnie więcej posad starszylh komisarzy po- 
lieyi w VIII. klasie raugi, dwóch ewentual­
nie więcej posad komisarzy policyi w IX. 
klasie rangi, tudzież dwóch ewentualnie wię­
cej posad koneypistów policyi w X. klasie 
rangi w etacie c. k. Dyrekcyi polieyi we 
Lwowie rozpisuje się niniejszem konkurs 
z termiuern do 15 stycznia 1911.

Ubiegający się o te posady winni po­
dania zaopatrzone w dowody kwalifikacji 
oraz znajomość języków krajowych wnieść 
w powyższym terminie w przepisanej drodze 
urzędowej do do c. k. Dyrekcyi policyi we 
Lwowie.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, 12 grudnia 1910.

L. 4521 (13858 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wadowicki Wydział powiatowy ogła­
sza konkurs na posadę lekarza okręgowego 
z siedzibą w Lanckoronie z roczną płacą 
1000 kor. i ryczałtem na objazdy w kwocie 
700 kor. z obowiązkiem utrzymywania apte­
ki domowej.

Nadto w myśl zapadłej uchwały rady 
gminnej w Lanckoronie otrzyma lekarz okrę­
gowy od gminy wolue mieszkanie wraz z o- 
grodem i tytułem rocznego dodatku do pła­
cy kwotę 500 kor.

Posada lekarza okręgowego połączona 
est z prawem do emerytury a to w grani­

cach postanowień ustawy z dnia 12 maja 
1909 Nr. 68 Dz. u. kr.

Okręg Lanckoroński obejmuje 18 gmin 
z 16.000 mieszkańców.

Podania o nadanie tej posady wnosić 
należy do Wydziału powiatowego w Wado­
wicach w terminie do końca grudnia 1910 
i udowodnić świadectwami:

1. dostateczną fizyczną zdatność,
2. nieprzekroczony wiek lat 40,
3. prawo obywatelstwa austryackiego,
4. nieskazitelny charakter,
5. znajomość języków krajowych,
6. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim,
7. dołączyć dyplom doktora medycyny 

uprawniający do wykonywania praktyki le­
karskiej.

Z kandydatów mają pierwszeństwo ci, 
którzy wykażą dwuletnią służby w szpitalu 
powszechnym po uzyskaniu dyplomu doktor­
skiego albo egzamin fizykacki.

Z Wydziału powiatowego.
Wadowice, dnia 30 listopada 1910.

Wiceprezes : SekretaTz:
Bobrowski w. r. Stopczyński w. r.
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L  19.061/pr. (14002 2 - 3 )

K o n k u r s .
W celu obsadzenia jednej posady pro­

wizorycznego kancelisty Policyi z remunera- 
cyą odpowiadającą poborom służbowym XI. 
klasy rangi, w etacie c. k. Dyrekcyi policyi 
w Krakowie, rozpisuje się konkurs z term i­
nem do 10 stycznia 1911.

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść 
swe podania zaopatrzone w dowody kwalifi- 
kacyi i znajomości języków krajowych w dro­
dze właściwej do Prezyuyum c. k. Dyrekcyi 
policyi w Krakowie.

Posada kancelisty nadaną będzie w myśl 
ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 Dz, p. p. 
Nr. 60 przed innymi ukwalifikowani wysłu­
żonym podoficerom, zaopatrzonym w certyfi­
katy, o ile nie będą ubiegać się o nią kom- 
petenci z kategoryi urzędników państwo­
wych.

Lwów, dnia 6 grudnia 1910.

L. 69.493 (14160 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursn.

Celem nadania dwóch posad stałych 
sług szkolnych przy c. k. Państwowej szkole 
przemysłowej we Lwowie ogłasza c. k. Eada 
szkolna krajowa niniejszem konkurs z term i­
nem do wnoszenia podań do 20 stycznia 
1911.

Do posad tych przywiązane są pobory 
ustanowione ustawą z 25 września 1908 Dz.
u. p. Nr. 204 i rozporządzeniem całego Mi­
nisterstwa z 22 listopada 1908 Dz. u. p. Nr. 
234 względnie zasadnicza płaca 900 koron 
rocznie i 40 prc. dodatek aktywalny w kwo­
cie 360 kor. rocznie.

Z jedną z tych posad połączone są 
wszelkie obowiązki sługi szkolnego a miano­
wicie należyta obsługa sal wykładowych i 
rysunkowych, jakoteż przydzielonych gabine­
tów, utrzymanie porządku i czystości w ubi- 
kacyach i korytarzach do tych sal przyna­
leżnych, tudzież wszystkie czynności zwykłe­
go stróża domowego jak rąbanie i noszenie 
materyału opałowego, palenie w piecach, za­
miatanie śniegu i t. p.

Z drugą z tych posad połączone są na­
stępujące obowiązki:

1. obsługa sal wykładowych i rysunko­
wych budownictwa drogowego i wodnego,

2. obsługa gabinetów fizykalnego, u- 
trzymywanie w porządku i naprawa przyrzą­
dów fizykalnych i mierniczych,

3. obowiązek utrzymywania w czysto­
ści ubikacyi szkolnych i dozór budynku 
szkolnego.

Ubiegający się o te posady mają wy­
kazać :

1. znajomość języków krajowych w sło­
wie i piśmie, świauectwami szkolnemi i wła- 
snoręcznemi próbami pisma,

2. uzdolnienie fizyczne do pełnienia o- 
bowiązków takiego sługi świadectwem c. k. 
lekarza rządowego,

3. zachowanie się pod względem mo­
ralnym i politycznym świadectwem moral­
ności wydawanem przez gminę przynależności 
potwierdzonem przez władzę polityczną 1. 
instancyi,

4. dotychczasowe zatrudnienie odpo­
wiednimi świadectwami, nadto ubiega, ąey się 
o posadę na drugiem miejscu wymienioną 
mają wykazać się pewnemi wiadomościami 
z zakresu przemysłu mechanicznego wzglę­
dnie innego pokrewnego, ewentualnie przed­
łożyć świadectwa z tej'praktyki wykazujące 
ich zupełne uzdolnienie w odnośnym prze­
myśle. Prawo pierwszeństwa będą mieli ci 
kandydaci, którzy wyksżą się specyalną pra­
ktyką w obchodzeniu się z przyrządami fizy­
kalnymi i mierniczymi i konserwacyi tych 
przyrządów.

Podania zaopatrzone w powyższe do- • 
kumenta należy wnieść w oznaczonym ter­
minie do c. k. Eady szkolnej krajowej na 
ręce Dyrekcyi c. k. Państwowej szkoły prze­
mysłowej we Lwowie przy ul. Snopkowskiej 
Nr. 15, a jeżeli ubiegający się pozostaje w 
służbie publicznej za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy.

Posady te w myśl ustawy z dnia 19 
kwietnia 1872 Dz. u. p. Nr. 60 zastrzeżone 
są dla c. i k. względnie c. k. podoficerów, 
którzy się wyksżą certyfikatem c. i k. Mini­
sterstwa wojny względnie c. k. Ministerstwa 
obrony krajowej uprawniającym ich do ubie­
gania się o posadę w służbie państwowej 
cywilnej.

C. k. Eada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 3 grudnia 1910.

Za c. k. Namiestnika: 
Dembowski w. r.

L. 2889/pr. (14010 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia jednej posady c. k. 
woźnego i jednej posady e. k. dozorcy are­
sztów policyjnych przy c. k. Dyrekcyi poli­
cyi w Krakowie z systemizowanymi pobora­
mi rozpisuje się konkurs z terminem do 10 
stycznia 1910.

Z tych posad zastrzeżonych w myśl 
ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 Nr. 60 Dz. 
p. p. w pierwszym rzędzie dla wysłużonych

podoficerów, zaopatrzonych w certyfikaty, 
pierwsza nadana będzie stale, druga na ra­
zie prowizorycznie, a stabilizacya nastąpi po 
półrocznej zadowalającej służbie próbnej.

Do obowiązków woźnego należy obok 
zwykłych czynności służbowych, także pale­
nie w piecach, noszenie materyału opałowe­
go i wody, sprzątanie i zamiatanie biur, od­
noszenie na pocztę przesyłek, pism urzędo­
wych i pakietów, oray przynoszenie ich z po­
czty, wkońeu doręczanie stronom pism urzę­
dowych.

W braku kompetentów zaopatrzonych 
w certyfikaty, będą ewentualnie uwzględnia­
ni podoficerowie wojskowi względnie obrony 
krajowej, wykazujący się przynajmniej 6-cio 
letnią czynną służbą, o ile zresztą odpowie­
dzą innym przepisanym wymogom.

Ubiegający się o te posady mają wnieść 
podania do Prezydyum c. k. Dyrekcyi poli- 
lieyi w Krakowie za pośrednictwem swej 
władzy przełożonej, a jeżeli czynnie nie słu­
żą, bezpośrednio.

Do podania należy dołączyć świadectwo 
moralności i świadectwo fizycznego uzdolnie­
nia, wydane lub potwierdzone przez c. k. 
lekarza rządowego, a wysłużeni podoficero­
wie certyfikaty potwierdzające ich upra­
wnienie.

Kandydaci na posady te mają również 
udowodnić znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego w mowie i piśmie, tudzież znajo­
mość stosunków miejscowych.

0. k. Prezydyum Dyrekcyi policyi.
Kraków, dnia 6 grudnia 1910.

L. 159.084/11. (14163 2 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Nawojowej, z poborami 
3-eiej klasy 3-go stopnia, dodatkiem na słu­
żącego 266 koron rocznie i ewentualnem 
nadaniem jednorazowej jazdy posłańczej po­
między Nawojową i Nowym Sączem za wy­
nagrodzeniem 720 kor. rocznie.

Podania należy wnieść do c. k. Dy­
rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie najda­
lej do 20 grudnia 1910.

0. k. galicyjska Dyrekcya Poczt i Tele­
grafów.

Lwów, dnia 6 grudnia 1910.

L. 18.763 (14167 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady prowadzącego 
księgi gruntowe przy sądzie krajowym w 
Krakowie rozpisuje się konkurs z terminem 
do 2 stycznia 1911.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach kolegialnych I. instaeyi tutejszego 
wyższosądowego okręgu opróżnić się mogącą 
posadę prowadzącego księgi gruntowe wno­
sić należy w przepisanej drodze służbowej 
do Prezydyum Sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 10 grudnia 1910.

L. 18.599 (14041 2—3)
K o n k u r s .

Przy sądzie powiatowym w Strzyżowie 
jest do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 11 stycznia 1911 do Pre­
zydyum Sądu obwodowego w Bseezowie.

Kompetenci winni wykazać uzdatnienie 
do prowadzenia ksiąg gruntowych świade­
ctwem ze złożonego egzaminu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 7 grudnia 1910.

L. 6180 (13922 2—3)
O g ł o s z e n i e .

Na podstawie § 30 ustawy o Eepre- 
zentaeyi powiatowej podaje się do publicznej 
wiadomości, iż budżet powiatowy na rok 
1911 został wyłożony w biuize Wydziału 
powiatowego i może być przez interesowa­
nych przeglądany w godzinach urzędowych.

W Brzesku, dnia 7 grudnia 1910. 
Prezes Eady powiatowej:

Jan  Gótz.
Sekretarz Wydziału powiatowego: 

Dr. Baltaziński.

L. 7777/10 (14133 2 - 2 )
K o n k u r s  

Odnośnie do ogłoszenia w Nr. 283 
„Gazety Lwowskiej* oznajmia się, że kon­
kurs w celu obsadzenia posady lekarza po­
mocniczego przy c. k. Zakładzie karnym dla 
kobiet i mężczyzn we Lwowie upływa dnia 
10 stycznia 1911.

C. k. Nadprokuratorya Państwa.
Lwów, dnia 9 grudnia 1910.

L. 4662/10 (14086 1 - 2 )
K o n k u r s .

Dnia 31 grudnia 1910 upływa termin 
do wniesienia podań na posadę dozorcy wię-

źni przy c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn 
we Lwowie wedle konkursu z dnia 10 gru­
dnia 1910 1. 4662/10 w „Gazecie Lwowskiej* 
ogłoszonego.

0. k. Dyrekcya Zakładu kary.
Lwów, dnia 10 grudnia 1910.

LW. 119.415/10 (14003)
Ogłoszenie konkursu.

Wydział krajowy Królestwa Galieyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę chemika przy kraj. szpitalu powsze­
chnym we Lwowie z płacą 2.400 kor. ro­
cznie oraz z prawem do trzech dodatków 
pięcioletnich po 300 kor. rocznie.

Kandydaci ubiegający się o posadę po­
wyższą winni dołączyć:

1. dyplom doktora wszech nauk lekar­
skich jednego z Uniwersytetów Monarchii 
austryackiej;

2. metrykę urodzenia na dowód, iż 
kandydat nie przekroczył 40-go roku życia;

3. krótki opis przebiegu życia;
4. świadectwa i dokumenty stwierdza­

jące fachowe wykształcenie w chemii lekar­
skiej, bakteryologii w nowszych sposobach 
badania krwi, anatomii mikroskopowej itp.

Podania wnosić należy na ręce dy­
rektora kraj. szpitala powszechnego we Lwo­
wie najdalej do dnia 15 stycznia 1911.

Kandydaci pozostający w służbie pu­
blicznej wnieść winni podania za pośredni­
ctwem swej władzy przełożonej.

Lwów, dnia 28 listopada 1910.
Piotrowski.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. I. 439/10 (1) (14141 2 - 8 )

E d. y k t.
Przeciw Józefowi Gnaffowi z Łanów, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Bóbrce przez Henocha Probsta w Bóbree 
pozew o 380 kor. zpn., na podstawie które­
go wyznaczono w tut. sądzie rozprawę na 
dzień 4 stycznia 1911 o godz. 9 rano w biu­
rze Nr. 8.

Celem strzeżenia praw Józefa Gnafa 
ustanawia się pana dr. Józefa Wielochow- 
skiego adw. w Bóbrce kuratorem, który za- 
stępywać będzie tegoż niewiadomego w rze­
czonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bóbrka, dnia 24 listopada 1910.

L. ez. C. II. 486/10 (1) (14255)
Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 

Maryannie Kot przedtem w Medyni głog. 
zamieszkałej, wniosło Towarzystwo kredyto­
we dla handlu i przemysłu w Żołyni pozew 
o zapłacenie kwoty 460 kor. zpn.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 28 
grudnia 1910 o godz. 9 rano, sala" Nr. 2.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem Walenty Wojtas gospodarz 
z Medyni głog. będzie ją  zastępywać dopo- 
kąd się w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 10 grudnia 1910.

L. cz. O. II. 784/10 (1) (14198)
E d y k t.

Przeciw Semanowi Kocurowi z Huty 
wysowskiej, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Gorlicach przez Wania Kocura 
z Hańezowy pozew o 640 kor. zpn,

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
na dzień 20 grudnia 1910 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Semana Kocura 
ustans wia się pana adw. dr. Milleta w Gor­
licach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 23 listopada 1910.

L. cz. C. III. 546/10 (14242)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
b jtu  Andrzejowi Gable wniósł Salamon Pol- 
ster do sądu tutejszego pozew o 311 kor. 
20 hal., na który wyznaczono audyencyę na 
20 grudnia 1910 o godz. 9 rano.

Ct lem strzeżenia praw pozwanego usta­
nowiono p. Stanisława Brzękowskiego c. k. 
not. w Dukli kuratorem, który zastępywać 
będzie pozwanego dopóki tenże w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dukla, dnia 7 grudnia 1910.

L. cz. C. I. 289/10 (2) (14228)
E d y k t.

Przeciw Janowi i Annie Horyniom. 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Zborowie przez Spółkę oszczędności i poży­
czek w Pomorzanach pozew o 388 kor. 25 
hal.

Na podstawie pozwn tego wyznaczono 
w tut. sądzie audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 23 grudnia 1910 o godzinie 10 ra­
no w biurze Nr. 22.

Celem strzeżenia praw pozwanych Ja ­
na i Anny Horyniów ustanawia się pana 
adw. dr. Waeyka w Zborowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zborów, dnia 6 grudnia 1910.

L. cz. C. II. 374/10 (1) (14209)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Czyszczoniowi z Po- 
nie, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Nowym Targu przez Wiktoryę Czyszczoń 
z Ponic Nr. 45 pozew o 590 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya na dzień 11 stycznia 1911
0 godz. 9 rano, sala Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adw. dr. Stysia w Nowym 
Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy Targ, dnia 6 grudnia 1910.

L. 4032 (14285)
O g ł o s z e n i e .

Budżety powiatowe na r. 1911 wyło­
żone zostały w dniu dzisiejszym w kancela- 
ryi Wydziału powiatowego na dni 14 do 
przejrzenia przez opodatkowanych.

Z Wydziału Eady powiatowej.
Borszezów, dnia 14 grudnia 1910,

L. ez. O. III. 513/10 (2) (14220)
E d y k t.

Przeciw Walentemu Saji, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Tarnobrzegu 
przez Eozalię Nieradka z Grębowa pozew o 
zniesienie współwłasności realności gminy 
Grębów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 21 
grudnia 1910 o godz. 11 rano, biuro Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Walentego Saji 
ustanawia się p. adwokata dr. Surowieckie- 
go w Tarnobrzegu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamiannje..

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnobrzeg, dnia 10 listopada 1910.

L. ez. O. 221, 222, 223/10 (2) (14239)
Przeciw Katarzynie z Błęków Miętuso- 

wej i Magdalenie z Błęków Szezerbowej, 
którym nie można było w przyzwoitym cza­
sie doręczyć skargi w Ameryce, wniesione 
zostały trzy pozwy o 1000 kor., 360 kor. i 
270 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 26 stycznia 1911 o godz. 
9-30 rano w ts. biurze Nr. 1.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana Juliana Zagórowskiego adw. 
w Czarnym Dunajcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwane w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują, 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Czarny Dunajec, 9 grudnia 1910.

L. cz. C. II. 582/10 (1) (14187)
E d y k t.

Przeciw Janowi Zdebikowi, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Jaśle przez Ja­
na Paprockiego pozew o własność parc. gr. 
71/4 w Majscowy.

Na podstawie pozwu rozprawa dnia 19 
grudnia 1910.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Warchałowskiego w Ja ­
śle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamiannje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasło, dnia 2 grudnia 1910.
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L. Ne. IY. 622/8 (3) (12485 2 - 8 )

W c. k. Urzędzie pod tkowym i sądowo depozytowym w Nowym Sączu jako Urzędzie 
depozytowym c. k. sądu obwodowego w Nowym Sączu są przechowane 8 prc. depozyta 
sądowe zapisane ca rachunek głównej kasy długów Państwa i fucduszu umorzeń później­
szej państwowej kasy depozytowej w masach.

N a z w a  m a s y Nr. efektu
Wartośó

złr. ct.

Jan  Kanty Dobrzyński 1881 111 3u
Feliks Kuczvński ca. Jacenty Żurowski a 1224 80
Stróże (<-ena kupna) n 890 40
Jakóba Toppera spadkobiercy i wierzyciele 2009 118 20
Jan Pomerański ca. Kazimierz Sojecki 2082 405 73
Honorata Zielińska 2208 221 48
Wincenty Lubmniecki n 6 72
Marcyanna Ł-mpieka i i  i 2 17
Jan Pomerański ?ł 4 39
Jan Stadnicki — 20
Kazimierz Fojecki » — 79
Tomasz Strzyżowski n — 31
Nepomucen Skarzewski n — 24
Aleksander Skrzyński Ti

8 94
Stróże (cena kupna) a

108 30
Onufry Stobnicki ca. Kazimierz Majchrowicz Ti — 42
Emilia Stadnicka U

57 96
Ignacy Worcel n 7 77
Wincenty Wojnarowski n

55 77
Jan Wiesenberg i i 1 88

o których wydanie uprawnieni od lat 80 się nie 
Wdrażając postępowanie kadukowe co do 

do powyższych depozytów mają jakie prawa, aby 
ściu tygodni i 8 dni wykazali a to tem pewniej, 
wyższego czasokresu powyższe masy depozytowe 
Skarbu Państwa.

G. k. Sąd obwodowy Oddział IY.
Nowy Sącz, dnia 3 września 1910.

zgłosili.
powyższych mas wzywa się tych, którzy 
prawa te w przeciągu jednego roku sze- 
że w razie przeciwnym po upływie po- 
uznane zostaną za przepadłe na rzecz

(14144 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dnia 3 grudnia 1910 wpisano na listę 
adwokatów: dr. Aleksandra Emila 2 im. Gins- 
berga i dr, Grzegorza Jarosławskiego obu z 
siedzibą we Lwowie, dr. Izydora Tennenbau- 
ms z siedzibą w Bołszoweaeh i dr. Łazarza 
recte Leizera z siedzibą w Eadziechowie. — 
Adwokat dr. Natan Marek Gewiirz zgłosił za­
miar przesiedlenia się z Peczeniżyna do 
Gwoźdzca.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 4 grudnia 1910.

L. cz. G. III. 545/10 (1) (14241)
E d y k t.

Przeciw niewiadomym Hnatowi i Ewie 
Fallom z Ghyrowej. wniósł Hersch Bard 
z Dukli do sądu tutejszego pozew o 700 
kor. zpn., na który wyznaczono audyeneyę 
na 20 grudnia 1910 o godz. 9 ramo w sali 
Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nowiono Stanisława Brzękowskiego c. k. not. 
w Dukli kuratorem, który zastępywać będzie 
pozwanych dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dukla, dnia 7 grudnia 1910.

i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, Inb pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krościenko, dnia 11 grudnia 1910.

(14320)L. cz. O. II. 350/10 (1)
E d y k t.

Przeciw Janowi, Jadwidze i Anastazyi 
Srokom i Szczepanowi, Tomaszowi, Jakóbo- 
wi i Mikołajowi Kośmidrom, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k sądu powiatowego w Jordanowie przez 
Szymona Srokę w Krzeezowie pozew o uzna­
nie prawa własności 35 45 części realności 
lwh. 109 gminy Krzeezów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 20 grudnia 1910 o godz. 
3 po poł.

Celem strzeżenia praw powyżej wspo­
mnianych ustanawia się pana dr. Wiktora 
Kutrzebę adw. w Jordanowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż 
wspomnianych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jordanów, dnia 28 listopada 1910.

L. cz. C. 315 i 316/10 (1) (14253)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Jakóbowi Olesio­
wi z Krościenka, wniesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w Krościenku przez Jó­
zefa Olesia z Tyłki pozew o 750 kor. zpn. 
do O. 315/10 zaś przez Jana Cięeiela z Kro­
ścienka do C. 816/10 również o 750 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 21 grudnia 1910 o godz. 
9 rano, sala Nr. 8.

Celem strzeżenia praw Jakóba Olesia 
ustanawia się pana Stanisława Króliekiego 
e. k. notaryusza w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt

L. cz. C. I. 522/10 (1) (14246)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Duszczakowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w 
Ki akowcu przez Towarzystwo zaliczkowe w 
Jaworowie stow. zarej, z ogr. poręką 5 eio- 
krotną pozew o zapłacenie 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczył tut. 
sąd audyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 
16 stycznia 1911 o godzinie 9 rano, sala 
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Michała Du- 
szczaka ustanawia się pana Piotra Bugla 
c. k. notaryusza w Krakoweu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Michała Dn- 
szezaka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika n ie ' zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krakowiec, dnia 5 grudnia 1910.

przewodniczącego c. k. radców sądu krajo­
wego wyższego: Stanisława Gutkowskiego, 
dr. Wilhelma Grodyńskiego, Ferdynanda F e­
rensa i dr. Leona Jasiewicza, oraz c. k. 
radców sądu krajowego: Floryana Popiela, 
Czesława Obtułowicza, dr. Stanisława Trza­
skowskiego, Stanisława Niklewicza i dr. Ju­
liana Waltera.

Kraków, dnia 7 grudnia 1910.

Finny.

LW. 146.749 (14164 1 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Wydział krajowy wzywa wszystkich, 
którzy uważają się za uprawnionych i życzą 
sobie objąć urząd kuratora fundacji im. Stu- 
pnickich i Jankowskich, iżby do dni 30 to 
swoje prawo do Wydziału kra/owego zgło­
sili i udowodnili. Pierwszeństwo mają człon­
kowie rodziny ś. p. Władysława Madeyskie- 
go, pierwszego kuratora, następnie członko­
wie rodziny ś. p. Jędrzeja Stupnickiego, 
ojca fundatora ś. p. Marcelego Stupnickiego, 
po nich członkowie rodziny ś. p. Marceli 
z Jankowskich Stnpnickiej, matki ś. p. fun­
datora.

Kuratorem może być tylko mężczyzna 
w kraju stale zamieszkały, pełnoletni, nie­
poszlakowany, korzystający w pełni z praw 
obywatelskich i zasługujący na zaufanie.

W braku ukwalifikowanych kandyda­
tów z wymienionych rodzin, lub gdyby ża­
dna z posiadających wymaganą kwaliflkacyę 
osób do powyższych rodzin należących urzę­
du kuratora przyjąć nie chciała, lub z chę­
cią objęcia tego urzędu nie zgłosiła się, mo­
gą ten urząd otrzymać i tacy, którzy do ża­
dnej z powyższych rodzin nie należą.

Prawa i obowiązki kuratora określone 
są w akcie fundacyjnym.

Lwów, dnia 6 grudnia 1910.
Piotrowski.

L. Prez. 2829 (18/10) (18979)
Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyż­

szego w Krakowie zamianowało przewodni­
czącym Trybunału sądu przysięgłych przy 
sądzie krajowym w Krakowie na I. zwyczaj­
ną kadencyę rozpoczynającą się dnia 3 lute­
go 1911 o godzinie 9 rano e k. radcę Dwo­
ru i kierownika sądu krajowego karnego dr. 
Dyonizego Pogorzelskiego, zaś zastępcami

„Gazeta Lwowska" !Nr. 286 z dnia 17 grudnia 1910.

L. cz. Firm. 396 Stow. II. 1314 (14100)
2— 8)

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Poręba radlna.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Porębie radlnej, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: dnia 7 sierpnia 1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa:
a) udzielanie członkom pożyczek po­

trzebnych w gospodarstwie, przemyśle i 
handlu,

b) przyjmowanie i oprocentowauie wkła­
dek oszczędności,

e) popieranie tworzenia spółek i sto’ 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: ks. Ignacy Poniewski, pro­

boszcz w Porębie radlnej, przełożony zarzą­
du, Wojciech Laska, rolnik i wójt w Nowo- 
dworzu, zastępca przełożonego zarządu, wre­
szcie członkowie zarządu: Jakób Wzorek, 
Piotr PyrLa, rolnicy w Porębie radlnej, J a ­
kób Nawrocki, rolnik i wójt w Świebodzi­
nie, Piotr Frysztak, rolnik w Porębie radl­
nej i Piotr Czopkowiez, folnik i wójt w 
Radlnej.

Podpis firm y: pod pieczęcią (stampi- 
lią) firmy kładzie podpis przełożony zarządu, 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu.

Ogłoszenia: ogłoszenia spółki podpisuje 
przełożony zarządu, względnie jego zastępca. 
Do umieszczenia ogłoszeń służy lablica przed 
lokalem spółki. Ogłoszenie walnego zgroma­
dzenia winno być nadto podane do wiado­
mości członków przez rozesłanie eyrkularza, 
wrazie potrzeby umieszczać będzie spółka 
swe publiczne ogłoszenia w „Czasopiśmie dla 
spółek rolniczych", wydawanem przez krajo­
wy patronat.

Udziały członków po 10 kor., jeden 
członek nie może mieć więcej niż 5 udzia­
łów.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data wpisu: 22 października 1910.

G. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 22 października 1910.

Doniesienia prywatne.
Wspaniałe upominki na Gwiazdko!

„ H e i s t e r  d e r  F a r b e “
oryginalne reprodukeye V .  ' . '  malarzy

kompletne roczniki 1906, 1908, 1909
poleca

po wyjątkowo nisk,cłi cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

! Ha post i na święta! |
Najlepsze i najtańsze towary korzenne i delikatesy 

KONSERW Y a M A R YN ATY
SMALEC, SŁOMNA, POWIDŁA i ŚLIWKI

W I N A  W E G I E R S K I E  B H K 9
Pdeca TOMASZ GURÓWICZ. BUDAPESZT.

C E N N I K I  Z A  D A R M O .

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.
L. 1018/IV. (1) ex 1910

R ozpisanie dostaw y.
(14166)

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie rozda w drodze rozprawy ofertowej 
dostawę sześciu kotłów dla stacyj wodnych.

Kotły mają być wykonane podług rysunków normalnych c. k. austr. kolei państw, 
bież. Nr. 80.383, 80.884 (kocio! bez dymnicy), 30.887, 80.499, 80.500, 80,501, 80.502 
80.508, 30.504/8, 80.505 i 80.509, blach, kotłowe z I-a żelaza zlewnego na podstawie wa 
runków dostawy ogólnych i szczegółowych (B. H. Form. Nr. 51, 57/1910 i Nr. 115/1909),

Rysunki bież. Nr. 80.388, 30.884 i 30 387 można nabyć w biurze materyałowym 
(Materialbeschaffungsabteilung) c. k. Dyrekcyi kolei północnej w Wiedniu, zaś rysunki 
bież. Nr. 80.499 do 80.505 i 30.509 i warunki dostawy w c. k. Dyrekcyi kolei państw 
w Krakowie, za opłatą pocztową względnie za zwrotem kosztów n*kładu.

Oferowane kotły muszą być z krajowego materyału i w kraju wykonane.
Cztery kotły muszą być w pierwszym kwartale, jeden w drugim i jeden kociół 

w trzecim kwartele 1911 wykończone i dostawione.
Oferty należycie ostemplowane, zapieczętowane i z napisem: „Oferta na dostawę ko­

tłów dla stacyj wodnych" należy wnieść najpóźniej do dnia 2 stycznia 1911 godziny 12 
w południe do podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państw.

Otwarcie komisyjne ofert nastąpi w tejże c. k. Dyrekcyi kolei dnia 3 stycznia 1911 
o godz. 10 przed południem.

Każdemu oferentowi lub upoważnionemu zastępcy tegoż przysłużą prawo być obecnym 
przy otwarcin ofert.

Oferta ma zawierać:
Miejsce wyrobu materyałów użytych na kotły i miejsce wykonania samych kotłów.
Termin dostawy pojedynczych kotłów.
Cenę wyrażoną cyframi i słowami włącznie z załadowaniem na wagony (franko Wa­

gon) i ze wszystkimi pobocznymi kosztami.
Staeyę dostawy.
Nadmienienie, że oferujący zna warunki dostaw i te w zupełności przyjmuje.
Przy wnoszeniu ofert nie nie składa żadnego wadyum, natomiast otrzymujący do­

stawę będzie obowiązany złożyć jako kaucyę 5 prc. wartości dostawy.
Oferenci są związani ofertami swojemi do dnia 11 lutego 1911.
Oddanie dostawy odbędzie się listem umowy. 0  nieprzyjęciu ofert będą oferenci za­

wiadomieni pisemnie.
Podpisana c. k. Dyrekcya kolei zastrzega sobie wyraźnie, że przyjęcie podanych ofert 

nie obowiązuje jej do żadnego zamówienia.
Oferty wniesione po przepisanym terminie lub nie odpowiadające warunkom niniej­

szego rozpisania nie będą uwzględnione.
Kraków, w grudniu 1910.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

01450201013117
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Ruch pociągów kolejowych

obowiązujący z ; dniem 1 maja. 1910 r. według czasu średnio-europejskiego.
Pociąg

posp | osob.

przyeh. o g.

13-30 —

2*30 —

5-45
5-50

__ 7-3?
— 7-20
— 7-27

7-28_ 8 0 0
— 8-05
— 8-15

8*55 —

— 1 010

10-10
— 10-21
— 9-58
— 11-15
— 11-45

— 12 0 0

1-20
— 1 0 5

1-15 —
1-30 —

— 2 0 0

2 0 5 —

2 1 5 —

— 4-25

5 0 0
5-45

— 5-40

— 5‘53

6-^9
6 35 —

7-41
8-40 —

8-00
— 9 0 0

— 9-30

— 10-05

9-58
— 10 1 9

— 10-30

— 11-02

]C> o  L w o w a
Na dworzec główny:

z Iekan (Ja ss , B ukaresztu, K onstantynopola), Podwysokiego, 
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z K rakowa (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 
P rag i, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p, Tarnów ), M ielca, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzs- 
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławow a, Kałusza, H usia tyna.
z K rakow a (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu , 

P ra g i Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N . Sącza (p. 
Tarnów ), M ielca, Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka, C hyrowa (p. Przem yśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i K ijow a), Brodów, 
z Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P ragi, Opawy, W ieliezki, Orłowa, N . Sącza (p. T arnów ), 
z Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysław ia, K ałusza, 
z Sam bora, Chyrowa, Sanoka.
z Ickan, D om y W atry , B rodiny, Radowiec, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z K rakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P rag i, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze P łaszów ), Sano­
ka. Chyrowa (p. Przem yśl), 

ze Stojanowa
z Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, KdrosmezS. 
z S ianek, Sam bora, 
z Podhajec.
z Ławoeznego, K ałusza, S try ja, Drohobycza, B orysław ia, Koeha- 

w iny.
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Czortkowa, H usia tyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tam ow a, N . Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło ), Dynowa, 
z K rakow a (od 15 czerwca do 30 w rześnia codziennie), 
z K rakow a (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Chyrowa, Zakopanego, N . Sącza, Tarnobrzegu. Rymanowa, 
Iw onicza, Sanoka, Chyrowa, (p. P rzem yśl), 

z Sam bora, S ianek, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

t  Iekan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżniey, Koemania, 
Nowosielicy Serethu , Sadowiee, Berhom ethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Głrzymałowa, Potu­
tor, H usiatyna, Czortkowa. 

z Tuchli, Skolego, Drohobycza, B orysław ia, 
z B ełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworow a.
z K rakow a (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p . T arnów ), M ielca (p. .Dębicę), Chyrowa (p. 
P rzem yśl.

Podwołoczysk (Odessy, K ijow a), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, H usia tyna, Iw an ia  pustego, Skały , Kopyezyniee, 
Głrzymałowa.

Iekan, Żydaczowa, K ałusza, Zaleszczyk, N ow osielicy, Serethu , 
Berhomethu, C zudina, Radowiec, B rodiny, P u tay .

sielicy.

Opawy), Kocmyrzowa, Ń. Sącza (p. Tarnów ), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy- 
row a (p. P rzem yśl.

Sokala.
Sam bora, Orłowa, N. Sącza, Ja sła , K rosna, Iwonicza, Rym a­

nowa, Sanoka, Chyrowa, S ianek, Csap.
Ickan  (B ukaresztu, Jass , Botuszan, Gfalaou), Potutor, Żyda­

czowa, Czortkowa, Kbrosmoso, Nowosieliey, Radowiec, Dorny 
W atry , Suezawy.

Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y), Oświę­
cim a, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Ja s ła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p . Przem yśl).

Fiucląg1
posp | ofjob.

od eh 0 g.

12-45 —

2-50 —

— 3-55

___ 5*58

(5 Ot? |
------ fi-04 !
----- 6*10

— 8*20

_ _ 7*30
— 7-34
----- 7-50

8*25 —

8*20
- 840

— 9-05

9 1 0 ___

— 9-35

___ 10-15
— 10-40

2*10 —

2*28 —

___ 1-45
— 2-30
— 2-52

2-45

3*15
3-55

— 3-40
— 5-22

5-41
— 5-59

dziele i  rz. kat. św ięta).
Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały , Iw ania  pustego, H usiatyna, Zbaraża, Grzy- 
m ałowa.

Ławoeznego (Pesztu), K ałusza, B orysław ia, D rohobycza, Ko- 
chaw iny.

6-55

0‘iO
6-3C-
6-50

7 1 0
7-45

8-10 
10-36

10-40

11-32

11-10
11-15

11-25
11-35

SUS & L w o w a  
Z dworca głównego:

do Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina , W arszawy, P rag i, 
K arlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p. T arnów ), Szczu­
cina.

do Ickan  (Jass , B ukaresztu , K onstantynopola), Korosmezo, K a­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, C zudiaa, Nowosie­
liey, B rodiny, Pu tny , Suezawy, Dorny W atry, 

do K rakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, Karlsbadu. 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rym ano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Ja s ła , M ielca (p. Dębicę), Orłowa, 
W ieliczki, Oświęcima, Kocmyrzowa, 

do Podhajec.

do Sam bora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do Iekan , (Jass, B ukaresztu. Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

K ałusza, Korosmezo, Czortkowa, B rodiny, P u tn y , Suezawy, 
D orna W atry.

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynioc, Hu­
siatyna, Czortkowa, Głrzymałowa. 

do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, B orysławia 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa
do K rakow a (W iednia, W rocław ia, B erlin a , P rag i, K arlsbadu), 

Chyrowa, Ja s ła  (p. Przem yśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przem yśl), T arnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iwonicza, 
Ja sła , N . Sącza, 

do Czerniowiee, K ałusza, Iekan , B rodiny, P u tn y , Suezawy. 
do Ickan , D elatyna (p. Kołom yję), Serethu. Berhom ethu, Czudina, 

Radowiec, Suezawy. 
do S try ja.
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Głrzymałowa, 

Sliaraża.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Csort- 

kowa, Zaleszczyk, H usia tyna, Skały , Iw an ia  pustego, Grzy­
małów*.

do Czerniowiee, Żydaczowa, Podwysokiego, Korosmezo, K ałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, W yżniey, Koem ania. 

do Ławoeznego, Drohobycza, B orysław ia, Kałusza, 
do Sokala .
do Stanisław ow a, Potutor, Żydaczowa.
do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszawy, B erlina, P rag i, 

K arlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. P rzem yśl), Lubaczow a, Ro­
zwadowa, Dynowa, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N . Sącza, Chabówki, Zakopanego (p . Podgórze PŁ ), 
Oświęcimia,

do Krakowa (od 15 czerw ca do w łącznie 30 w rześnia w łącznie), 
do Rzeszowa. Chyrowa, Sanoka (p . Przem yśl), 
do Sam bora, S ianek, Chyrowa, Sanoka.
do Stojanowa 
do M szany.
do Kołomyi, Zydaczowa, Kałusza.
do Podhajec. 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, B orysław ia, K ałusza, 
do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P ra g i, K arlsbadu , B erlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów ), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Chyrow s 

(p. Przem yśl), 
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Iekan, Czortkowa, Korosmezo, K ałusza, Zaleszczyk, W yin l- 

ey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Pu tn y , D orny W atry , Suezawy. 

do Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iwonicza, Ja sła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iw ania pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Podwołoczysk.
do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dynowa, T am o 

brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
do Stryj#, Drohobycz# B orysław ia, Koehawiny. 
do R aw y ruskiej (ty lko w niedziele).
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7 0 1
9-49

11-40

10-54

5-17

0-23
7-26
6-13
9-44

1013

11-55

Na dworzec „Lwów-Pod®amcze“ :
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów.
ze Stojanowa
Podwołoczysk, Kopyezyniee. H usia tyna, Czortkowa, Po tutor, Zba­

raża.
Podhajec.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa, H usia ty ­

na, Po tu tor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały , Iw ania  pustego, H usia tyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

W innik.
W innik.
ze Stojanowa
Podhajec.
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, iw an ia  pustego, Skały , H usiatyna, Zbaraża. 
Grzym ałow a.

W in n ik  ty lk o  w środę i sobotę.

— 6 3 5

__ 6-12
----- 8-07
-- 1100
----- 1-30

2-31 —

— 5-39
— t> d ?
— 8-33
— 10-35
— 11-31

Z dworca „Lwów-Podzaiaeze“ :»
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, H usia­

tyna, Czortkowa, Grzym ałowa.
Podnajee.
do Stojąnowa
Podwołoczysk, Brodów, Po tutor, Grzymałowa, Zbaraża.
W innik .
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Po tutor, K opyezy­

n iee, Zaleszczyk, H usia tyna, Skały , Iw ania  pustego, Ghriy- 
noałowa, Czortkowa.

do Stojanowa
Podhajec.
Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów.
W innik , ty lko  w środę i sobotę.
Podwołoczysk, Kopyezyniee, Skały , Iw ania  pustego, Potutor 

H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a Zbaraża.

Na dworzec „Lwów-Łyc®aków“ :
z W innik, 
z Podhajec.
z W innik, 
z Podhajec.
z W inn ik , ty lko w środę i sobotę.

8-31
3-49

Z dworca „Lwów-Łyc®sków“ i
do Podhajec. 
do W inn ik .

" * 6 5 ? l  do Podhajec.
10-541 do W inn ik , tylko w środę i sobotę.

Na dworzec główny:
P o c ią g 1! l o J s a l n ® ,

Z Brzuehorfic codziennie: od 1 m aja do 30 w rześnia 7'49 rano, od 1 czerw­
ca do 30 w rześnia 4 '10 po południu , 8 23 i 9-35 wieczór, od 1 łipca do 
31 sierpn ia  11-05 r a n o ;  w n iedziele i św ięta rzym sko-kato lie iie : od 
1 m aja do 31 m aja 4'10 po południu, 9-35 wieczór, od 1 czerwca do 
30 w rześnia 1-53 po po łudn iu ,

Z Janow a codziennie: od 1 maja do 30 w rześnia 1-10 po południu , 9 '26 
w ieczór; w niedziele  i  św ięta rzym sko-kato lick ie : od 1 m aja do 11 
w rześn ia  10 07 w ieczór.

Z Lubienia w niedziele i Święta rzym sko-katolickie: od 15 m aja do 11 wrze­
śn ia  11-40 wieczór.

Z W inn ik  tylko w środę i sobotę 12-10 w ieczór.

Z dworca głównego:
Do Brzuehowie codziennie: od 1 m aja do 30 w rześn ia  6"13 rano, 1 od czerw­

ca do 30 w rześnia 2-55 i 4-24 po południa , 8-38 wieczór, od 1 lipca 
do 31 sie rp n ia  10-05 ra n o ; w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie: od 
1 m aja do 31 m aja 2‘55 po południu, 8 38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 w rześn ia  12 25 po południu.

Do Janow a codziennie: od 1 m aja do 30 w rześnia 1 0 2 0  przed południem , 
S‘35 po p o łu d n iu ; w niedziele i św ięta rzym sko-kato lickie: od 1 maja 
do 11 w rześn ia  T35 po południu.

Do Lubienia w n iedziele i święta rzym sko-katolickie: od 15 m aja do l l  wrze­
śn ia  2-35 po południu .

U W A G A : P ora  nocna oznaczona je s t ram kam i. — W szelkiego rodzaju b ile ty , taryfy , ilu strow ane  przew odniki, rozkłady jazd y  i t. p. nabyw aó m ożna 
w b iu rze  m iastowem c. k. kolei państw ow ych w pasażu  H aussnana 1. 9. Inform a^ye zaś w sp raw ach  przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in fo rm a­
cyjne o. k. kolei państw ow ych, u l. K rasick ich  1. 5, drzw i n r. 67 w dnie powszednie od godziny 8 ran o  do 3 po południu, w n ied z ie le  i św ięta zaś od 
godziny  8 ran o  do 12 w p o łudn ie .

C. k. austryackie koleje państwowe.

Rozkład jazdy
pociągów pospiesznych i expresowych, 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoczysk do (Nizzy) Cannes od 
13 listopada b. r. do 7 maja 1911 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie.
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Powyższe odjazdy i przyjazdy po­
ciągów wyrażone są na szlaku Pod- 
wołoczyska-Ventimiglia wedle czasu 
środkow. eur., zaś na szlaku Ventimi- 
glia-Cannes wedle czasu paryskiego. 
12*00 godz. wedle czasu środkow. eur., 
11 00 wedle czasu paryskiego.

W innych dniach tygodnia w wy­
mienionym sezonie muszą podróżni po 
przybyciu na dworzec kol. połud. prze­
siąść się do poc. expresow. Wiedeń- 
(Nizza)-Cannes i na odwrót.

Papier Slowaclieflo.
Komitet obchodu setnej reoznloy urodzin i. Słowa­
ckiego w# Lwowie, zw raca się do P . T. Publiczności 
z uprzejm ą prośbą by przy zakupnie papierów  lis to ­
wych żądała  w sklepach papierów SŁOW ACKIEGO 

w yrobu jedynej* w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Częśó dochodu z rozsprzedaży tego papieru  przezna­
czona je s t n a  fundusz budowy pom nika poety, a  po­
nieważ ceny w niezem  się n ie  różn ią  od cen innych  
papierów, przoto P. T. Publieznośó zakupując papier 
Słowackiego bez żadnego dla siebie uszczerbku p rzy ­

czyni się do w ystaw ienia pom nika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sk lepach we Lwowie, w Krakowie i  w m iastacu pro­
w incjonalnych, a  gdzie by go nie było, zwrócie się 
należy wprost do fabrykan ta  S. W. NiemojowsJdego 

we Lwowio.



Prospekt na rok ] 911.

TYGODNIK IliUSTROWANY
W  roku 1911-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 

pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treśei, jak  formy.
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale p o w i e ś c i  i n o w e l  pomieści dwa najświeższe utwory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustracyami Jana Holewińskiego

Wl. St. Reymonta

Rok 1794
Czasy Kościuszkowskie 

z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej Młodzi
W dziale nowel drukować będzie utwory, od­

znaczone i wyróżnione na niedawnym 
konkursie, a więc:

Władysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T“, 
z illustracyami Józefa Rapackiego.

Jana Lemańskiego: „WOLA“.
Piotra Chmyzowskiego: „BAROWSKA", z illu­

stracyami Jana Holewińskiego.
Z wyróżnionych:
Stefanii Podhorskiej-Okołów; „DC DOMOW 

OJCOW".
Henryka Zbierzchcwskiego: „WE TROJE“.

Aleksandra Stroki: ,,RIRI I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGÓLE O LUDZIACH" i wiele 
innych.

N adto:
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa­
dzony dział szachów, szarad, rebusów, 
zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
produkcye najcenniejszych obrazów pol­
skich i obcych artystów, plansze z aktu­
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je­
dnam słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki-

Jako nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego" otrzymają prenumeratorowie 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich:

„Sybir, wizye ppzeszłośeii i

„ S Y B IR , W IZ Y E  P R Z E S Z Ł O S C I“ , zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W  KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną ryeinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne

premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911.

Oraz BEZPł ' " \ TY DODATEK -------------O 1 T T ?  T T  A YK TT?  D H W T P Ć n T  Miesięcznik illustrowany,’poświęcony najwybitniej-
„TYGODNIKA ^LUSTROWANEGO11 — v^-LJ2^xY.Xa. W  Jaj Jl KJ W  U h O w l  szym powieściom i romansom polskim i obcym.

 ■-  ~ ----- f 2  dużych  to m ó w  ro czn ie . K ażdy tom  su to  illu str o w a n y . —  —1 —_ = = .—
C I E K A W E  P O W I E Ś C I ,  dając wybór najcelniej­

szych dzieł beletrystyki europejskiej i efektownych 
utworów, stworzą bibliotekę książek wysoce zaj­
mujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej.

C I E K A W E  P O W I E Ś C I  drukować będą w r. 1911:
Alfonsa Daudefa: „Straszny rok", szereg świetnych 

opowiadań na tle fra.ncusko-pruskiej wojny z r. 
1870—1871 z 20 illustracyami.

Henryka Nagła’ „Tajemnice Nalewek", rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z brawurą francuską, niesły­
chanie barwnie i zajmująco.

Erckmanna-Chatriana: „Hugo Wilk" i „Daniel 
Rock", przedziwne opowieści z życia alzackiego.

Deotymy: prześliczną, stylową opowieść z życia pa 
trycyatu gdańskiego i szlachty polskiej p. t. 150 
nienka z okienka".

Pa-

Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 
Magazyn starożytności", porywające, pełne senty­
mentu dzieje młodej sieroty.

Wółodego Skiby: „Wybór pism" a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sumatry" i „Siedmioletnią wojnę", 
niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta .Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie 
p. t,. „Żydowscy", z dziejów trzech powstań pol­
skich: 1794, 1831 i 1863 r.

Wiktora H ngo; „Człowiek śmiechu", dzieło potężne 
i wstrząsające.

Niezależnie od powyższych:
Al. Dumasa (Ojca): „Wybór pism".
Teofila Gautier: „Kapitan Fracasse".
Pawła Fevala: „Czarne suknie" i „Łowy królewskie".

C I E K A W E  P O W I E Ś C I ,  które kosztują ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
n i e  d a r m o

Komplet z roku 1910 dla prenumeratorów „Tygodnika 
illustrowanego" lo  koron, w oprawie 16 
koron. 12 dużych tomów illustrowany eh, zawie­
rających powieści: „Nad poziomy" Wołodego 
Skiby (2 tomy); „Karol Szalony" Al. Dumasa 
(2 ta n y ) ;  „Klub Pickwicka" Karola Dickensa 
(3 ta n y ); „Manuela" Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów" Józ. Dzierzkowskiego (2 tomy), 
„Grześ" Wołodego Skiby (2 tomy).

Na żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą zą 
oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

kwartalnie
półrocznie
rocznie

T E I &  L w o w i e :

6 kor. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 30 hal.
13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.

W Galicyi z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 17 kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

NUIWERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9,
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. Odpowiedzialny za Redakcyę we Lwowie: Artur Schroder.



14

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

5  ewentualn ie 7 pokoi w parterze  na  
b iu ra  lu b  m ieszkan ia  ze św ieczn ika­

m i elektrycznem i zaraz tlo w ynajęcia. 
Sykstuska 43.

M iód! Miód to zdrowie! Jgg
toka „rarytas miodoboru“ kor. 7-50, Żołądż na ka­
wę kor. 3 1—, wszystko za 5 klgr. f r a n k o .-------------

KORZENIEWICZ, emer. nauczyciel, IWANCZANY.
B iu r t ó ł c o w n u o m B i r w i i  e:

Lw ów , ul. Hetmańska 4 .
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore­

spondencję .

Christmass Sail®.

Do komisowej sprzedaży
50 s z tu k  Ł a n c a s tró w e k  w  d o b ry m  s ta n ie ,  m ało  
u ż y w a n e . M a n ii cli e ry ,  B ik s  E x p re s ,  E x p re s  D u ­
b e l t  i  w ie le  in n y c h  p rz y b o ró w  m y ś liw sk ic h  za  
b e zc en . B . JA N K O W SK I, u l .  C z a rn ie c k ie g o  1. 2 

w e L w o w ie .

F R A N C I S Z E K  I 1 E W C K T K  
L w ó w , C ł io r ą ż c z y z n a  7.

Pierw sza k r s j a w a  
fab ryka  instrum en­
tów orkiestraiD yab, 
sm yczkowych ! dę­
tych poleca swój je ­
dyny w k ra ja  na 
w iększą sk s ię  zało ­
żony fabryczny skład 
in&trnmantów własnego w yrobu  flusłr. cenniki franco

WwtcIM-: InatruaiemM

m
m

N a wzór ang ie lsk i u rządza w ielką sprzedaż 
gwiazdkową, 20% opustu cen norm alnych 25? 
M agazyn Towarniekich, Lwów, A kadem icka 6. j j r  
B ielizna stołowa, damska, męska, kostyum y, 
b luzki, kraw aty, żaboty, torebfci, szale, weł- 

ny, jedw abie, płó tna, zefiry, barchany. łj&ł

Obwieszczenie.

Niniejszem podaje się do wiado­
mości, że Czytelnia im. Kaczkowskiego 
w Tułukowie została rozwiązaną przed 
kilku laty.

Były przewodniczący
Iwan Mokrij

T u łu tó w , p . Zabłotów .

Cukiernia TROCZYŃSKIEGO
Lwów, Batorego 32,

(naprzeciw Gimnazyum Franciszka Józefa)

poleca na  Św ięta
Torty od 2 kor., Strucle cd I kor., Kilo 
ozdobnych cukierków na drzewko 4  kor., 
pomadek deserowych kor. 3-20, czekoladek  
4 kor., karmelków 2 kor., Ciastka po 8 hal., 
oraz gorącą kawę, herbatę, czekoladę, różne 

likiery i sa lę bilardową.

Maszyny na raty
poleca firm a:

Ogłoszenie.
Uchwałą Walnego Zgromadzenia 

z dnia 4-go września 1910 odbytego 
w sali „Gwiazdy“ zostało rozwiązane 
stowarzyszenie „Miejscowa grupa Lwów 
Związku Maszynistów Austryackich.

Smagacz Antoni, były prezes.
O grom na nędza.

Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkała jp w j  
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała M ira  
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

nistracji naszego pisma.

SKŁAD POWOZOW
E . . fc J .  S T R O H E M C E l l .

Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Lwów,
C enniki g ra tis . Hotel George’a.

Filia w Krakowie: H o t e l  P o l l e r a .

przepraw ia najlepiej

L I N I A  K I ^ N A R D
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

Cena przepraw y o.tręłem  180 Koron.
Uważajcie n a  N r. 99.

Odjazd z portu  w Tryeście : 
C a rp a tb ia : 20 g ru d n ia  1910.
P an n o n ia : 18 stycznia  1911. 
l l lt o n ia : 17 lutego 1911.
X L iw e rp o o lu : (najw iększe i na jw span ia l­

sze parowce św iata):
Ł u s itan ia : 17 g rudn ia  1910, 7 i 28 sty­

cznia 1911.
M auretan ia : 21 stycznia, 11 lutego, 4 m ar­

ca 1911.

-t. )■Stosowne i praktyczne
p o d a r k i  n a  g w i a z d k ę

Lornetki teatralne w skórce od kor. 5 i wyżej, w masie perłowej od kor. 9 i wyżej. 
Binokle polowe cd kor. 15 i wyż-j.
Damskie lorgnons ręczne we wszystkich formach, jako też z prawdziwego złota. 
Cwikiery i okulary od kor. 2 i wyżej.
Pryzmo#© binokle Zeissa, Goerza i francuskie po cenach oryginalnych. 
Bajscajgi od kor. 3 i wyżej.
B a ro m e try  od kor. 5 i wyżej.
Mikroskopy od kor. 10 i wyżej poleca

ADOLF S I L B E R S T E I N
optyk i mechanik, Lwów ul. Karola Ludwika 1. 9, róg ul, Sykstuskiej.

Wiedeński Bank Związkowy
E i l i a  w e  L w o w i e

Oddział zastawniczy
podaje do wiadomości,

że 24 grudnia 1910 biuro będzie otwarte tylko przed pot. do godz. 1
i  ż ©

w  d n ia c la  3 0  1 3 1  g r u d n i a  I f l l O  i%
Z POWODU SZKONTRA

będą przyjmowane jedynie tylko nowe zastawy, zaś likwi­
datora (to jest wykupno i prolongaty) będzie dla publiczności

całkowicie zamknięta.

O E S T E R R E I O E JS O H -U N G A R IS G H E  B A N K .

Mittwoch, den 28 Dezember 1910, Abends 61/* Uhr findet im Bankgebaude, 
Wien, Strauchgasse Nr. 4, !. Stock, eine

ausserordentlicłie Sitzung der bleiieralversammlimg
der

OESTERREICHSSGH-UMGARiSCHEN BANK
statt.

Au dieser ausserordentlichen Sitzung der GenerslyersamroJung konn-rn gemass A rfiktl 
14 der Bankstatuten*) nur jene Aktioniire teilnehmem, welche auch an der im Februar 
1. J. abgehaltenen XXXII. regelmassigen Jahressitzw g der Generalversammlung teilzu- 
nehmen berechtigt waren.

Jene Mitglieder der Generalversammlung, welche seii der rege.massigen Jahressitzung 
ihre Aktien behoban und nieht sctmn wiedererlegt laben, werdan hiemit eingeladen, die- 
selben behnfs Teilnahme an der ausserordentlichen Sitzung der Generalversammlung zum 
Nechweise ihres fortdauernden Aktienbesitzes spatsstens bis 20 D-zember 1910 bei der 
Depos tenabteilung der Hauptanstalt in Wiec oder bei der Hauptanstalt iD Budapest oder 
bei einer F iiiale der Bank neuerlich zu hinterlęgen.

Die Tagesordnung und die B iatrittskarten werden den M itgliedern der ausseror- 
dentlichen Generalyersammlung rechtzeitig zugasendet werden.

W ien , am 13 Dezember 1910.

OESTERREICHISCH-UNGARISCIIE BANK.
P o p o v ic s ,  Gourerneur.

Schoellfcr, Generalrat. Pranger, Generalsekrelar.

* )  Artikel 14 der Statuten der Oesterreehisch-ungarischen Bank, Alinea 1: An den 
Generalversammlungen der Oesterreichisch-ungarischen Bank kónnen nur osterreichische und 
ungarische Staatsangehórige teiluehmen.

Alle jene Aktioniire, welche im November vor der regelmassigen Jahressitzung der 
Generalyem m m lung durch Hinterlegnng oder Yinkulierung den Bes<tz von zwanzig auf 
ihren Kamen lautenden, vor dem Juli desselben Jahres datierten Aktien nachweisen, sind, 
soweit ihnen die Bestimmungen des Arlikels 15 nicht entg> genstehen, fur die Dauer des 
mit jener Jahressitzung beginnenden Jahres bis zum Zusaminentritte der nachstja,hrigen 
regelmassigen Jahressitzung Mitglieder der Generalversammlung.

An den ausserordentlichen Sitzungen der Generalversamml»ng konnen nur jene Mit­
glieder teiluehmen, welche auch an der regelmassigen Jahressitzung teilzunehmen be­
rechtigt waren und welche, soferne dereń Aktien nicht vinki:iliert sind, ihren fortdauern­
den Aktienbesitz durch neuerliche Hinterlegung derselben acht Tage vor Abhaltung der 
ausserordentlichen Sitzung nachweisen.

Artikel 15 der Statuten: Yon der Teilnahme an der Generalversammlung łst aus- 
geschlossen:

a) wer nicht im Yollaenusse der biirgerlichen Rechte steht, insbesondere auch Ber- 
jenige, iiber dessen Yermógen das Konkursverfahren eroffnet worden ist, bis zur Beendin- 
gung desselben;

b) wer infolge einer strafgerichtliehen Yerurteilung in seinea biirgerlichen, politi- 
schen oder Ehrenrechten beschrankt ist, solange diese Beschrankung aadauert.

Artikel 18 der Statuten: Jedes Mitglied der Generalversammiung kann nur in eige- 
ner Person und nicht durch einen Beyollmachtigtea erscheinen und hat bei Beratungen 
und Entscheidungen, auch wena es in m ehreren Eigenschaften an den Yerhandlungen 
teilnehmen wfirde, nur Eine Stimme.

Artikel 19 der S ta tu ten : Lauten Aktien auf juristisehe Personen, auf Frauen oder 
auf mehrere Teilmehmer, so ist Derjenige berechtigt, in der Generahersammlung zu er- 
seheinen und das Stimmrecht auszufiben, welcher sich mit einer Yollmacht der Aktien- 
eigenttimer, soferne diese osterreichische oder UDgarische Staatsangehorlge sind, ausweist. 
Bevollmachtigte miissen aber mit Ausnahme des Aktienbesitzes ihren persoalichen E igen­
schaften nach (Artikel 14 und 16) fahig sein, an der Generalversammlung teilzunehmen.

<>7aehVnick wird nich honoriert).

_________BANK AUSTRYAOKO-WĘGIERSKI._________

We środę dnia 28 grudnia 1910 o godzinie 6 V2 wieczór odbędzie się w gmachu 
bankowym w Wiedniu, Slrauchgasse Nr. 4, I. piętro

nadzwyczajne posiedzenie walnego zgromadzenia
BANKU AUSTRYACKO-WĘGIERSKIEGO

W tem nadswyczajnem posiedzeniu walnego zgromadzenia mogą na mocy art. 14 
statutów bankowych*), tylko ci akcyonaryusze brać udział, którzy do udziału w XXXII. 
regularnem rocznem posiedzeniu walnego zgromadzenia odbytem w lutym b. r. upra­
wnieni byli.

Tych członków walnego zgromadzenia, którzy po regularnem rocznem posiedzeniu 
swojo akcye odebrali i ponownie nie złożyli, zaprasza się niniejszem, ażeby dla udowo­
dnienia trwałego posiadania akeyj celem wzięcia udziału w nadzwyczaj nem posiedzeniu 
walnego zgromadzenia, takowe najpóźniej do 20 grudnia 1910 w oddziale depozytowym 
zakładu głównego w Wiedniu, lub w głównym zakładzie w Budapeszcie, albo w jednej 
z filii Banku ponownie złożyć zechcieli.

Porządek dzienny i karty wstępu nsdeśle się członkom nadzwyczajnego walnego zgro­
madzenia na czas.

W iedeń , dnia 13 grudnia 1910.

BANK AUSTRYACKO-WĘGiERSKI.
Popovics, gubernator.

  Schoeller, generalny radca. Pranger, geaer. sekretarz.

*) Artykuł 14 statutów Banku austryacko-yęgierskiego, ustęp 1: W walnych zgro­
madzeniach Banku austryaeko-węgierskiego uczestniczyć mogą tylko obywatele austryaccy 
i węgierscy.

Wszyscy ci akcyonaryusze, którzy w listopadzie przed regularnem rocznem posie­
dzeniem walnego zgromadzenia, przez złożenie lub winkulowanie udowodnią posiadanie 
dwudziestu na ich nazwisko opiewających i przed lipeem tego samego roku datowanych 
akcyi, są o ile się temu nie sprzeciwiają postanowienia art. 15 członkami walnego zgro­
madzenia na przeciąg z owem rocznem posiedzeniem rozpoczynającego się roku, aż do ze­
br;unia się następnego regularnego posiedzenia rocznego.

W nadzwyczajnych posiedzeniach walnego zgromadzenia mogą tylko ci członkowie 
brać udział, którzy także do-brania udziału w regularnem rocznem posiedzeniu uprawnieni 
u li ,  i jeżeli ich akeye nie są winkulowane, trwałe tychże posiadanie przez ponowne zło­
żenie na ośm dni przed odbyciem nadzwyczajnego posiedzenia udowodnią,

Artykuł 15 statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wyłączony;
a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego 

majątku otwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie skończy;
b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywil­

nych, politycznych lub czci, dopóki trwa to ograniczenie.
Artykuł 18 statutów: Każdy członek walnego zgromadzenia’ przybyć może tylko we 

własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika, a w obradach i rozstrzygffiieniach, 
chociażby uczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach ma tylko jeden głos.

Artykuł 19 statutów: Gdy akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej 
uczestników, ten jest w prawie przybyć na walne zgromadzenie i wykazać prawo głoso­
wania, kto okaże pełnomocnictwo wierzycieli akcyj, o ile są obywatelami austryackimi 
ub węgierskimi. Pełnomocnicy jednak powinni być na mocy osobistych przymiotów (ar­

tykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania akcjj, uzdolnieni do uczestniczenia w walnem zgro­
madzeniu. (Przedruk nie bgdzie pfacony).

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


